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NASZE ABC 


Dwa komentarze 

Czy ostatnie wypadki spowodu- 
ją zasadniczą zmianę dotychcza- 
sowej polityki rządowej? 

Na pytanie to znajdujemy w 
dzisiejszej prasie  sanacyjnej 
dwie odpowiedzi. „Gazeta Pol- 
ska“ odpowiada „tak“, „Kurjer 
Poranny“ — „nie“, 

Oficjalna „Gazeta Polska“ wi- 
dzi w dekrecie o obozach izola- 
cyjnych „zmianę metod“ i decy- 


zję „porzucenia linji po której 
szło się dotychczas. 
Dla „Gazety Polskiej“ zdaje 


się nie ulegać wątpliwości, że za- 
bójca ś, p. Bronisława Pierackie- 
g9 


nie był sam, że nie sam przygo- 


towywałl zabójstwo. Jest gdzieś 
wśród nas. Za jakimś stołem je, 


pod jakimś dachem śpi, z kimś roz- 
mawia, u kogoś się chroni. I jest 
widać środowisko — nie wicmy ja- 
kie — które go kryje, które soli- 
daryzuje się z nim, które go chro- 
ni. 
- Z tego „Gazeta Polska“ wysnu- 
wa następujący wniosek: 

To wystarcza potemu, aby spo- 
kojnie wyznać, że metody dotych- 
czasowe nie okazały się, niestety, 
wobec wszystkich skuteczne, że da 
pewnych środowisk — błiorących 
łagodność za słabość, wyrozum.a- 
tość za brak stanowczości, pobła- 
żliwość za wahania — zastosować 
trzeba takie metody, jakie są dla 
umysłów i psychik tego typu jedy- 
nie zrozumiałe. Jeśli są ludzie nie- 
rozumiejący rządzenia w rękawicz- 
kach — będa się mieli sposobność 
przekonać, że potrafimy rządzić 
pez rękawiczek. 

Inne wnioski wysnuwa „Kur- 
jer Poranny“ w artykule W, Stpi- 
czyńskiego. 

Według „Kurjera 
głównym celem tej polityki, któ- 
rą realizował é p. Bronisław 
Pieracki 

było pogodzenie w normach pra- 
wa, regułujących życie, demokracji 
parlamentarnej z autorytetem wła 
dzy wykonawczej w państwie, z na 
leżytym zakresem uprawnień rzą- 
du. 

Autor artykułu stawia pytanie: 
„Czy ta polityka została przekre- 
ślona przez zbrodnię“ 1 odpov. «- 
da w następujących słowach: 

Osoba najbardziej miarodajna w 
rozstrzyganiu tego zagadnienia, 
mianowicie szef rządu prof. Leen 
Kozłowski, przemawiając dzisiaj 
nad trumna Bronisława Pierackie- 
go, dał na to pytanie odpowiedź 
negatywną. Nie. Ta polityka, je- 
śli chodzi o jej cele, nic została 
przekreślona. 

„Kurjer Poranny“ ma tu 
pewne na myśli ten ustęp wcze- 
rajszej mowy, w którym premjer 
Koziowski powiedział, że celem 
polityki é. p. Bronisława Pierac- 
kiego było „sharzionizow” 
rządów autorytatywnych z wol- 
nością 1 Swobodami obywateli“ i 


Porannego* 


za- 


R 


stwierdził, że „tragiczny zgon 
ministra Pierackiego nie zmienia 
wytkniętych przez niego celów 
polityki państwowej“. 
Ale „Kurjer Poranny“ idzie 
dalej: 
Ze Swojej strony — pisze on — 


możemy dodać do tego stwierdze-- 


nia prezesa Rady Ministrów, że zie 

została Ona również przekreślona, 

jeśli chodzi © metodę. 

Obozy izolacyjne — według p. 
Stpiczyńskiego — Są wprawdzie 
środkiem nowym, mającym na ce- 
lu likwidację „wszystkich gniazd, 
w których żyje duch zbrodni i w 
których kuje się narzędzie tero- 


NOWY SĄCZ, 19. 6. (PAT.). 
O godz. 9 rano w starożytnym 
kościele farnym w Nowym Sączu 
odprawione zostało uroczyste na- 
bożeństwo żałobne za duszę Ś. P. 
min. Bronisława Pierackiego. 


wynieśli przed kościół i ustawili 
na lawecie armatniej, 


W dzisiejszym Dzienniku U- 
staw ogłoszone zostało zapowie- 
dziane już od dłuższ. czasu rozpo- 
rządzenie Prezydenta 'Rzeczypo- 
spolitej w sprawie wyboru zaopa- 
trzenia emerytalnego tych funk- 
cjonarjuszów państwowych i za- 
wodowych wojskowych, którzy w 
dniu 1 lipca b. r. pozostawali w 
służbie i posiadali w dniu 81 sty- 


cznia conajmniej 15 lat służby ilsunku służbowego (t. zn. nowsj | uprawomocnieniem się 


Rok IX— P 0 


"zęstochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, środa 20 czerwca 1934 r. 


qopntrzenia emerytul 


nierytalnej i uzasadniających ro- 
szczenie o emeryturę, a którzy 
przy rozwiązaniu z nimi stosunku 
służbowego, nabywają prawa do 
cmerytury. 

Otrzymują oni prawo wyboru— 
bądź to zaopatrzenia emerytalne- 
go należnego im na zasadzie prze 
pisów emerytalnych, obowiązuja- 
cych w czasie rozwiązywania sto- 


C 


Z 


GROJ 


ne UrzedniKÓW prision, 


reguluje nowy dekret Prezydenta 


wenłualnych późniejszych dal- 
szych nowelizacyj), bądź też za- 
opatrzenia, jakie otrzymaliby, gdy 
by stosunek służbowy z nimi zo- 
stał rozwiązany w dniu 31 stycz- 
nia 1934 r, (t. zn. na podstawie 
dawnej ustawy uposażeniowej). 

To samo posiadają wdowy i sie 
roty, o ile ich mąż lub ojciec 
zmarł w czynnej służbie lub przed 
orzecze- 


pracy zaliczalnych do wysługi e-lustawy uposażeniowej lub jej e-|nia o przyznaniu i wymiarze e- ' 


Pogrzeb Ś. p. min. B. Pierackiego w Nowym Sączu 


Nabożeństwo żałobne i mowa ks. biskupa Lisowskiego 


Zwłoki 5. p. ministra Pierackie | rem, u stóp katafalku 
"zaprzężo-| go spoczęły w kościele parafja|-| pouszki z odznaczeniami Zmarie= 


widnieją 


nej w cztery kare konie. Sprzed|nym na katafalku, przybranym ki| go. 


kościoła kondukt żałobny ruszył | pass unanuzzrszzne"sau 


na cmentarz miejscowy. 
Na czele niesiono sztandar Zw. 


Na nabożeństwie, które odpra- | Legjonistów, za którym postępo- 
wil ks. biskup polowy Gawlina; wały delegacje z licznemi wień- 


obecna była najbliższa rodzina 
ministra, przedstawiciel p. Pre- 
zydenta FRzplitej i p. premjera, 
min. Sprawiedliwości Michaiow* 
ski, dalej ministrowie: Jędrzcje- 
wicz, Nakoniecznikow - Klukow- 
ski, Butkiewicz i Kaliński, mar- 
szałkowie Sejmu i Senatu Świ- 
talski i Raczkiewicz, prezes N. I. 
K. gen. Krzemieński, wicemarsza 
łek Car, podsekretarze stanu, ge- 
neralicja i szereg dostojników 
państwowych. 

Po nabożeństwie ks. biskup Li- 
sowski wygłosił podniosłe kaza- 
nie. w którem nawiązując do słów 
Chrystusa „Nie bójcie się tych, 
którzy ciało zabijają, ale duszy 
zabić nie mogą“ zaznaczył, że 
tak, jak ongiś świat pogański 
zdumiewał się patrząc na liczne 
zastępy chrześcijan, którzy z pie 
śnią na ustach, z radością w ser- 
cu szli na śmierć męczeńską, tak 
zdumiewał się Świat, gdy patrzył 
na synów naszej ojczyzny, idą- 
cych śmiało i odważnie walczyć 
za kraj, zdumiewał się świat, gdy 
patrzył na obrońców, oddających 
życie swoje w ofierze z miłości do 
Boga i ojczyzny. Następnie ks. 
biskup sławił charakter i zasługi 
zamordowanego ministra, który 
w mieście tem chodził do szkół i 
zapamiętał słowa poety: „Święta 
miłości kochanej ojcz:'zny*. 

Po mszy świętej i egzekwiach 
członkowie rządu i towarzysze 
broni wzięli trumnę na ramiona, 
AE RE di ndwći 


Strajki piekarskie 

Strajki pickarskie w m cjscoWwo- 
ściach podstołecznych trwają w dal- 
szym ciągu. szczególnie uporczywy 
przebieg ma strajk w Pruszkowie, 
udzie czeludnicy strajkują już 29-ty 
dzień, 


Sprawa Ciunkiewiczowej 
przed Sądum na, wyższym 


Głośna w swoim czasie: Sprawą 
przyjaciółki Krassina, Marje Ciun- 
kiewicz, która oskarżona była 0 sy- 
nulowanie kradzieży klejnotów mil- 
wartości krakowskim 


jenowcj w 


t „Grand-jlotelu", znajdzie się przed 


Sądem Najwyższym, Cinnkiewiczo- 
wa nie daje: bowiem za wygraną 1 
vuosi skargę kasacyjną przeciwko 
wyrokowi Sądu Apelacyjnego w Kra- 
kowie, zatwierdzającenu pierwotnie 
wymierzoną karę półtora roku wię” 
zenia. 

CZESZE RE ZNA TRZ WO 


ru“, ale środkiem „niewątpliwie 
przejścicwym'. 

Artykuł swój kończy „Kurjer 
Poranny“ stwierdzeniem, że 
głównym celem obozu rządzącego 
powinno się stać „rozszerzenie 
frontu i pogłębienie współpracy 
z dwoma  socjalnemi filarami 
Rzplitej: włościaństwem i świa- 
tem pracy w miastach“, 

Jak widzimy więc, komentarz 
„Kurjera Poranego* zwłaszcza w 
tonie odbiega bardzo wyraźnie od 
komentarza „Gazety Polskiej“. 

SH. 
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cami, szpalery duchowieństwa, 


Za trumną — najbliższa rodzina | 


B. premier Prystor 


w Kownie 


RYGA, 19. VI. 


i dostojnicy państwowi, wreszcie | Kowna donoszą, iż wczoraj przy-| p. Aleksander Prystor. 


Wielki pożar lasów 


w górach Harcu 


niezliczone tłumy publiczności. 
Porządek utrzymywała straż o- 
gniowa. Wzdluż drogi, którą kro- 
czył kondukt ustawiły się szere- 
gi wojska. W szczególności pułki 
strzelców podhalańskich oraz 


BERLIN, 19.6 (PAT). Z gór Mar- 


rzesze ludności w strojach ludo- cu donoszą o olbrzymim pożarze la- 


UNE 


wych. Uroczystośc:»m 
towarzyszy piękna pogoda 
neczna. 


sło- 


NYM |gów w okolicy Heimburg. '.asy igla- 


ste na obszarze 600 mergów stoją 
w płomieniach. Silny wicher sprzy- 


Od wczesnego ranka ulice Sa, ia rozszerzaniu się ognia. 


sta zaległy. tłumy. Na wszystkich 
budynkach wywieszono flagi o- 
puszczone do połowy masztu. 
Lampy uliczne spowito kirem. W 
wystawach sklepowych widnieją 
portrety Ś. p. ministra Pierackie- 


cza przepełnione są ludnością ©- 


Brak wody utrudnia akcję gasze- 


merytury. Prawo wyboru służy w 
w ciągu 30 dni od dnia następu- 
jącego po doręczeniu orzeczenia o 
przyznaiu:i wymiarze emerytury 
lub pensji wdowiej albo sierocej. 
Jeśli jednak orzeczenie to zostało 
doręczone przed wejściem w życie 
obecnego dekretu (t. j. przed 19 
czerwca 1934 r.),_bieg terminu 
80-dniowego rozpoczyna się dopie 
ro od dnia dzisiejszego. 

| Dokonany wybór nie może być 
odwołany. O ile ktoś nie dokona 
wybcru w przepisanym terminie, 
otrzymuje emeryturę na podsta- 
wie przepisów obowiązujących w 
chwili rozwiązania stosunku służ 


(PAT.). — Z, był tam b. prezes Rady Ministrów | bowego. 


Emerytom, którzy w czynnej 
służbie nie nabyli prawa do upo- 
sążenią określonego w dekrecie o 
uposażeniach z 28 października 
1935 albo w późniejszych usta- 
wach i rozporządzeniach, dolicza 


nia, w której udział biorą wszysinie | się poczynając od 1 kwietnia 1934 


|= 
K 


okoliczne straże ogniowe, 
cy ludność. Miejsce 


przedstawia obraz straszliwego 


o1az 


adry pra-|t. do podstawy wymiaru uposaże 
pożaru| nia emerytalnego 
zni- | podstawy. Przepis ten jednak nie 


10 proc. tej 


szezemia. Przyczyny pożuru dotych- | dotyczy pensyj wdowich i sicro- 


czas nie ustalono. 


Porozumienie francusko-niemieckie 
w sprawie obrotu towarowego 


go. Drogi wiodące do Nowego Sapi Zawarte zostało porozumienie, 


dotyczące uregulowania problc- 


kolicznych wsi, śpieszącą na uro- mu wyrównywania należności za 


czystości żałobne. Obliczają, 
do Nowego Sącza przybyło kilka- 
naście tysięcy osób 
kolic kraju. Specjalnie 


stawiły się delegacje wojewódz: | zakupy 
Na dworzec | Rzeszy, który kredytuje temi su- 


twa krakowskiego. 


nadchodza przepełnione pociągi 


sztandarami i wieńcami. 


podstawie tego 


we Francji do Banku 


że eksport francuski do Niemiec. Na 
porozumienia, 
z różnych o- importerzy niemieccy są upoważ- 
licznie nieni do wpłacania należności za 


mami francusko - niemicckie Biu 
specjalne, wiozące delegacje ze| ro Wypłat Handlowych w Pary- 


Zu. 


Rząd francuski + zarezerwowat 
sobie prawo ponownego zbadania 
tej kwestji przy okazji rozpoczy- 
nających się w przysziym tygod: 
niu w Berlinie rokowań handlo- 
wych francuc.o - nicrsieckich. 
IEKY PETYZERAY OFK, DIST" WYWROTY 

LONDYN, 196 (PAT). W wali- 


zie, pozostawionej w pociagu 
dworcu londyńskim w  F:ugeross,| "Ira 


na | £zypospolitej. 


cych. Natomiast rozciąga się on 
także na tych, którzy w myśl o- 
becnego dekretu dokonala wybo- 
ru emerytv"y na rzecz dawnych 
przepisów. 

Pocztowcy i pracownicy lasów 
państwowych obięci są także no- 
wym dekretem. c; 


Kto będzie i 
Min. Spraw Wewnętrzn.? 


Mimo dekretu P. Prezy żenta Rze- 
p. pre- 
dermyywnie 


mianującczo 
Kozłowskiego 


znaleziono nogi kobiety, której tu- Ministrem Spraw Wewnytrznych, w 


łów wykryto wczoraj w Brighton. - 


Trójka morderców Garncarzówny 


Dziś zeznawał główny oskarżony 


KRAKÓW, 19.6 (tel. wł). Na po- 
czątku dzisiejszej rozprawy przeciw 
zbrodmiezej irójce z nl. Potockiego 
zeznawał główny oskurżony, Bo- 
brzecki, w obeeności Dońca, a przy 
nieobecności SŚchenkirzyka. 

Ojciec Bobrzeckiego ył iutroliga- 
torem dość zamożnym. W ezasie woj 
zmarł zgran, odniesionych na 
froncie, pozosławiająz rodzinę w 
ciężkich warunkach. Matsa Bobszee- 


ny 


kiego musiała sprzedać dom w Su- 
chej i z tyeh pieniędzy żył przez pe- 
wien czas. Gdy zabrakło środków do 
życia, Bobrzecka poszła do pracy, 
& mianowicie zgłosiła się do "Arze- 
szowie, gdzie, dostała micjsec gospo- 
dyni. 

Bobrzecki miał kilkoro rodzeú- 
stwa, zostało ich jednak tylke dwóch 
braci, bo reszta nie żyje. Bobrzeć- 
ka wyszła powtórnie zamąż, ale i 
to nie peprawiło sytuacji finansowej 


W jutrzejszym numerze „ABC 


rodziny. Do 20 roku życia Bobrze- 
ki mieszkał u matki i pracował w 


dyrekep kolejowej. Jednosgześnie stu- 
djował w Akademji Sztuk Pięknych. 

Kiedy, wskutek zupełnego wyczer- 
pania, wystąpił z pracy, pomagała 
mu żona, która poznał przed dwo- 
ma laty. Jeszeze w czasie narzeczceń- 
stwa żona dawała mu drobne sumy, 
gdyż nie chciała, żeby >yt bez środ- 
ków do życia, a jedynie mieszkanie 
opłacał sobie z zasiłków bezrobocia. 

Z Schenkirzykiem Bobtzeekj zna 
się od 10-ciu lat. Przyjaźnili zię jc- 
szeże przed pójściem sa Akademję i 
prawie eałe dnie razem spędzali. Na 
poszczególne pytania nrzewodniczą- 
tego, Bobrzecki odpowiada. śe w 
kademji żadnych zatargów nie miał. 
że złbratem, Stanisławem, żył dobrze 


Ni 


i že nie jest prawdą, co mówią, iżł 


wstydzi! się brata. 
Przewodniczący: —— Donice powic- 


rozpoczynamy druk 


powieści Jana Waśniewskiego 


p: 


gnie w 


t. 


pirytach 


Jan Waśniewski, autor gorąco przyjętej przez krytykę powieś- 
ci „Na podszybiu”, w swojej nowej powieści daje pełen dramatycz- 
nego napięcia obraz doskonale mu znanych stosunków górniczych. 
Wartka akcja, dosadna charakterystyka postaci, barwny i żywy ię- 
zyk — oto walory tej powieści, która niewatpliwic wvwoła duże za 
interesowanie wśród naszych czytelników, 


dział że Schenkirzyk bardzo się pá- 
va bał, a pan chwahł się nawet, 
„nabił go pan po mowdzie”. 


Bobrzceki żywo zaprzoczii. 


że 


Dalej | 
opowiada, że z Schcakusysiem za- 
wzięcie studjowali dzieła tilozoflicz- 
ue, ezytywali Biblję cte. O- swoich 
pracach literackich mówił, że są to 
poczje, w których zastanawia się nad 
problemem istnienia Bogs. 

rzed 
dwoma łaty. Ożenił się w grudnia 
r. ub, a na odpowiednie pytanie 
przewedniezącego wyjaśnia, że znał 
Stefanję Soje, służącą, z którą roz- 
szedł się, bo się Źle prowadziła, Od 
tej służącej higdy nie brał żadnych 
pieniędzy. Żona Bobrzeckiego wara- 


Żonę swoją Bobrzecki poznał 


kiala dobrze, pomagała mu zawsze 
tylko drobnemi datkami, a oprócz 
tego dawała pieniądze na utrzyma- 
nie swej rodziny. 

Żona nie zwierzała mu się ze swo- 
ich spraw Izbie Lekarskiej i w 
PAT-reznej, nie wiedział ed niej, 
kto w Izbie Lekarskiej jcst skarb- 
nikiem i ezy są tam jakieś pienią- 
dze, Q włamaniu do izby dowiedział 
się od żony, ale ile'skradziono i w 
jaki sposób, tego nie wie. Następnie 
Bobrzecki zaprzecza, jakoby chwalił 
sig przed Dońcem włamaniem do A- 
kudemji Górniczej i że planowa? 
włamanie do PAT-a, przy ul. Miko- 
tajewskiej. Żonę odwiózł do lecznicy 
na parę dai przed swojem 41r.22103 
waniem, wkrótee po dokonaiu mor- 
lerstwa na ul. Potockiego. 


w 


Żona Bobrzeckiego w parg dni po 
ego aresztowaniu powiła dziecko. 
Rozprawa trwa. 


Przebieg wczorajszego dnia voda- | 


jemy na str. d-ej. 


kołach politycznych, zbiiżozych do 
rządu, utrzymują, że jest ie zarzą” 
dzenie tylko przejściowe 1 że p. Ko- 
złowski zatrzyma tekę sprow wew-. 
nętrznych tylko na czas, potrzebny 
do przeprowadzenia wszysikich zas 
rządzeń, jakielh wymaga obecna sy- 
tuacja, poczem stanowisko 10: obej- 
imie na stałe kto inny, Juko przy- 
puszezalnyeh następców wynsieniają 
w pierwszej linji b. minissra Mie 
dzińskiego, pozatem zaś munisira 
Paciorkowskiego oraz płk, Ryszanka. 


Płk. Koc 
następcą ama. Skirmunta? 


Wedle pogłozck, obiezajacych w 
koluch dyplomatycznych, następcą 
pb. Konstantego Bkirmunta na stano- 
wisku ambasadora polskiego w Lon- 
dynie, opróżniającem się od 1-go 
sierpnia b. r, ma zostać obceny wi- 
ecminister skarbu, pułk. Adańr Koce. 


Zderzenie tramwajów 
w Łodzi 


ŁÓDŹ,.19. 6. (PAT.). — Dziś 
o godz. 8.10, przy zbiegu ulic 
Głównej i Kilińskiego wóz tram- ` 
wajowy nr. 10, wskutek mylnego 
nastawienia zwrotnicy najechał 
z dużą szybkością na wagon przy 
czepny tramwaju nr. 0. Szereg 
osób odniósł lżejsze rany. Cięż- 
szej kontuzji uległ posterunkowy 
P. P., jadący na przedniej plat- 
formie. 

Oba wagony żostały doszczęt- 
nie zdrugotane, 


40 ofiar 
katastrofy w kopalni 
japońsśiej 
TOKJO; 19.6 (PAT). W "opulni 


węgla w okolicach Matsuura nasta- 


pił wybuch gazów. O 34 eńnikach 
brak wszelkich wiadomości. Siedniu 
robotników zostało ciężko poparze- 


nych. 
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Chiny na: drodze do modernizacji 


„Wszechstronna działalność Czangkajczeka 
(Kor. wł. ABC) 


LONDYN, 15, 6. — 

Dążeniem Chin współczesnych, 
znajdujących się pod  kierowni-| 
ctwem gen. Czang - Kaj - Czeka, 
jest uczynić wszystko w kierunku 
zupełnego przerodzenią się mo- 
ralnego i gospodarczego. Pozycja 
tego generała jest tak silna, że 
poprostu niema nawet mowy o 
tem, aby ktokolwiex chciał prze- 
ciwstawić się jego dyktaturze. 
Zwycięstwo, które odniósł gene- 
rał nad zrewolucjanizowanemi 
wojskami Fu-Kjena, ułatwiło mu 
też zupełne unicestwienie prze- 
ciwników politycznych. 

Powrót „młodego marszałka“ 
Czang - Sue - Lianga, który dłuż- 
szy czas bawił w Europie, <umoc- 
nił jeszcze pozycję wojskową 
Czang - Kaj - Czeka, obsadzenie 
ząś Ministerstwa Skarbu przez 
Kounga, usunęło wszelkie sprzecz 
ki i różnice poglądów, które pa- 
nowały w łonie rządu w zakresie 
spraw finansowych. 


TAJEMNICA POWODZENIA 
CZANG - KAJ - CZEKA 
Dlatego to jeden z dzieników w 
Szanghaju napisat ostatnio. że 
‘Czang - Kaj - Cze« posiada wła: 
dzę, gdyż ma w sobie te właści- 
wości, które są niezbędne dla n- 
trzymania władzy. Formałnię 
jest on tylko Ministrem Wojny, w 
rzeczywistości jednak jest czło- 
wiekiem, który prowadzi i myśli 

za całe Chiny. 

Jego celem jest zgniecenie od- 
działów wojsk czerwonych, które 
rozproszyły się po całem teryto- 


LZ DE TOTU 


rjum Chin. Niewątpliwie jest to 
zadanie, wymagające wiele cza- 
Bu, jednocześnie zaś nie może ono 
przeszkadzac w spełnieniu in- 
nych funkcyj życiowych państwa. 
Czang - Kaj - Czek zrozumiał, że 
jego armja do wypełnienia tego 
zadania nie wystarczy, zapropo- 
nował tedy stworzenie organiza- 
cji, pochodzącej jeszcze z daw- 
nych czasów cesarskich Chin: or- 
ganizacji samopomocy, powsta- 
jącej w poszczególnych obwo- 
dach kraju. 

W tych dawnych czasach 
szlachta poszczególnych  obwo- 
dów odpowiadała za spokój w ca- 
łym obwodzie, o ile mandaryni 
nie chcieli czy nie umieli tego 
spokoju utrzymać. Dzięki tej or- 
ganizacji Czang - Kai - Czek po- 
siada teraz liczne grono ochuot- 
ników, którzy zawsze są gotowi 
stanąć w.obronie ludności przed 
uzbrojonemi bandami.  Gddziały 
takie zorganizowano wszędzie 
tam, gdzie utrzymanie wojsk re» 
gularnych uznano za zbyt kosz 
towne. 

„NOWE ŻYCIE“ — PARTJA 

CZANG - KAI - CZEKA 

Zajmując się sprawami skarbu 
i administracji, Czang - Kai-Czek 
poświęcił też wiele uwagi oby- 
czajawości w całych Chinach. 
Pragnąc dokonać pożądanych w 
tym kierunku zmian, powołał do 
życia szereg organizacyj, które 
mogą służyć równie dobrze ce- 
lom politycznym. Wszystkię te 
ośrodki nazwane zostały przez 


Kobieta-wampir 


skazana na 6 


KOŁOMYJA, 19.6. — Wśród 
gromnego zainteresowania toczył się 
przed Sądem Przysięgłych w Koło- 
myji: aroces przeciw Parani Konisz- 
czukowej o zabójstwo własnego mę- 
ża. Koniszczukowa wyszła przed 7-iu 
laty zamąż za właściciela 70-morgo- 
weg gospodarstwa, Jana, i. przez 4. 
lata żyła w zgodzie: z mężem. iiaii 

Została ona niebawem przyjaciół- 
"ką sąsiada Myroniuka i, postanowi 
wszy uwolnić się od  nienawistnych 
jej węzłów małżeńskich, namawiała 
kochanka, by „sprzątnął* jej męża. 
Lecz ten nie chciał się na to zgodzić, 
skutkiem czego zerwała z nim stosun 
ki. 

W roku 1933 przyjechał du żabie- 
go student teologji, Szwediuk, który 
zakochał się w starszej od siebie Ko- 
niszczukowej, tak dalece, że postano- 
wil nie wracać na studja. W rodzi- 
nie Koniszczuków powstały odtąd nie 
znośna stosunki. 

O północy z 31 pażdziernika na 1 
listopada r. ub. nastąpiła katastrofa. 
Do domu Koniszczuków zapukał Szwe 
diuk i, zbudziwszy Jana, zapytał go, 
czy zgadza się na to, by żona go o- 
puściła i z nim zamieszkała. Kiedy 
Koniszczuk ociągał sie z odpowiedzią, 
Szwediuk wyjął rewolwer i trzema 
strzałami powalił go na ziemię, a wte 
dy rzuciła się na leżącego żona i za- 
dała mu kilka strasznych ciosów sie- 
kierą. Ohydnej scenie przypatrywało 
się troje dzieci Koniszczuków, zdręt- 


Q- 


lat więzienia 
wiałych ze zgrozy. i 

Kiedy rano zjawiła się policja, Ko- 
niszczukowa twierdziła, że ktoś jej 
nieznany strzelił do męża z karabinu 
przez okno. Podejrzenie padło zrazu 


na Myroniuka, lecz zeznania najstar: n 


szego 7-letniego syna denata, skie- 


rowało policję ua właściwe tory. Kie, 


dy policja przybyła do domu Szywe 
diuka, zastała tylko jego zwłoki. W 
prawej ręce trzymał  zbałammucony 
przez kobietę - wampira student, re- 


wolwar, w lewej plik listów  miłos- 
nych od kochanki. 
Koniuszczukowa stanęła obecnie 


przed sądem. W wyniku postępowa- 
nia dowodowego okazało się, że mia- 
ła ona cały szereg kochanków. Sen- 
sację wywołały odczytane przez try- 
bunał listy miłosne oskarżonej, któ- 
re w zaciśniętej pieści trwymał po 
samobójstwie student Szwediuk. kam 
promitującym jest szezególnie list- 
umowa, w którym Koniszczukowa 
zapewnia studenta, że po śmierci 
męża wyjdzie za niego i zapisze mu 
majatek. Rewelacyjne były zeznania 
7.letniego syna oskarżonej, który ze- 
znał, że nie spał i widział, że po 
strzałach matka pałką 10 razy ude- 
rzyła ojca, poczem zagrzała wodę i 
zmyła z podłogi plamy krwi. 
Przysięgli potwierdzili tylko pyta- 
nie odnośnie do podżegania Szwediu- 
ka do zabójstwa. Trybunał skazał o- 
skarżoną na 6 lat więzienia z po- 
zbawieniem praw na 8 lat. 


Cztery wielkie pożary 


w jednym dniu 


NOWOGRÓDEK. 19.6. — Wy- 
buch? pożar w miasteczku Wsie- 
lub, pow. nowogródzkiego. Spali- 
ł osię 18 domów mieszkalnych i 
18 budynków gospodarskich. 
Szkody wynoszą około 30 tys. zł. 
Ofiar w ludziach nie było. Pożar 
udało się zlokalizować dzięki wy- 
siłkom nowogródzkiej straży po- 
żarnej. Przyczyna dotychczas nie 
znana. 

ZAMOŚĆ, 19. 6. — We wsi Są- 
siadka u Józefa Bieleckiego wy- 
buchł pożar wskutek wadliwych 


urządzeń kominowych — ogień 
strawił 36 gospodarstw. Straty 
sięgają 100.000 zł. 


W kilka godzin później naraz 
paliło się we wsi Dulnik u Anto- 
niego Muszkiewicza oraz we whai 
Drewniki u Jana Mastorza — 
ogółem spłonęły 4 gospodarstwa. 


O północy powstał pożar w 
Majdanie Sitanieckim u Marcina 
Wójtowicza — spaliły się 2 go- 
spodarstwa z inwentarzem ży- 
wym i martwym. 


Napad bandycki 


na właściciela majątku 


ŁÓDŹ, 19. 6. — Krwawy napad 
bandycki zdarzył się ubiegłej no- 
cy we wsi Czarnocin pod Łodzią. 
Właściciel majątku w tej wsi, 
Antoni Wożniak, został obudzony 
w nocy podejrzanemi szmerami 


dochodzącemi z sąsiedniego po- 
koju. Woźniak stwierdził, że 
dwaj osobnicy dobierają się do 


skrytki. w której on przechowuje 


pieniądze. 

Wiamywacza na widok Woźnia 
ka uciekli a gdy Woźniak rzucił 
się za nimi w pogoń, jeden z ban- 
dytów dał w kierunku niego kil- 
ka strzałów rewolwerowych i 
trafił go kulą w brzuch. Woźnia- 
ka przewieziono do szpitala w 
stanie bardzo ciężkim. 


WE 


twórcę „nowęm życiem“, a liczne 
okoliczności zdają się świadczyć, 
że Czang - Kai - Czek z tego wła- 
śnie „nowego życia* pragnie u- 
tworzyć partję, służącą wyłącznie 
wprowadzaniu w czyn jego pla- 
nów. 

Do pracy nad odbudową Chin 
generał powołał również szereg 
specjalistów europejskich. Na 
tych właśnie specjalistów Japo- 
nja patrzy z wielkiem niedowie- 
rzanięm i obawia się, że cała ich 
działalność dostarczają oni rów- 
nież materjału wojennego i sa- 
molotów bombowych) zwróci się 
przedewszystkiem przeciwko niej. 
W tej działalności jedna jest tyl- 
ko cecha, która budzi radość Ja- 
pończyków: oto dzięki niej wzra- 
sta przedewszystkiem siła na 
bywcza ludu chińskiego. 


Zresztą gospodarcza współpra: 

ca Japonji i Chin leży-w intere- 
sie Europy, gdyż pokój gospodar 
czy jest najważniejszą przesian- 
ką bezpieczeństwa pólitycznego. 
; To teź europejscy mężowie sta- 
U wcale nie mają zamiaru iść 
w tym kierunku aby popierać Chi- 
ny w dążności do zamykania 
swych rynków przed towarami 
japońskiemi. - 


JAPONJA MUSI ZDOBYWAĆ 
NOWE RYNKI 

Jest rzeczą niewątpliwą, żę Ja- 
ponja, po ostatnich ogranicze- 
niach imigracyjnych, zmuszona 
została do zatrzymania swego 
przyrogtu u siebie i budowania 
, własnego przemysłu, w którym 
mogłyby ` znaleźć zatrudnienie 
setki tysięcy corocznie dorastają- 
cych obywateli. Toteż, mając wiel 
| ki przemysł, Japonja musi zna- 
leźć dla niego rynki zbytu. Na tle 
tego wlaśnie zbytu, Japonja nie- 
wątpliwie skłonna byłaby do bar- 


! 


dzo dalekich ustępstw w dziedzi- 
nie gospodarczej. Że jednak na 
punkcie zbytu w Azji posiada ona 
groźną współzawodniczkę w oso- 
bie St. Zjedn., które widzą jedy- 
ny ratunek dla swego przemysłu 
w eksporcie do Chin, mało jest 
prawdopodobne, by między współ 
zawodnikami tymi doszło do po- 
rozumienia. 


Same Chiny mają u siebie obec 
nie zbyt wiele do załatwienia, 
aby mogły pozwohć sobie na ta- 
kie czy inne zarządzenia wobec 
mocarstw w dziedzinie gospodar- 
czej. Chiny mają wiele kłopotu 
ze swemi posiadłościami zagra- 
nicznemi, a Mongolja, Turkiestan 
i Tybet potęgują jeszcze nastrój 
politycznego zdenerwowania. 


Ostatnio np. doniesiono, że An 
glicy czynią wszystko, co leży w 
ich mocy, aby na miejsce zmar- 
łego Dalaj - Lamy posadzić oso- 
bę, oddaną całkowicie wpływom 
angielskim. Chiny natomiast oba- 
wiają się, że taki wynik wysiłków 
angielskich byłby dla pozycji 
Chin w Tybecie, bardzo groźny. 


AZJA DLA AZJATÓW 
CZY DLA JAPOŃCZYKÓW? 


Jeśli patrzymy na fakt, że Chi- 
ny w stosunku do Japonji prowa- 
dzą politykę raczej pojednawczą, 
wynika to nietylko ze słabości 
Chin, lecz także z tych trosk o 
posiadłości, leżace poza Chinami. 
Jeśli nawęt'w haśle Japończy- 
ków „Azja dla Azjatów“ każdy 
Chińczyk słyszy: „Azja dla Jas 
pońezyków“, mimo wszystko Chiń 
czycy wolą ;pogodzić się w ten 
Czy w inny sposób z Jajończyka- 
mi, aniżeli wzywać pomocy €u- 
ropejskiej czy też Stanów Zjed- 
noczonych. 


sie partji narodowo - socjalistycz 
nej Hitler wygłosił  przemówie- 
nie, w którem podkreślił, iż rząd 
niemiecki uczynił dla pokoju wie 
le, wychowując naród niemiecki 
w duchu poszanowania nietylko 
własnej godności, alę także praw 
innych narodów. Narodowi socja 
liści szukają przyjaźni i pokoju z 
pozostałym Światem, żądając od 
innych tylko pozostawienia w spo 
koju i niewtrącania się do spraw 
niemieckich. Kanclerz wyraził też 
nadzieję, że prasa zagraniczna, 
piszące o Niemczech, nie pójdzie 
na lep elementów, bynajmniej 
nie mających na celu sprawy po- 
koju. 

Znamy dobrze — mówił Hitler 
— te międzynarodowe elementy 
i wiemy, kto podżega i zatruwa 


Wyrok 
na fałszerzy-żydów 


LONDY, 18. 6. — Skazani za 
fałszowanie papierów wartościo* 
wych angielskich trzej żydzi z 
Polski, Neumark, Turek i Popie- 
lec, wnieśli apelację. Sąd Apela- 
cyjny odrzucił jednak skargę, 
skutkiem czego wyrok  uprawo- 
mocnił się. Jak wiadomo, Turek i 
Popielec skazani są na 2 lata, 
Neumark zaś na 4 lata ciężkiego 
więzienia. 


Aqlikant uniemożliwił 
ucieczką areszto Manych 


Sąd Okręgowy był wezcraj tere 
nem burzliwego zajścia. Na wokan- 
dzie znajdowała się sprawa braci 
Zdrojewskich, oskarżonych o napad 
nożowy. Sąd postanowił sprawę od- 
roczyć, ogłaszając jednocześnie de- 
cyzję o zmianie Środka zapobiegaw- 
| czego i nakazując arcsztnyanie Adro- 


jewskich. 


Po wysłuchaniu decyzji, obaj bra- 
cia Zdrojewscy rzucili się do uciecz- 
ki, odtrącając woźnego i posterun- 
xowego. Sytuację uratował splikani 
sądowy Bennes, który dobywszy *e- 
wolweru, zastąpił drogę uciekają- 
cym. Pod silną eskortą odprovañzo- 
no obu oskarżonych do więzienia. 


aee 


Hitler znowu zapewnia Świat 
_ O pokojowości Niemiec 


BERLIN, 18. 6. — Na kongre-|narody, Inne narody 


mogą się 
zbroić, jeżeli chcą. Niemcy nie 
mają zamiaru nikogo atakować, 


ale chcą być tak silne, by nikt 
nie odważył się na to, aby je a- 
takować. 

„Mogę zapewnić cały świat — 
zakończył kanclerz — że jak z 
jednej strony nasza miłość poko- 
ju jest bezwzględna, tak z dru- 
giej strony z fanatyzmem broaić 
będziemy wolności i godności na- 
szego narodu. Świat musi zrozu-! 
mieć, że okres dyktowania nam| 
już minął". 


| 
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Wczorajsze aresztowania 
w różnych stronach kraju 


Wczoraj popołudniowy „Kurjer 
Warszawski“ donosi z Torunia: 

„W nocy z soboty na niedzielę dn. 
17 b. m. policja mundurowa i taina 
przeprowadziła rewizje w świetlicy 
sekcji młodych Stronnictwa narodowe- 
go przy ul. Łaziennej nr. 22 i w kiiku 
mieszkaniach prywatnych. Aresztcewa- 
no red. Wacława Ciesielskicgo, sekre- 
tarza wojewódzkiego Stronnictwa na- 
rodowego na Pomorze, mjr. Ludwiku 
Ławniczaka — prczesa koła tegoż 
Stronnictwa w Toruniu, red. „Słowa 
Pomorskiego“ Romana Fenglera, rad: 
Rych miejskich Klubu Narodowego: 
Teofila Anusiaka 1 Ignacego Mazane- 
go, tudzież Stanisława  Tarnawskiego, 
subjekta  księgarskiego. Przyczyny 
tych rewizji i aresztowań nie Są zna-e 

Wczoraj w niedzielę i nocy dzisicj- 
szej dokonano na Pomorzu  Micznycn 
aresztowań wśród tutejszych naroacw= 
ców, W Toruniu aresztowano dz. 
Stan. Bernalta — nacz. redaktora „Sło 
wa Pomorskiego” w tem mieście; w 
Tczewie ~- redaktora „Gońca Pomor- 
skiego" p. Bielawę i kilku innych na- 
rodowców; w Starogardzie — adwu- 


katów Stankiewicza i dr. Sucheckiegu. ; 


craz działaczy Stefana  Zbylickiego i 
Jankowskiego; w Chojnicach == 3 w. 
Sergota, kierownika sekcji Stronie 
twa Narodowego na wojew. pe io- 
skie, przemysłowca  Oszwatdowskucy:. 
i kupea Edw., Skugiorkiego; w iua a- 
wic — kupca IL. Szulca i Jana Ti vkic- 


wicza; w Kurnatowie — Józefa Sz 
dowskiego, Zdz. Nagórskiego i Ejw. 
Wendę oraz w Wąbrzeźnie — kpt re- 
zerwy Zb. Czarnotę - Bojarskiego. A- 
resztowanego w Toruniu współredam- 
tora „Słowa Pomorskiego" p. Wr'de- 
ra pozostawiono chwilowo ua wolności 
gdyż musi się on poddać ciężkiej 
racji chirurgicznej. W mieszkaniach 
wszystkich aresztowanych organa poii 
cji dokonały rewizji“. 


„Kurjer Poranny“ donosi q aresztu- 
waniach w Łodzi i na terenie woje- 
wództwa łódzkiego, Aresztowano po- 
nad 60 osób, a m. in. wybitnych dzi- 
łaczy sekcji młodych Stronnictwa Na- 
rcdowego oraz działaczy trzech Jia- 
łających na terenie województwa od- 
łamów narodowych socjalistów, 

Na terenie Wiclunia i pow. wicluń- 
skiego dokonano licznych aresztowań. 
Aresztowano również dwóch nowowy 
branych z listy narodowej radnych. 
W Praszce aresztowano także dwóci 
radnych z listy narodowej. 

W Brzezinach, Rogowie i Jeżowie 
rozwiązano ośrodki organizacyjne ©. 
N. R, opieczętowując lokale i dokony* 
wując aresztowań wśród najwybit 
szych członków O. N. R. 


Żydowski „Nasz Przegląd" donosi 
o dalszych arcsztoawniach wśród esien 
ków O. N. R. w Warszawie. W licz 
bie aresztowanych znajduje się m. in. 
adwokat Jodzewicz i Prószyński. 


IN 
CALI 


Aresztowania w U 0.N. w Krakowie 


Jak się okazuje ukraińscy spuskow spirowanych lokalach. Odbywały się 
cy z UON przenieśli działalność swa! tam tajne zebrania, na których usta. 
do Krakowa, spodzicwając się, iż uj-| lono plany akcji dywersyjnej, prowa- 
dą tutaj czujności władz bezpieczeń. | dzonej na terenie Małopolski Wscho» 
stwa, Miało to również na ceiu utrzy dniej. 


mywanie łatwiejszego kontaktu z za- 
granicą. 

Częste wyjazdy wybitnych agitato- 
rów ukraińskich z Małopolski Wsch. 
do Krakowa zwróciły uwagę kompe- 
tentnych czynników, które wszczęły 
odpowiednią akcję dla sparaliżowu- 
pia ich planów. j 

Po porozumieniu się lwowskich 
władz śledczych z Urzędem Ś!edczym 
w Krakowie, ustalono plan wspólnej 
akcji, którą wprowadzono w czyn. W 
czasie przeprowadzonych  rewizyj, 
znaleziono duże zapasy materjałów 
wybuchowych, służących do fabryka- 
cji bomb. Dalej wpadło w ręce władz 
iaboratorjum chemiczne, w którem 
wyrabiano bomby i materjały wybu- 
chowe, Jakkolwiek spiskowcy staral: 
się w ostatniej chwili usunąć mate- 
rjal wybuchowy, przez zatopienie go 
w Wiśle, policja zdołała materjal 
ten odszukać. 

W toku rewizji znaleziono również 
wiele materjału propagandowego, jak 
odezwy, broszury i liczną korespon- 
dencję. 

Jak się okazuję, działalność organi- 
zacji ukraińskiej na terenie Krako- 
wa koncentrowała się w kilku zakon- 


Wśród aresztowanych w Krakowie 
30 osób, znajdują się dwaj wybitni 
działacze organizacji UON, a to re- 
ferent propagandy kraj vej egze- 
kutywy organizacji UON, ctaz jeden 
z członków tej egzekutywy. 

Podobno większość aresztowanych 
gtanowią studenci Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, bądź studjujacy w Kra 
kowie naprawdę, bądź też wpisani 
tylko dla pozoru. 

Wyniki dochodzeń będą stanowiły 
dla naszych władz śledczych bogaty 
materjał, służący do wytępienia U. 
O, N., która tak krwawo zapisała się 
w dzielnicy małopolskiej, 

Sanacyjny „Kurjer Poranny“ dono 
si o licznych rewizjach i aresztowa- 
niach we Lwowie i Małopolsce Wsch. 
We Lwowie aresztowano szereg osób 
spośród komunistów, młodzieży 
wszcehpolskiej oraz Ukraińców spod 
znaku O. U. N. W Stanisławowie 
dokonano licznych aresztowań w ko9- 
łach wywrotowych. Aresztowano o- 
kołe 150 osób. W Sokalu areszłowa- 
no b. posła ukraińskiego Kochana, 
jake podejrzanego o uprawianie dzia 
łalności antypaństwowej. 


Dyplomatyczne podróże 


Nadzieje Francji na podróż Barthou 


RZYM, 18.6. Jakkolwiek data na- 
slępnego spol kania Mussoliniego z 
Fitleren nie została jeszcze ustalo- 
ua, mówi się, że nastąpi oso w paź” 
dzicrmku lnb w listopadzie, kiedy 
Mussolini wyjedzie do jednego z 
miast memieckich. 

Obecnie bardziej aktualna jest wi- 
zyta Barthou, którego widzianoby 
tutaj bardzo chętnie, nawet wtedy, 
gdyby ta wizyta nie przyniosła nie 
wyraźnego w sprawach włosko-frąa- 
cuskich. Naogół panuje przekonanie, 
że drugie spotkanie Hitler -— Mus- 
solini nasiąpi dopiero po nawiąza- 
niu kontakiu Mussoliniego z Bar- 
thou. a 

PARYŻ, 18.6. Minister Parthou 
wyjechał do Bukaresztu | Biatogro- 
du, przyczem pobyt w obu stoiieach 
raddunajskich potrwa do xońca 
czerwea. 

Jakkolwick zapewniejj urzędowo, 
że te wizyty mają charakter gurtu- 
azyjny, jednakowoż prasa chciatuby 
im nadać taki sam charakter dyplo- 
matycznej manifestacji jaką nyła 
podróż Barthou do Polski i Czecho- 
słowacji. 

PARYŻ, 19.6 (PAT). „Peiit Pa- 
risien“, omawiając podróż ministra 
Barthou do Bukaresztu i Białogro- 
du, pisze: 

Minister Barthou wię, że w Bu- 
kareszcie i w Białogrodzie przygo- 
towywane są specjalne posiedzenia 
parlamentu, na których przywódey 
wszystkich stronietw wygtoszą prze- 
mówienia na cześć naszego kraju i 


jego ambasadora nadzwyczajnego i 
że Barthou wezwany bedzie do od- 
powiedzi na te, nie mające prece 
densu, manitestacje przyjazne. 
Barthou nie lęka się tego, prze- 
ciwnie, zadowolony jest, iż będzie 
miał nową sposobność do zankcento- 
wania przyjaźni franeusko-rumuń- 
skiej i trancusko-jugosłuwiańskiej o- 
raz do podkreślenia serdeczności: 
szczerości, bezinteresowności „ wy 
bitnie pokojowego charakteru te 
przyjaźni, podobnie jux to uczyni: 
w czasie swego pobyła w Pradze 
dlu przyjaźni francusko-czeskiej. 
W tym względzio nie nie może 


hyć bardziej przyjemnezo dla Bar 
chou, jak spotkanie w Bukaseszeje 
trzech kolegów z Małej «tr tenty: Ti- 
tuleseu i Benesza, z którymi łączy 
go dawna głęboka Przyjaźń, aranz 
Jewtieza, którego z radością podej- 
mowal? w ubiegłym tysodniu. 

WIEDEŃ, 18.6. Tutejszę dzienni* 
xi donoszą, że Mussolini za pośred* 
nietwem posła włoskiego w Wiedniu 
dokładnie poinformował Dollfussa o 
swych rozmowach z Hitlerem. 

RZYM, 18.6. W kołach prasowych 
krąży pogłoska, że niebawem nasłą* 
pić ma spotkanie Dollfusz. z Mus- 
zolinim. 


A Ribbentrop ciągle tariuje Się 


o niemieckie zbrojenia 


PARYŻ, 19.6 (PAT). Wysłannik 
kanelerza Hitlera von Ribbentrop 
przybył wczoraj na Quai d'Orsay w 
towarzystwie jednego z urzędników 
ambasady niemieckiej. Rozmowę jed- 
nak z premjerem Doumergue odhjł 
w cztery oczy. 

Według informacyj z kół politycz- 
nych wizytą miała eharakier raczej 
kurtuazyjny. Niemniej pzemjer Dou- 
mergue poruszył całoksztait sytuacji 
obecnej w Niemczech. Były również 
omawiane sprawy, dotyczące stosnae 
ków francusko-niemieckich. Y. Rib- 
hentrop jednak był upoweżniony 


nie problemu rozbrojenia. Spotkanie 
nie mogło więc doprowadzić ło po- 
zytywnego zbadania probiemów, po- 
ruszonych już w sobotę z min. Bar- 
thou. 

V. Ribbentrop podkruślił ponow- 
nie moralne znaczenie žađania Nic- 
miec co do równouprawnřenia, otrzy- 
mał jednak odpowiedź już podczas 
rozmowy z min. Barihon, który ©- 
świadczył, że Franeja nie może zmt- 
nić swego stanowiska, wyrażonego w 
nocie z 17 kwietnia r. b. oraz w de- 
klaracjach przedstawicieli Francji 
na ostatnich obradach Konfereacii 


przez Hitlera do traktowania jedy- | Rozbrojeniowej w Genewie. 


— Nr. 167 


przewiezienie 


zwłok Ś.p. min. Pierdckiego 


z Warszawy do Nowego Sącza 


Uzupełniając wczorajsze spra- 
wozdanie z uroczystości eksporia 
cji zwłok Ś. p. min. Pierackiego, 
które zamknęliśmy w momencie 
wyruszenia żałobnego pociągu 
Warszawy, podajemy główne u- 
stępy z przemówienia wygłoszone 
E ë M 


p 


LĄ 


19.V1.1934. 
P. von Ribbentrop 
w Paryżu 


P. von Ribbentrop, piastujący 
nowy urząd pełnomocnika Rzeszy 
dla spraw rozbrojenia, zjawił się 
w Paryżu i był przyjęty 16-go b. 


m. przez p. Barthou, a 18-go przez! 


p. Doumergue'a. 

Nowe to stanowisko pełnomoc- 
niku Rzeszy dla spraw rozbroje- 
nia stworzono i powołano na nie 
p. von Ribbentrop'a 29. IV. 34. 
Było to w tydzień po ostatecz- 
nem rozwiazaniu się wszelkich, 
od pół roku trwających, rozmów 
ubocznych z Niemcami o rozbro- 
jeniu poza Konferencją, gdyż no- 
ta francuska z 17. IV. 34 do An- 
glji wyraźnie te rozmowy zam- 
knęła. Jeśli, mimo to, stworzon 
taki urząd i powierzono go p. vonj 
Ribbentrop'owi, mającemu sła- 
wę zręcznego pocrednika m 
pp. von Papen'em i Hitler'em w! 
dr. 1932, to torowało drogę do 
władzy dzisiejszemu kanclerzowi, 
widoczni! Wilhelmstrasse uzna- 
wała, że, zbrojąc się samowolnie, 
należy na wszelki sposób podtrzy- 
wywać rozmowy z zagranicą o 
rozbrojeniu. 

Wkrótce po mianowaniu, 10. 
V. 84, przybył p. von Ribbentrop 
do Londynu i odbył rozmowę w 
Foreign Office na Downig-Street 
z ministrem spr. zagr. sir John 
Simon'em  Zbliżały się zwołane 
na 29. V.' 34 obrady komisji głów- 
nej Konferencji Rozbrojeniowej 
w Genewie. Zadaniem p. von. 
Ribbentrop'a było oczywiście za- 
pewnienie rządu Wielkiej Bryta- 
nji o gotowości Rzeszy do dal- 
szych ukłiedów w sprawie rozbro- 
jenia. 

Więc też, gdy w Genewie zaczę- 
to obradować, sir John Simon w 
mowie z 80. V. 34. główny nacisk 
położył na konieczność  porozu- 
miewania się z Niemcami, a gdy 
rozprawy dobiegały do ujęcia we 
wnioski, p. Henderson 5. VI. 34 
zgłosił wniosek, wyrażający nie- 
zgodne z rzeczywistością stwier- 
dzenie, że owe półroczne rokowa- 
nia na boku otwierają widoki po- 
rozumienia, oraz zalecający dal- 
sze próby na tej drodze, a skazu- 
jący Konferencję na wyczekiwa- 
nie we śnie ich wyniku. 

Tak się jednak nie stało. Prze- 
mienieniu Konferencji Rozbroje- 
niowej w poczekalnię rozmowy 
między Czterema sprzeciwił się 
p. Barthou w mowie z 5. VI. 34 i 
we wniosku francuskim z 6. VI. 
34, który stał się podstawą uchwa 
ły z 8. VI. 34, przenoszącej wagę 
na dalsze prowadzenie prac na 
gruncie Konferencji. 
toru głównego na rzecz Ścieżek 
bocznych nie powiodło się. 

I rzeczywiście, w myśl uchwa- 
ły z 8. VI. 34, komisja główna 
powołała do życia 11. VI. 34 czte- 
ry podkomisje, z których najważ 
niejsza, dla spraw bezpieczeń- 
stwa, zebrała się w Genewie 
właśnie wczoraj, 18. VI. 34, pod 
przewodnictwem p. Politis'a, ce- 
lem podjęcia dalszych prac. 

Natomiast z wniosku p. Hen- 
dersona, zawieszającego prace 
Konferencji na rzecz rokowań 
na boku, pozostała w uchwale, 
podtrzymującej prace Konferen- 
cji, jedynie wzmianka, że nie 
uwłacza to rozmowom osobnym, 
które rządy zechcą wszcząć, aby 
ułatwić ostateczne powodzenie 
przez powrót Niemiec na Konfe- 
rencję. 

Zamiest łaskawego lub nieła- 
skowego przyjmowania przez 
Niemcy zabiegów Konferencji 
Rozbrojeniowej o ich powrót do 
Genewy, pozostało Niemcom tyl- 
ko nawiązywanie ze swej strony 
styczności i układanie pomostów, 
jeśli im na tem zależy. 

Widocznie zależy. skoro, 
spotkania kanclerza Hitler'a z Pp. 
Mussolini'm, gdzie to właśnie po- 
nowne nawiązanie styczności Nie 
miec z innemi państwami musia- 
ło być głównym przedmiotem roz- 
mów, także i p. von -Ribbentrop 
zapukał wprost w drzwi w Pary- 
żu. 

Stanisław Stroński 


| niu rzedu, że tragiczny zgon n= 


Zamknięcie | 


oprócz | 


go nad trumna na dworcu przez; Pierwszą Brygadę oraz marsze 
premjera Kozłowskiego. żałobne. Postoje pociągu w dro- 


i dze do Krakowa wyznaczono tyl- 
Przemówienie P- ko na stacjach Skierniewice,. Ks- 


3 . . 2 
Premjera A _ |luszki, Piotrków, Częstochowa, 
Trzyletni okres kierowania Łazy, Ząbkowice, Szczakowa i 
przez Bronisława Pierackiego po-| Tyzebinia. Przez czas przejazdu 


lityką wewnętrzną państwa — 
oświadczył p. premjer — jest cry 


pociągu terenem zagłębia węglo- 
wego towarzyszyły mu od stacji 


ginalną kartą jego twórczej pra-|łazy samoloty  krakowskicga 
cy państwowej. Jej myślą PYZE-| pyłku lotniczego, na całej zaś 
wodnią i postulatem naczeliym | przestrzeni od Ząbkowic do 
jest dążenie do pogłębienia ideo- | Szczakowej rozstawiono wzdłuż 
wej strony rządów autorytatyw- | toru szpalery 78 į 11 pułków pis- 
nych i sharmonizowania ich Z| choty, które w chwili przejazdu 
wolnością, ze swobodami obywa-j pociągu prezentowały broń. 

teli. Była to polityka długiej fali, 

zmierzająca do skupienia na plat- W Nowym Sączu 
formie państwa wszystkich spo- Po przebyciu przeszlo llre- 


dzinnej drogi, pociag przybył cko 
ło 1-ej w nocy do rodzinnego mig- 
sta zmarłego. 


lecznych i narodowych grup oby- 
wateli, szukająca porozumienia 
pojednania i elementów wspólż:-; 
cia w imię siły i potęgi Rzeczypo- 
spolitej. 

Jeśli polityka ta nie mogła ođ- 
razu odnosić pełnych sukcesów, 
to trzeba zarazem stwierdzić —- 
gdy się składa hołd śmiertelnym 
szczątkom Bronisława PieratXie- 
go — że jej myśli przewodnie i 


i W Nr. 163 naszego, pisma z dh. 
o! i przesłanki, zawarte W szeregu ra 163 8 ES t x 
mów parlamentarnych Zmarłego, |19  S<zorwea, ostrzegaliśny prze 


zbytnien dawaniem wiary sensacy j- 
nym pogłoskom o ukazaniu się Źró- 
deł naftowych w Wielkopolsce, koło 
miasteczka Kervni. Ostrożność nasza 
znajduje pełne usprawiedliwienie w 
nadchodzących stamtąd 
wiadomościuch. 

Pogłoski o rzekomym 
ropy naftowej w Keyni 
bardze silnie opinję puhliczną Wiel- 


były naogól podzielane przez 
wszystkie nieomal kierunki myśli 
politycznej. Stwierdzam w imie- 


nistra Pierackiego nie zmies.ia 
wytkniętych przez niego celów po 
lityki państwowej. 

Zbrodnicza kula przerwała tok 
tego szlachetnego i rozumi 9 
wysiłku ministra. Trudno. soro- 
nić się sugestji, że padł on ofiarą 
tego właśnie wysiłku, że śmieriel 
ny cios głowie, ocalonej z pieklo. 
wojny, zadały żywioły anazchi- 
styczne, zuchwałe, niskie, łąezące 
swoje aspiracje ze słabością Rze- 
czypospolitej. 

Ten cios ugodził w honor nasze 
go państwa, obraził nasz instynkt 
sprawiedliwości i moralności u- 
blicznej. Rząd  Rzeczypospo:jtej 
jest zdecydowany dać społeczel.- 
stwu i naszej dobrej sławie naro- 
dowej satysfakcję za tę ok“azęg I 
zadośćuczynienie za życie Broni- 
sława. Pierackiego, oraz sięgnać 
po stanowcze śro”ki „pohamo:: à- 
nia instynktów, z których  rouzi 
się zbrodnia. 

Sięgnięto po oręż teroru. Kim- 


nalszych 


wytrysku 
poruszył: 


Z końcem lipca opuszcza placów 
kę swoją polski ambasador w Lon- 
dynie, p. Skirmunt, przechodząc w 
stan spoczynku. 


Ambasador Skirmunt, który liczy 
obecnie 68 lat, reprezentował Polskę 
w Anglji od roku 1922 i zaskar- 
bił sobie ua gumicie iondyńskim wys 
Jaątkowąw sympatję, której. dowodenae 
był bankiet pożegnalny, wydany 
wczoraj na jego cześć przez londyń- 
ski Związek Prasy Zagranicznej, któ- 
rv oprócz licznego grona dziennika- 


rzy  zagranieznyeh *'i angielskich 
kolwici: byl i skąd" 57 | zgromadził także przedstawicieli dy- 
dził zbrodniarz, < zwiedzial- plommacji z ambasadorami Wrancji. 
ność moralna za jego czyn spada | Beleji, Sowietów i Brazylii na oze- 


na wszystkich, przygotowujących 
oręż i atmosferę teroru. Na nich 
wszystkich spadnie Surowa, $~ 
rząca ręka po” 

To winniśmy samolżtej 
i pamięci ofiary teroru, Bronisła 


le. Ustępującego wielolelniego repre- 
zentanta Polski żegnał w serdecz- 
nych słowach prezes Zwiazku Pra- 
sy Zagranicznej, p. Massip, 
spondent „Petit Parisien“, 


korc- 


Dziękując za względy, jakiemi go 


wa Pier"zkiego. i ta — efwia. 

czam z całą pow” — beqgzię Stale otaczała prasa, nmbasador 
A f qdl: 

Samene: a Skirmunt przypomniał w odpowiedzi, 


że przed 12 laty, gdy przybył do 
Londynu, Polska była w Avglji pra- 
wic zapomniana, bardzo mało o niej 
wiedziano. W 
"= w Londynie zdawać sprawe z 


Pociąg żałobny 

Trumna ze zwłokami spoczęła 
w „ostatnim wagonie pociągu ża- 
lobnego. W chwili wyjazdu pocią- 
gu z Warszawy, specjalny oddział 
podoficerów 21 i 380 p. piechoty 
z Warszawy zaciągnął wartę ho- 
norową. W następnym wagonie u- 
mieszczono kilkaset wieńców. 

Zwłokom towarzyli: matka 
Zmarłego, siostra p. Barylewiczo- 
wa oraz trzej bracia, dalej repre- 
zentant P. Prezydenta R. P, i pre 
mjera p. min. Michałowski, marsz. 
Raczkiewicz, min. W. R. i O, P. 
Jędrzejewicz, min. Rolnictwa i 
Reform Rolnych Nakoniecznikow- 
Klukowski, Komunikacji inż. But- 
kiewicz, Poczt i Telegrafów inż. 
Kaliński, piezes w I % Jer 
Krzemieński, wicemarszałek Car, 
podsekretarze stanu  Lechnieki, 
Duch, Kasiński, Piasecki, Żongoł- 
łowicz, Doleżal, Bobkowski, Kor- 
sak, JE. ks. biskup Gawlina, min. 
Schaetzel prezes N. T. A. Hełczyń 


miarę czasu zaczęto 


Sądem Apelacyjnym w Poznaniu 
toczyła się rozprawa przeciwko 
red. Bolesławowi Szczepkowskie- 
mu, z oskarż.enia prywatnego 
marszałka Wojciecha Trampczyń 
skiego. 

Sprawa powyższa wynikła na 
tle przemówienia marsz. Trąmp- 
czyńskiego w komisji budżetowej 
Sejmu w grudniu 1932 r. Zarzu- 
cając inektórym dygnitarzom po- 
bieranie pieniędzy od interesan- 
tów, marsz. Trampczyński wymie 
nił przykładowo sprawę p. Dra- 


ski, dyr. kancelarii cywilnej Pre- j z województwa poznań- 
zydenta R. P. Świeżawski, dowód- > pae 

ca O. K. 1 jen. Jarnuszkiewicz, Mianowicie do p. Draheima, 
jen. Kołłątaj - Srzeđnicki, dowód- | starającego się o koncesję na 


wycięcie tysiaca ha lasu, zgłosił 
się red. Szczepkowski, ofiarująe 
swą pomoc za cenę 60 tys. zł. Po 
pewnym czasie p. Draheim kon- 
cesję otrzymał. 


ca K. O. P. jen, Kruszewski i sze- 
reg innych wyższych wojskowych 

-Do granicy województwa war- 
szawskiego towarzyszył zwłokom 


wojewoda warszawski Twardo, 
nadto zaś z polecenia p. Ministra] w odpowiedzi na' zarzuty 
Spraw Wojskowych do Ząbkowie marsz. Trampczyńskiego, red. 
dowódca O. K. 1 gen. Jarnuszkie- Szczepkowski ogłosił w „Ezien- 
wicz, od Ząbkowie = do Nowego niku Poznańskim“ napastliwe o- 
Sącza dowódca O. K. 5 gen. Łu- świadczenie, Sspowodu którego 
czyński. marsz. Trąmpczyński wytoczył 
W drodze mu proces o Znicwagę. 

Podczas przejazdu pociągu gro W dniu 29 stycznia b. r. red. 
madziły się na stacjach  liczre | Szezepkowski został skazany 
delegacje z mnóstwem wieńców, | przez Sąd Okręgowy w Poznaniu 


orkiestry grały hymn narodowy i|na grzywnę w kwocie 300 zl. Od 


ABC 


Koncesja drzewna p. Draheima 
przed sądem 


W poniedziałek, 18 b. m. przedywyroku tego obie 


Oboz 


Oświadcze 


Agencja „Iskra" ogłasza oświad 
czenie, jakie z okazji ogłoszenia 
dekretu o obozach izolacyjnych 
złożyl jej przedstawicielowi p. 
Prezes Kady Ministrów i Minister 
Spraw Wewn., prof. Leon Ko- 
złowski. 

„O motywach, któremi kierował 
się rząd przy uchwalaniu rozporzą 
dzenia — oświadczył premjer Ko- 
złowski — nie będę rozprawiał. 
Rozporządzenie bowiem mówi sa- 
mo za siebie. Oświadczenie, które 
złożyłem w piątek na posiedzeniu 
Rady Ministrów i to, co powie- 
działem nad trumną Ś. p. ministra 
Pierackiego, wyraża chyba dość ja- 
sno stanowisko rządu, a opinja pu- 
bliczna daje  odruchowy wprost 
wyraz całkowitemu zrozumieniu 
dla zdecydowanych zarządzeń. 


Nie złoto -lecz błoto 


Rozwiany mit o nafcie w Wielkopolsce 


kopolski. WRozeszły się już nawot 
wieści, że tachowey faktyveznie po- 
twierdzili fakt istnienia źródeł naf- 
ty. co przyczyniło się do podnie-, 
tema umysłów mieszkańców Keyni. 

Obcenie rzecz cała została wyjaś- 
niona. PFantastyeznemi pogłoskami 


zainteresowały się z obowiazku sfe- 
iv nankowe i przeprowadziły w swo- 
ich laboratorjach chemicznych szeze- 
gółowe analizy rzekomo wytryskują- 
cej ropy naftowej w Keyni. 


Pozegnanie ambasadora Skirmunta 
przechodzącego na emeryturę 


liczącym przeszło 80 miljonów mie- 
szkańców, narodem, który nietylko 
ma świetną przeszłość za sobą, ale 
t wielką przyszłość przed sobą. in- 


„formacje prasowe zdziałały bardzo 


dużo w 
hlieznej 
Polski. 
=W dalszym %iagh śwcjemowf am- 
basador Skirmunt przeciwstawił się 
wyrażaniu częstych podejrzeń pod 
Polski, podkreślając z na- 
ciskiem. że obcena polityka zagra- 
niczna Polski jesi jasna i uczciwa i 
że niema w niej nie zagadkowego. 
Celem polityki połskiej pozostaje po- 
kojowa stabilizacja warunków współ- 
życia Europy, albowiem jedynie na 
drodze stabilizacji i pokoju dopre- 
wadzić można do usunięcia kryzysu 
ckonomieznego, który wstrząsnął ca- 
łym światem. 

Ambasador Skirmunt przypomniał 
mowę, wygłoszoną 11 marca 1620 r. 
przez ówczesnego ambasadora Pol- 
ski, Jerzego Osolińskiego, gdy wrę- 
czał swe listy uwierzytelniające kró- 
lowi angielskiemu Jakóbowi I i 
zwracał na konieczność 
współpracy między narodami. 


uświadomieniu 
8 


opinji pu: 


znaczenia 


Anglji roli i 
A - n y ta 


l 
tego, że Polska jest wielkim = 


adresen 


üuwage 


strony zapo- 
wiedziały apelację. 

Rzecznicy oskarżyciela w piś- 
mie apelucyjnem ponowili wnio- 
sek o powołanie w charakterze 
świadków adw. Borszewskiego w 
Poznaniu, na okoliczność, iż był 
w posiadaniu oryginalnego biora | 


red. Szczepkowskiego z dior | 
kwoty 60 tys. zł, adw. Ludomira 
Szczepkowskiego w Warszawie, 


na okoliczność, iż z własnych ust 
oskarżonego dowiedział się, iż 
tenże odebrał od  Draheima 60 
tys. zł. w związku z uzyskaniem 
koncesji. Józefa Draheima i Wła- 
dysława Karwacza na  okolicz- 
ność, że wręczyli red. Szczepkow- 
skiemu 60 tys. zł. z czego lwia 
część przeznaczona być miała dla 
pewnego wysckiego dygnitarza 
na założenie pisma  „sanacyjne- 
go“, oraz wicemarszałka Sejmu 
p. Polakiewicza, nadto zaś o za- 
żądanie od województwa poleskie 
go aktów, dotyczących udzielenia 
Draheimowi koncesji. 

Wnioski te były już zgłaszane w 
Sadzie Okręgowym, zostały jed- 
nak odrzucone. Również Sąd Ape 
lacyjny nie uwzględnił ich, uzasa 
dniając swą decyzję tem, iż oko- 
liczności, na które wymienieni 
świadkowie zostali powołani, wy- 
nikają i są znane z akt prokura- 
torskich. 


Str. 3 = 


y izolacyjne 


nie p. premjera Kozłowskiego: f 


Miejsca odosobnienia — nie trze domo, z powołaniem 
ba chyba 


się na art. 
tego ukrywac — będą 4 ust. 6 Konstytucji oraz na usta- 


miały regulamin bardzo ciężki i wę z 15 marca b. r. udziełajacą 
surowy i nie będą niezem innem. p. Prezydentowi Rzeczypospolitej 
jak tylko zarządzen'em surowej pełnomocnictw do wydawania 


karzącej ręki państwa. 

Znajdą się w nich te wszystkie 
jednostki, których zachowanie się 
zagraża bezpieczeństwu publiczne- 
mu i to bez względu na ich przy- 
należność partyjną, wyznanie, lub 
narodowość i bez względu na to, 
jak wysokieby nie było ich tam sta 
nowisko. 3 

Jednostki, których me poprawi 
jednorazowy trzymiesięczny okres 
odosobnienia, będa mogły — rzecz 
zrozumiała — być  przetrzymane 


rozporządzeń z moca ustawy. 
Art. 44 Konstytucji w  ustę- 
pach 5-vm i 6-ym brzmi: 
Prezydent Rzeczypospolitej ma 
prawo w czasie, gdy Sejm į Senat 
są rozwiązane, aż do chwili ponow- 
nego zebrania się Sejmu (art. 25), 
wydawać w razie nagłej konieczne 
ści państwowej rozporządzenia z 
mocą ustawy w zakresie ustawo- 
dawstwa państwowego. Rozporzą- 
dzenia te nie mogą jednak doty- 
czyć zmiany Konstytucji i spraw, 


przez dłuższy okres czasu, lub be-| przewidzianych w art. 3 ust. 4. 
dą umieszczone tam powtórnie". art. 4, 5, 6, 8, 49 ust. 2, 50 i 59 
Dekret został wydany, jak wia-| Ustawy Konstytucyjnej, ani też 


ordynacji wyborczej do Sejmu i Se 
natu. P 
Ustawa może upowaznić Prezy- 
denta Rzeczyposoplitej do wydawa 
nia rozporządzeń z mocą ustawy. 
| w czasie I w zakresie, przez tę u- 
stawę wskazanych, jednakże z wy- 
jatkiem zmiany Konstytucji". 
Niestety analizy wykazały, 
zebrany na stawku przez 


ze płyn 
ludność 


Ustawa z 15 marca udzieliła p. 


ków wspomnianego w 


keyńską nie jest weale rova:natto- | powyższym przepisie Konstytucji 
wą. Zawiera on bowiem eùs sze-; upoważnienia na czas do zebrania 
reg pierwiastków, które- jnzeszły;j się następnej zwyczajnej sesji 
proces ralinowania, Samo to stwier- sejmowej. zaznaczając, że upo- 


H . ij . . 
,ważnienie »odnosi się do wszel- 
kich aktów usiawodawczych, jed- 
nakże z wyjątkiem zmiany Kon- 


dzenie wyklucza wszelkie datsze nto- 
porozumienia. W tym stanie "zeczy 
daleko idące nadzieje na bogace Aró- 


dła ropy naftowej w wielkópókyci stytuceji. 

zostały suchą decyzją nauki w zu- | s 

pełności rozwiane. Podobno zapadła już decyzja, 
Trzeba jednakże przyznać. że du-; C0 do miejsca, w którem ma być 


że było pozornych dowodów i po- umieszczony obóz izolacyjny = W 
szlak na to, że istotnie jest to ropa tej chwili odbywają się w łonie 
naftowa. Te pozory bywały nieraz | TZĄdu narady nad odpowiedniem 
tak uderzające, że Kd nawót fa- |Zorganizowaniem obozu oraz wy- 
choweów wprowadzić w błąd. Zbie- | SZukaniem sprężystego kierowni- 
rające się bowiem! w hity błotn:- | ka i instruktorów. Oficjalne wia- 
stym stawku pod Keynią produkty domości w tej sprawie oczekiwa- 
oleiste napotykały tam bardzo duże | De S4 W najbliższym czasie. 

ilości gazów błotnych, dzieki ezemu 
wytwarzało się bardzo silne gazowa- 
nie. Zjawisko tego gazowania z jed- Nie chcą świadków 
noczesnem wydzielaniem się tajem- 
niczego oleju, który ludność w Key- 
ni po prymitywnej destylacji uży- 


W dniach 23 do 25 b. m. ma się 
odbyć w Stanisławowie pierwszy 


wać zaczęła do palenia w larapach-— dz6 noświatowy i kongres kobiet f 
ukraińskich. Objawem  znamien- 


najsilniej wytwarzało 
nia, ża ma się fu do czynienia ze 
zjawiskiem jakiegoś podziemnego 
wytrysku tłustej gazująeej cieczy. 


przyjuszcze- 3 i š Ę E 
l ny jest, że komitet organizacyj* 


ny kongresu nie dopuścił do u- 
czestniczenia w obradach w cha- 
rakterze, sprawozdawczym żadne- 
p go przedstawiciela prasy poi- 
skiej. 


Lecz również i ta niebawem zuaz 
lazło swoje nankowe i bardzo pro-! 
ste wytłumaczenie. Upały, jukie pas 
nowały w początkach maja b. r. 
spowodowały silna reakcję chemiez- 
ną gazów blotnych i 


Konsulaty 
w Gdyni 


zebranych, w 
sakiś jeszeze dziś niewytłuragóżmty r Poke KA ronsulaczą diz 
X : - icz biacówek konsularay d- 
sposób produktów oleistych W c- 7 l - o ea 
"= h <a . |granicznych w porcie gdyńskim sta- 
fekcie końcowym dało to -iaponują- : i A 
i i tle wzrasta. Poza nowostworzonym 
cy wytrysk tych produktów xa po- ' R ro 
+4 : f konsulatem włoskim, w najbliższym 
wierzelmię stawku przy jednoczss- , i 4 bedzi 3d 
: i y czasie ustanowiona będzie w Gdy- 
nem silnem gazowaniu. Od dnia 21) ~. > “4 N Boit ii ; 
. E 4 a KTA si T 1 
maja b..r. żadnyeh dalszych poden] "o "*Preien acja Portugalj» 


rzanych wytrysków ŁAJDSCEWU= 
wano. Dowodzi to jasno, że wytrysk j 
ten był spowodowany przyczynami Zlot NAAERY P. c K. 
w »paie 
Dnia 28 b. m. odbyły się 


przypadkowemi i zgoła nie dowodzą- 
zlot kół młodziczy P. C. K okręgu 


cemi, jakoby miejscu tem mogla 
się znajdować ropa naftowa. Trzeba 
I to jeszeże podkreślić, że był | warszawskicgu. Młodzież w liczbie 5 
to specjalny jakiś podziemny wy- tysięcy przybywa na zlot w dniu 17-ym 
trysk, lecz wydobycie się pp-| Właściwe uroczystości rozpoczęły się 
wierzehnię wody pod wpływem go- | nabożeństwem polowem Aa stadjonie 
ręca spoczywających na dnie” staw | Meze świętą celebrował kopelan P. Pre 
ku zapasów oloju. zydenta R. P. ks. Humpel, , który na- 
W stępnie wygłosił do zgromadzonej mło 
ropie nattowej dziczy krótkie 
mat zadań Czerwonego Krzyża. Po po 
sztandaru kół młodzieży 


"nie 


w w Spale 


nie 


nu 


legenda 
Lopolsce 
obalona. 


„sposób 
w 


ten "sry 


Wiel 


Mi re, 


przemówienie na te 


stała zdecydowanie 


miasteczko wielkopolskie miało przez | święceniu 


jakiś czas swoją sensucję, kiórą żysj 1. ©. K. ks. kapelan odmówił modh 

ło, rojąe wspaniałe miraże przyszłe: | za duszę Ś. p. min Pierackiego i wy- 

ŚCI. głosił przeneiwienie, poświęcone pamię- 
ci zmarłego ministra. Po nabd eń- 
stwie ks. kapelan dokonał otwa cia 

Tam coprawda znaleziono po skru- | Wystawy prac kół młodzieży P. C. n 

pulatnych poszukiwaniach przyczy: | na stadjonie. 

nę nagromadzenia się zapasów naň] W godzinach popołudniowych na 


zlot przybył D. Prezydent R. P., powi- 
tany na stadjonie przez prezesa PCK 
b min. Külma, który przed P. Prezy 
podkreślając, 


ty. Rozbicie kilku cystern z nalta i 
jej kułkuletnia wędrówka 
na, aż do studni w Tucholi, gdzie 
wypłynęła 
przyczyną nadziei pomorskich na 
Źródła naftowe. Przypuszezninie w 
Keyni znajdzie się również podoniu 
przyczyna. Dziś nie została cna je- 
szcze wyjaśniona; tembardziej, że w 
okoliey stawku i samej Kevni nie- 
ma żadnych fabryk czy zakładów 
przemysłowych, z których napłynać 
by mogły produkty nartowe. 


bodziem- 
dentem złożył raport, iz 
stan liczebny kół młodzieży P. C. K. w 
Polsce wynosi 130.000 osób, zgrupowa- 
nych w 2355 kołach: Na stadjonie znaj 
dowała się młodzież z 225 kół woje- 


na powierzchnie.  bzła 


wództwa warszawskiego, obejmującego 
4836 dzieci. 

P. Prezydent przeszedł w towarzy- 
stwie przedstawicieli wałdz szkolnych 
i zarządu głównego P, C. K. oraz za- 
rządu  okregowego — warszawskiego 
przed frontem młodzieży. Po defila 
dzie, P. Prezydent udał się na wysta- 
we prac kół mołdzieży P. C. K. Wy- 
stawa obejmuje 


Najbliższa przyszłość ozwiąże 


może również i tę +". żródła 
naftówe w zachodniej Polsce stały | 
się miniowoli ałynny fr wężem NOG 
Polski. 


"ENDE 


skim zachodniej dzielnicy szereg eksponatów z 
Do dalszych więe pogłosek 


ni należy podchodzić z calą ostroż- 


d. zdziny propagandy higjeny, albumy 
k z- raondencji międzyszkolnej. model. 
samolotów i Ł p. 


| 
i 
U 
Tak samo było. jak to sobie przy- 
pominamy, kilka lat temm w Tucholi. 


nością i umiarem, 


= SM 


Slepe narzedzie zbrodn 


Oskarżony Doniec 


Z DNIA 


Pierwszy dzień procesu morderców Garncarzówny 


KRAKÓW, 19.6. (Tel. wł.). - Jak 
Już podawaliśmy wczoraj, wniosek 
obrońcy Dońca, adw. Hofmokl - O- 
strowskiego, jednego z morderców 
służącej Gancarzówny, których pro- 
ces toczy się w Krakowie, o wyłącze- 
nie sprawy Dońca z odpowiedniem 
umotywowaniem, a mianowicie ó pod 
danie Dońca badaniom psychjatrycz- 
nym, został przez trybunał odrzuco- 
ny. Odbywa się dalsze badanie oskar- 
żonego. 

Przewodniczący: — Czy pan poczu 
wa się do winy i przyznaje się do 
czynu ? 


Oskarżony: — Przyznaję się do 
wszystkiego. 

Przew.: — Do czego? 

Oskarżony: — Do kradziezy. 

- Przew.: — Czy przyznaje się do 


tego, że pan umyślnie zabił Ganca- 
rzównę ? 

Osk.: — Nie, nie przyznaję się do 
tego. Ja wziąłem pieniądze. 

Dalej przewodniczący stawia sze- 
reg pytań na temat stosunków ro- 
dzinnych, miejsca urodzenia oraz po- 
bytu w Wiedniu. Na pytanie, co go 
skłoniło do opuszczenia Wiednia i 
przyjazdu do Krakowa, oskarżony 
wyjaśnia, że musiał powrócić ze 
względu na wojsko. Dalsze odpowie- 
dzi oskarżonego wyjaśniają, iż kil- 
kakrotnie karany był za opilstwo. Fia 
kier (dorożkarz), u którego praco- 
wał, nie chciał go trzymać, bo za 
mało zarabiał. Jakiś czas był bez 
mieszkania, potem znalazł pracę na 
początku zimy 1932 r. Wtedy poznał 
się z Bobrzeckim. 

Przew.: — Wśród jakich okolicz- 
mOŚCI nastąpiło to poznanie? > 

Osk.: — Wsiadł do .„fiakra”, ja- 
ko gość, i zaczął ze mną rozmawiać. 
Potem coraz częściej brał mnie, zaw- 
sza płacąc za przejazd. Dalej oskar- 
żony wyjaśnia, że Stanisława Bobrzec 
kiego poznał na plantach na wiosnę 
i że Władysław Bobrzecki dawał mu 
pieniądze, co Doniec traktował, ja- 
ko pożyczkę. Gdy oskarżony został 
bez Środków do życia, Bobrzecki uli- 
tował się nad nim i posyłał go Z 


aaa i nn 


różnymi listami, płacac za to drob- 
ne kwoty. 

Przew.: — Czy była w jesieni mo- 
wa o jaklchś „rakach' ? 

Oskarżony wyjaśnia, że początko- 
wo nie wiedział, co ta są „raki”. Wy- 
jaśniono mu, że to narzędzia do wła 
mań i polecono zamówić je u kowa- 
ła. Polecenie dat Bobrzecki. 


Przew.: — Co się z rakiem sta- 
ło? 
Osk.: — Nie wiem. 


Dalej oskarżony wyjaśnia w zwią. 
zku z flaszką z piachem, znalezioną 
nad Białuchą, że Bobrzecki informo- 
wał go o skutkach uderzenia taką 
flaszką w głowę. Na pytanie prze- 
wodniczącego, kiedy miało miejsce 
włamanie na Mikołajskiej, oskarżo- 
ny twierdzi, że na wiosnę r. b., że 
coś nie coś słyszał o projektach wła 
mania w Dębnikach i Zakopanem o- 
raz w Warszawie. 


Przew.: — Czy była mowa o Izbie 
lekarskiej? 3 

Osk.: — Nie, tylko o Akademiji 
Górniczej, i że ja mam ` stać przy 
drzwiach. 

Przew.: — Czy Bobrzecki mówił o 


ulicy Mikołajskiej, czy też, że pójdzie 
cie do PAT-a? 

Osk.: — Na ulicę Mikołajską. Mia- 
ła ram być kobieta, od której weź- 
mie się klucz i zabierze pieniądze z 
kasy, lecz ostatecznie nie doszło to 
do skutku. 

W kwietniu Bobrzecki skarżył się 
na biedę i zaproponował Dońcowi 
udział w robocie. Oskarżony po- 
myślał, że jeżeli oni się nie boją, to 
on uie ma nic do stracenia. Wtzdy 
Bobrzecki ""wiedział, że przydałoby 
się troche pieniędzy i, że zna takiego 
doktora, który je ma. O godz. 12.30 
przewodniczący zarządził przerwę. 

Po przerwie w dalszym ciągu trwa 
przesłuchanie oskarżonego Dońca. Na 
pytanie przewodniczącego, czy w 
planowanym rabunku była niowa o 
trupie, oskarżony mówi, iż Bobrzecki 
zapytywał go, „co będzie, jak zoba- 
czysz trupa?”. Oskarżony powiedział, 
„Nie wiem”. Na to Bobrzecki obiecał 


KALISZ. 

Zjazd okregowy członków SMP. 
Zgodnie z zapowiedzią, odbył się w 
Kaliszu w ubiegłą niedzielę b. licz- 
ny zjazd okręgowy członków Stow. 
Mł. Polskiej z całego pow. kalı- 
skiego. 

Podrzucone dziecko. Na klatce 
schodowej domu nr. 1 przy ul. Fran- 
ciszkańskiej znaleziono G-miesięczne 
dziecko, płci męskiej. Dochodzenie 
policyjne ustaliło, że rodzicami dziec- 
ka sg Janina i Józef małżonkowie 
Góra, bez stałego miejsca zamieszka- 
nia, Wymienionych osadzono w a- 
reszcie. 

Obława na nieletnich. W czasie 
targu na Rynku Dekerta policja 
przeprowadziła obławę na nieletnich 
złodziejów zuwodowych, trudniących 
się kradzieżami z wozów i torebek 
z rąk kobiet. Zatrzymano dziesięciu 
wyrostków, wśród których znajduje 
cię jeden poszukiwany przez władze 
sądowe. 

Napad na przechodnia. Na dro- 
dze, prowadzącej do wsi Rodzany, 
w pow, kaliskim, został napadnięty 
i pobity mieszkaniec Stropieszyna, 
Adam Kołodziejczyk, przez Franci- 
szkā Szymczaka, zam. we wsi Bu- 
gaj, gm. Ceków, pow. kaliskiego. ” 

Zebranie- Związku  Rezerwistów. 
W dniu 22 b. m. o godz. 18, w lo- 
kalu własnym przy ul. Piekarskiej 8, 
odbędzie się walne zebranie członków 
Związku Rezerwistów Koło nr. 3 
w Kaliszu. 

Tragiczna zabawa. Na Krakow- 
skiem Przedmieściu w Kole, na po- 
sesji Goldberga, bawiła się grupa 
chłoptów kopaniem dołu. Wśród ba- 
wiących się znajdował się również 
8-letni Adek Walter, który wszedł 
do jamy, chcąc się ukryć przed ró- 
wieśnikani. W tym momencie za- 
twała się ziemia, przysypując malca. 
Po wydobyciu go, mimo natychmia- 
stowej pomocy lekarskiej, nie udało 
się przywrócić go do życia 
GDYNIA. 

Zjazd inżynierów kolejowych W 
dniach 24, 25 i 26 czerwca r. b. 
odbędzie się tutaj doroczny zjazd in- 
żynierów kolejowych, będący w r. b. 
wyrazem nietylko zawodowej pracy 
inżyniera w kolejnictwie, lecz także 
łączności kolejarza polskiego z mo- 
rzem. 

Posiedzenia zjazdu odbywać 
beda w gmachu Szkoły Morskiej w 


się| 


Gdyni. Pierwsze posiedzenie, po 
Mszy św. w kaplicy Szkoły, odbę- 
dzie się w niedzielę dn. 24 b. m. o 
godz. 10-ej. Zjazd, który będzie jed- 
nocześnic „Świętem morza“ inżynie- 
ra kolejowego, zapowiada się liczny. 
Adres Komitetu Zjazdów — War- 
szawa, ul. Krucza Nr. 14 m. 4. 


WILNO. ` 

Ujęto szajkę komunistów. W 
dzielnicy Belmont zebrała się ma- 
sówka komunistyczna. O oznaczonej 
godzinie zaczęli przybywać tam ze 
wszech stron komuniści. Gdy już 
masówka była w komplecie, policja 
otoczyła las i wyłapała wywrotow- 
ców. Zatrzymano kilkanaście osób, 
przeważnie młodzieży żydowskiej, 
którą odstawiono do aresztu. 
WŁOCŁAWEK. 

Samobójstwo naczelnika urzędu 
skarbowego. Wystrzałem z rewolwe- 
3 odebrał sobie życie Bolesław Ja- 

oński, naczelnik urzędu skarbowe- 
go na pow. włocławski. Tragiczny ten 
krok cenionego i powszechnie l::bia- 
nego urzędnika wywołał wielkie wra- 
żenie i jest różnorodnie komento- 
wany. 


STANISŁAWÓW. 


Pociąg najechał na furmankę. Po- 
ciąg pośpieszny, zdążający ze liwo- 
wa da Stanisławowa, najechał w po- 
bliżu stacji Martynów na Berka Zy- 
gała z Rohatyna, który powuzi: Foń- 
mi. Wóz wraz £ końmi został zmiaż- 
dżony przez pociąg, woźnica zaś od- 
niósł b. ciężkie rany i przewieziony 
został do szpitala w Stanistasowe. 


Przerwa 
w ruchu tramwajowym 


Na ulicy Żelaznej między ul. Łucz- 
ką a Prostą, przy wozie do przewo- 
żenia mebli firmy „C. Hartwig" (Po 
znań), złamało się przednie koło, 
wskutek czego tor tramwajowy po 
stronie nieparzystej został zataraso 
wany. Przerwa w ruchu trwała oko- 
ło 30 minut, t. j. do czasu odsunięcia 
na bok wozu przez pogotowie tech- 
niczne tramwajów. ' 


Woźnicę, Franciszka  Frączkiewi- 
cza (Woiska 38), który jechał nie- 
prawidłowo, czyli po szynach — po- 
ciagnięto do odpowiedzialności. 


mu dać pastylki, po zażyciu których 
odejdzie go wszelki lęk. 

Oskarżony, o wybitnie  przytępio- 
nej inteligencji, ma jednak tyle sprytu, 
że przy każdej sposobności stara się 
przedstawić w roli ofiary pozostałych 
dwóch oskarżonych, a zwłaszcza Bo- 
trzeckiego. Swoją rolę w zbrodni ob- 
razuje jako śłepe narzędzie rozkazu 
Bobrzeckiego, powtarzając stale, że 
„nie jego rzeczą jest myśleć, a tylko 
wykonywać rozkazy”. 

Więc Doniec zaprzecza pierwszym 
zeznaniom, zgodnie z któremi miał 
on wejść ostatni do mieszkania dok- 
tora, teraz twierdzi, że miał wejść 
pierwszy. 

Osk.: — W piątck zabraliśmy z 
mieszkania  Bobrzeckiego narzędzia 
i pudełko z jakimś klejem... 

Przew.: — Może z plasteliną? 

— Tak, z plasteliną. 

Potem Doniec opowiada o paczce, 
na której był napis: „Posyłam pacz- 
kę dla pana dr. Niissenfelda”. Podpi- 
su na paczce nie było. Bobrzecki i 
Schenkirzyk mieli rewolwery i zabra- 
li ze sobą rękawiczki, Dońcowi nie 
dali rękawiczek. Gdyby służąca nie 
chciała wpuścić Donca do przedpo- 
kcju, miał oddać tylko kartkę, a pacz 
kę zatrzyniać. Na miejsce udali się 
o godz. 9-ej rano, przeszkodziła im 
jednak jakaś fura, stojąca przed bra- 
mą. 

Początkowo istniał projekt, że Bo- 
brzecki przypiowadzi Schenkirzyka, 
jako pacjenta i, że się obezwładni 
wszystkich obecnych w mieszkaniu, 
lecz projekt ten okazał się niewyko- 
nalny. 

Przew.: — Kto pana nakłonił 
popełnienia przestępstwa? 

Oskarżony wskazuje wyraźnie na 
Bobrzeckiego, twierdząc, że Schenki- 
rzyk tylko się przysłuchiwał. Dalej 
opowiada, iż w dniu krytycznym no- 
sił kartkę do Stanisława Bobrzeckie- 
go z prośbą o pożyczenie dwóch zło- 
|. 


do 


tych, za co kupili wódkę i rozpuścili 
w niej dwie pastylki. Po wypiciu tej 
wódki, Doniec poczuł, że stał się „o- 
bojętny”. Przed udaniem się do mie- 
Szkania doktora, usunęli z kieszeni 
wszystkie dokumenty. Punktualnie o 
godz. 9-ej zadzwonili do mieszkania. 
Służąca otworzyła drzwi i odebrała 
paczkę. 

Dalszy przebieg sceny mordu po- 
daliśmy już we wczorajszym numc- 
rze. 

Przew.: — Czy pan się nic bał, że 
policja was złapie? 

Osk.: — Ja sobie tego nie przed- 
stawiałem, a oni mówili, że ślady są 
elegancko zatarte. 

W dalszym ciągu obrońcy zadają 
pytania Dońcowi. W zeznaniach 0- 
skarżonego jest masa sprzeczności z 
poprzedniemi zeznaniami. Jedno wyni 
ka z nich, że przy swoim niskim po- 
ziomie umysłowym był tylko ślepem 
narzędziem i wykonawcą rozkazów 
pozostałych dwóch wspólników. 

Na pytanie obrońcy  Hofmokl-O- 
strowskiego, co to jest knebel, oskar 
żony nie umie odpowiedzieć, nato% 
miast ilustruje, jak się odbywało za- 
ciskanie płaszcza na szyi denatki, 
Twierdzi, że sam chwycił ją tylko za 
włosy, natomiast dusił ją Schenki- 
rzyk, lecz oskarżony nie zdawał so- 
bie z tego sprawy. Twierdzi stanow- 
czo, że Schenkirzyk miał ślady krwi 
na ręce, które wycierał chusteczką. 
Na zwróconą mu uwagę, że obecne 
zeznania jego nie pokrywają się z 
poprzedniemi, oskarżony twierdzi, że 
może jeszcze dużo powiedzieć, gdyż 
wiele rzeczy jeszcze nie zeznał, mając 
skłopotaną głowę. 

Między prokuratorem, przewodniczą 
cym i obrońcą Aschenbrennerem na- 
stępuje wymiana zdań na temat 
szczegółu wycierania sobie ręki z 
krwi Schenkirzyka. W akcie oskarże- 
nia szczegół ten nie figuruje. Roz- 
prawę przewodniczący odracza po tej 
dyskusji do dnia dzisiejszego. 


$port 


Tenis 


Francuz Chapalain i 


POLSCY TENISIŚCI DO wimBLE | -. Atletyka 
DONU. 


W dniu 21 b. m. z Gdyni na stat 
ku „Lech“ odjadą do Wimbledonu 
na wielki doroczny turniej międzyna 
rodowy w tenisie dwie połskie rakie- 
ty: Jędrzejowska i Tłoczyński. 

ZAKOŃCZENIE. TENISOWYCH 

MISTRZOSTW POLSKI 

Wczoraj popołudniu, zakończono 
tenisowe mistrzostwa Polski. W fi- 
nale gry podwójnej panów para lto- 
czyński — Jerzy Stolarow łatwo 0- 
konała parę Tarłowsk! — Bratek w 
trzech setach — 7:5, 6:2, 6:1. 

0 MISTRZOSTWO POLSKI 
W TENISIE 

W sobotę i niedzielę odbędzie się 
w Białymstoku mecz tenisowy o dru- 
żynowe mistrzostwo Polski pomiędzy 
WKS Żoliborz z Warszawy a miej- 
scową Jagielonią. 


Koszynówka 


POLONJA MISTRZEM 
WARSZAWY 
Mistrzostwo Warszawy w koszy- 
kówce kobiecej zdobyła drużyna Pv- 
lonii, bijąc w finale w meczu decy- 
a drużynę AZS w stosunku 

:18. 


C.atletyka 
PIERWSZY KROK ZAPAŚNICZY 


STOLICY 

W niedzielę na boisku Skry odbył 
się w stolicy Pierwszy Krok Zapaś- 
niczy, który zgromadził 25 zawodni- 
ków z klubów: Legja, P. K. 3., 
Skra, Elektryczność, YMCA i — nie 
stowarzyszeni. 

W poszczególnych wagach zwycię- 
żyli: kogucia: 1) Rejniak (PKS), 2) 
Kronberg (Skra); piórkowa: Kubic- 
ki (PKS), 2) Ziółkowski (Elektr.); 
lekka: 1) Zieliński (Skra), 2) Win- 
nicki (Skra); pół Średnia: 1) Mon- 
działkiewicz (Legja); średnia: 1) 
Szadowski EA pół ciężka: 1) 
Romanowski (YMCA) walko- 
verem; ciężka: 1) *Martynowicz 
(PKS) — walkover'em. 

W ogólnej punktacji pierwsze 
miejsce zajął PKS — 12 pkt., 2) Skra 
11 pkt. 


ŻOKS 


BOKSERZY 
NALI POZNAŃSKĄ WARTĘ 
W niedzielę odbył się w  Katowi- 
cach mecz bokserski pomiędzy mi- 
strzem Polski, Wartą z Poznania, a 
Policyjnym KS z Katowic. 
o zajmujących walkach zwycięzył 
zespół Katowicki w stosunku 10:6. 


Koijiarstwo 


JUTRZEJSZE ZAWODY NA DY- 
NASACH 

Jutro, o g. 20-ej na Dynasach, cd- 

dędą się sensacyjne międzynarcdowe 

zawody kolarskie. Po defiladzie za- 

wodników nastąpi wyścig krajowych 

sprinterów, a następnie do walki sta 


KATOWICCY POKO- | Ki 


MECZU CZECHOSŁOWACJA —POL 
SKA NIE BĘDZIE 


Lekkoatletyczne spotkanie między- 
państwowe Polska — Czecnosłowa- 
cja, wyznaczone na dni 1 i 2 wrześ- 
nia b. r. w Pradze, stoi pod znakiem 
zapytania, 

Czeski Zw. Lekkoatletyczny "trzy- 
mał zawiadomienie od Pol. Zw. lek- 
koatletycznego, że wobec trudności 


zmuszony będzie zrezygnować ze 
spotkania. h 
Czesi wobec rezygnacji Polaków 


czynią starania o rozegranie w tym 
samym terminie meczu z Francją ub 
Włochami. 


szermierka 


SZERMIERCZE MISTRZOSTWA 
EUROPY W WARSZAWIE 
Jutro w środę, rozpoczynają się w 

stolicy szermiercze mistrzostwa Eu- 

ropy i trwać będą do dnia 29 bm. 

Zawody odbywać się będą w Do- 
linie Szwajcarskiej codziennie o g. 
9 rano. Godziny południowe przezna 
czone będą na przerwę, poczem — 
codzień o godzinie 16-ej dalszy ciąg 
walk. 

Program pierwszych trzech dni 
przedstawia się następująco: sroaa: 
godz. 9 rano. Eliminacje we florecie 
drużynowym panów. Eliminacje we 
florecie drużynowym pań. Godzina 
16: finał drużynowego floretu panów 
i pań. 

Czwartek: godz. 9 — eliminacje 
we florecie indywidualnym panów, 
godzina 12 — półfinały, godzina 17— 
finał. Godzina 15 — eliminacja we 
florecie indywidualnym pań — godz. 
18 — półfinały. 

Piątek, godz. 9: eliminacje w szpa 
dzie drużynowej, godz. 11 -— półfina 
ły szpady drużynowej į finał indy- 
widualnego floretu pań. 

W zawodach startować będą: dru- 
żynowy floret panów: Anglja, Niem- 
cy, Francja, Rumunja, Włochy, W2- 
gry, Grecja, we florecie indywidual- 
nym panów — zawodnicy tych sa- 
mych państw i Paszek (Polska). 

Drużynowy floret pań: Anglja. 
Włochy, Niemcy, Polska, Węgry, 
Danja, we florecie indywidualnym — 
zawodniczki tych samych państw o0- 
raz Szwcedka Freese i trzy Austrjacz- 


Szpada drużynowa: Anglja, Gre- 
cja, Włochy, Francja, Niemcy, Ru- 
munja, Szwecja, Węgry, Polska, Za- 
wodnicy tych samych państw starto- 
wać będą w indywidualnym turnieja 
szpady oraz Fischer z Austrji. 

Szabla drużynowa: Anglia, Fran- 
cja, Grecja, Niemcy, Włochy, Ru- 
munja, Węgry, Polska. W szabli in- 
dywidualnej — zawodnicy tych sa- 
mych państw, oraz: Bułgar  Wassil. 
jew, Szwed Freese, Austrjak Ritz 
i Czesi — Kón'g i Rybke. 

Na terenach Doliny Szwajcarskiej 
ustawione już zostały trybuny oraz 
plansze w liczbie 6 do «%awodów. Za- 
instalowano aparaty elektryczne do 
sędziowania. 


12) Kuc 
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ABC Nr. 167 = 


Strajk Xuchmistrzów trwa 


Strajk knchmistrzów w restaura- 
cjach warszawskich jeszcze trwa. W 
sobotę właściciele restauracyj wy- 
stosowali gremjalne listy ekspresowe 
do wszystkich kuchmistrzów i szefów 
kuchni z zawiadomieniem, że o ile 
w poniedziałek, 18 b. m. rano nie 
wrócą do pracy, wszelkie stosunki 
umowne między stronami zostają 
rozwiązane. Wszystkie otrzymane li- 
sty kuchmistrze złożyli do dyspozy- 
cji Zarządu Oddziału Kuchmistrzów 
Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu  Gastronomiczno-Hotelo- 
wego, oświadczając na ogólnem ze- 
braniu, że będą oczekiwali pertrak- 
tacyj Związku ze Stow. Rrestaurato- 
rów w celu zlikwidowania zatargu. 

Pozatem wczoraj odbyła się kon- 
ferencja Zarządu Oddziału z szefa- 
mi kuchni, na której zapadła uchwa- 
ła, że szefowie kuchni nic przystą- 


harki poznańskie w Warszawie? 


pią również w poniedziałek do pra- 
cy, dopóki nie będzie że i 
strajk. 

Wszyscy aresztowani członkowie 
komitetu strajkowego są już zwol- 
nieni. Porządek w restauracjach ni- 
gdzie nie został zakłócony. W dal- 
szym ciągu pracują sami tylko wła- 
ściciele restauracyj, względnie udzia- 
łowcy. 

Do Warszawy nadejdzie w tych 
dniach pociąg, którego pasażerkami 
będą kucharki. Będzie to poprostu 
„transport“, wysłany z Poznania, na 
żądanie  restauratorów _warszaw- 
skich. 

Ponieważ pertraktacje ze strajku- 
jącymi kuchmistrzami nie doprowa- 
dziły do wyniku, Stowarzyszenie Re- 
stauratorów postanowiło sprowadzić 
do Warszawy 150 kucharek z Po- 
znania. 


Dwa oszustwa matrymonialne 
we Lwowie 


LWÓW, 19.6. (Tel. wł.). — Po- 
licja tutejsza prowadzi dochodze- 
nie w sprawie dwóch oszustw ma 
trymonjalnych, popełnionych w 
czasach ostatnich. Właścicielka 
oświadczył się o jej rękę. N. G. 
poznała przed kiłku miesiącami w 
urzędzie palestyńskim we Lwo- 
wie Lejbę Strokowskiego z Wie- 
dnia, który po krótkiej rozmowie 
oświadczył scię o jej rękę. N. G. 
przyjęła oświadczyny i w krótki 
czas potem młoda para wzięła 
ślub rytualny. W dwa miesiące 
później Strokowski został zdema- 
skowany, jako notoryczny oszust 


matrymonjalny. 

Druga afera matrymonjalna do 
tyczy b. urzędnika sądowego, Sta 
nisława Żuchaja. Żuchaj, wydalo- 
ny ze służby za nadużycia, po- 
znał Bronisławę  Bieńkowską z 
Lewandówki i, przyrzekając jej 
małżeństwo, wyłudził od niej 4 
tys. zł. Gdy Bieńkowska spostrze- 
gła się, że jest oszukana i zagro- 
ziła doniesieniem policji, Żuchaj 
napadł na nią z nożem, grożąc, 
że ją zabije. 

Został on aresztowany i osadzo 
ny w więzieniu. 


Wożni sądowi skazani 


za nadużycia 


RZESZÓW 19.6. W ubiegłym roku 
zatruł się, a następnie po długot*wa- 
łej chorobie zmarł woźny sądowy śp. 
Jacenty Pszonka. W związku z tem 
władze sądowe wdrożyły do*bkodze- 
nia, z których się okazało, że nie- 
którzy woźni sądowi, mając powie- 
rzone funkcje egzekucyjne, przywła- 
szczyli sobie ściągnięte sumy pic- 
niężne od różnych osób. Głó: nym 
sprawcą tych nadużyć był właśnie 
Pszonka, przeciw któremu spo- 
wodu śmierci umorzono dochodzenia. 

Wczoraj dwaj  woźni, Józef 
Rzucidło i Władysław Ziaja, zasied- 
li na ławie oskarżonych. Osx, Rzu- 
cidło w dochodzeniach i na xozpra- 
wie przyznał się w zupełności do 


Kronika 
Za obrazę głowy państwa 

WARSZAWA. — Przed Sądem 
Okręgowym odbywał się wczoraj 
proces członka  Nurodowo-Socjali- 
stycznej Partji Robotniczej, Zyg- 
munta Radzimińskiego, lat 36, o- 
skarżonego o znieważenie słowne P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej oraz 
marsz. Piłsudskiego. 

Przy ulicy Kruczej 18 mieścił się 
doniedawna lokal oddziału warszaw- 
skiego nar. socjalistów. Podczas zę- 
brania publicznego, Radzimiński sto- 
jąc na mówniey, zaatakował niektó- 
re osoby z rządu oraz znieważył P. 
Prezydenta i marsz. Piłsudskiego 
przez użycie pod ich adresem obraź- 
liwych słów. Jeden z obecnych na ze- 
braniu doniósł o wszystkiem policji 
i rezultatem spisania protokułu zaj- 
ścia było pociągnięcie Radzimińskie- 
go do odpowiedzialności karnej. 

Radzimiński został skazany na 
rok więzienia i natychmiast arcsz- 
towany na sali sądowej. 


Tragiczne „trzy karty“ 

WARSZAWA. — Bracia Kożu- 
chowscy zawodowo uprawiali grę w 
„trzy karty", naciągając naiwnych 
amatorów oszukańczego hazardu na 
dość poważne kwoty. Pewnego dnia 
KRożuchowscy obrali sobic za teren 
działania placyk przy Dworcu Gdań- 
skim. Przebiegiem gry zainteresował 
się przechodzący obok Antoni Sław- 
ner. Widząc, że grającym sprzyja 
szczęście, Sławner sięgnął po pienią- 
dze i chciał postawić na próbę 5 
złotych, towarzysze jednak  Kożu- 
chowskich, udający graczy, zaczęli 
go namawiać, by zaczął grę z więk- 
szej sumy. Kiedy Sławner wahał się, 
wspólniey „bankiera“ Lucjana Ko- 
żuchowskiego wyrwali mu z ręki 
trzymany banknot 50-złotowy i „po- 
stawili“ jako stawkę. 

Nim Sławner zorvjentował się, ka- 
zano mu powiedzieć, gdzie jest wed- 
ług jego mniemania karta wygrywa- 
jąca i gdy odpowiedział, rozumie się, 


w Z I ZZA I AN WA a e ma 


czynu, tłumacząc się, że tych nad: 
użyć dopuścił się spowodu krytycz- 
nych warunków, drugi zaś osk. Zia- 
ja przyznał się tylko częściowo do 
czynu, tłumacząc się, że Ściąguięte 
rrzez niego pieniądze dawał 
Pszonce, któremu tenże oskarżony 
był przydzielony do pomocy, a o- 
bronę tę uznał trybunał za wiaro- 
godną. 

Po całodziennej rozprawie trybu- 
nał pod przewodnictwem s. o. dra 
W. Garnowskiego zasądził obu o- 
skarżonych po 10 miesięcy więzienia, 
orzekając tylko co do Rzucidły u- 
tratę praw publicznych i obywatel- 
skich praw honorowych spowodu je- 
go działania z chęci zysku. 


sądowa 


źle, pieniądze powędrowały do kia 
zseni IKożuchowskiego. Sławner za- 
czął protestować i domagać się zwro- 
tu pieniędzy, co widząc ośzuści rzu- 
cili się do ucieczki. Sławner pogonił 
za Lucjanem Kożuchowskim, który 
w pewnym momencie odwróci się i 
ugodził goniącego ciężką laską w 
głowę. Sławner stracił przytomność 
i nim przybyło Pogotowie, zmarł. 

Na rozprawie przed Sądem Okrę- 
gowym MKożuchowski próbował wy* 
przeć się winy, ale wspólnicy jego 
pogrzebali go swemi zeznaniami. Ko- 
żuchowskiego skazano na 2 i pół ro- 
ku więzienia, 


Okrutny prześladowca 

WARSZAWA. — Jan Majewski, 
poznawszy skromną dziewczynę, Ma- 
rję Koziatek, zaczął narzucać się jej 
i prześladować, domagając się, aby 
została jego przyjaciółką. Ponieważ 
dziewczyna nie godziła się na to, 
zaczął urządzać w jej mieszkaniu 
przy ulicy Topiel najdziksze awan- 
tury. Podczas jednej pokalcczył ją 
nożem, innym zaś razem obiał ją 
kwasem siarczanym. Płyn żrący po- 
parzył dotkliwie twarz dziewczyny 
i okaleczył ją, pozbawiając lewego 
oka. 


Wczoraj odbywał się proces tego 
nikczemnika. Wystąpił w mundarze 
żołnierskim, gdyż odbywa obecnie 
służbę wojskową. 

Sąd skazał Majewskiego na 2i pół 
roku więzienia, którą to karę odeier- 
pi po skończeniu służby w wojsku. 
Narazie będzie pod dozorem władz 
wojskowych. 


Odłożenie wyścigów 


Zgodnie z rozporządzeniem mi- 
nistra Rolnictwa, wyścigi konne 
w dniu dzisiejszym odwołano i 
przełożono na środę. 
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SPRAWY GOSPODARCZE 


Gdy drzewo zamienia sie w złoto... 


Alchemja współczesna tem się 
różni od tej z okresu Średniowie- 
cza, że gdy wówczas jeanoś 
pracowały nad przemianą  róż-| 
nych materyj w złoto, dzisiaj pra-| 
cują nad tem miljony .ludzi, za- 
trudnionych w kopalniach, hu- 
tach, tartakach, tkalniach. Oka- 
zuje się bowiem, że wszystkie wy 
roby przemysłu i wszelkie skarby 
naturalne przemienią się w zło- 
to... gdy je będziemy eksporto- 
wać. 

O ile wszyscy — sądzę — zdają 
sobie dobrze sprawę z ważności 
wpływu wywozu węgla na nasz 
bilans handlowy, o tyle rzadko 
kto wie, że ostatni rok wysunął 
na czoło naszego wywozu —drze- 
wo. 

Pozycja wywozu drzewa jest 
podwójnie cenną, raz ze względu 
na ilość, a powtóre ze względu na 
opłacalność. 

Jeżeli niejednokrotnie zdarzało 
się słyszeć zdania o niewątpliwej 
celowości eksportu węgla, cukru, 
żelaza i produktów naftowych na 
rynki zagraniczne po cenach dum 
pingowych eksportu, utrudniają- 
cego równocześnie, z uwagi na 
zwyżkę cen krajowych, spożycie 
tych artykułów na rynku wenętrz 
nym, można było zgadzać się lub 
nie z tego rodzaju wywozem; co 
do drzewa nie może być dyskusji. 

Dość wysokie bowiem ceny eks- 
portowe uzyskuje drzewo bynaj- 
mniej nie kosztem horendalnych 
cen na rynku wewnętrznym, lecz 
dzięki pomyślnej konjunkturze, 
panującej już przeszło półtora ro- 
ku na rynkach zagranicznych. 

Polski przemysł drzewny prze- 
szedł bardzo ciężką próbę po zam- 
knięciu się przed jego wyrobami 
rynku niemieckiego, bardzo chłon 
nego i bliskiego pod względem! 
transportowym. Trzeba było szu- I 
kać innych, bardziej odległych; 
rynków zbytu, skierowano więc 
naszą ekspansję w pierwszym | 
rzędzie do Anglji i Francji, a na- | 
stępnie do Belgji, Holandji, Cze- 
chosłowacji. Ostatecznie eksport 
polski ustalił się. 

Na specjałną uwagę zasługuje! 
rynek angielski, jako najbardziej 
pojemny ze wszystkich rynków 
importujących drzewo w Euro- 
pie; niestety, na przeszkodzie tu- 
taj staje... węgiel. 

Jakiż związek może mieć pro- 
dukcja węgla, jako przeszkoda dia 
importu drzewa? Przecież fakt 
zastąpienia drzewa opałowego 
węglem, równoważy zwiększony; 
popyt na drzewo, używane maso- j 
wo w kopalniach węgla? Tutaj | 
jednakże w innej płaszczyźnie | 
przejawia się rywalizacja węgla į 
i drzewa i całe zagadnienie spro- 
wadzane jest do obowiązującego 
dziś w dziedzinie wymiany mię- 
dzynarodowej hasła: do ut des. 

Anglja, szukając rynków zby- 
tu dla swego węgla, z łatwo Zro- 


Peari S. I Buck 


kredytu hipotecznego 


zumiałych powodów chętniej wi- 
działa u siebie drzewo skandy- 
nawskie, aniżeli polskie, drzewo 
pochodzące z kraju, który nie- 
dość; że nie przyjmie węgla an- 
gielskiego, leez konkurować z 
nim będzie na rynkach państw 
trzecich. 

Z tego względu polski eksport 
drzewa do Anglji nie mógł zdo- 
być przewagi nad tymże ekspor- 
tem do innych państw, niemniej 
jednak i te ilości, jakie Anglja 
chłonęła, były dość poważne. 

Drugim poważnym murem, ja- 
ki odgrodził Anglję od połskiego 
drzewa była dewaluacja funta, 
która choć nie miała poważniej- 
szego znaczenia, gdy chodziło o 
kształtowanie się cen, stworzyła 
jednak poważny bodziec dla wy- 
wozu państw skandynawskich, 
których waluty pociągnął za so- 
bą automatycznie spadek funta. 
Ww tym samym czasie Francja 
bardzo utrudniła regiamentację 
eksportu drzewa, specjalnie nie- 
korzystnie traktując drzewo pol- 
skie, zaś rynki belgijski i holen- 
derski były wówczas zalane so- 
wieckiem drzewem, sprzedawa- 
nem po cen. dumpingowych. Rosja 
sowiecka na skutek ograniczeń 
wwozowych do Anglji, usiłowała 
przerzucić bowiem na te rynki 
całą swą nadwyżkę eksportową, 
przeznaczoną uprzednio dla An- 
glji. Jak widzimy więc, sytuacja 
była naprawdę trudna. 

Lecz oto nadchodzi koniec ro- 
ku 1932, będący przełomowym w 
sytuacji polskiego drzewnictwa, 
od tej chwili rozpoczyna się bo- 
wiem stała poprawa  konjunktu- 
ry. Obaj eksporterzy skandynaw- 
scy: Szwecja i Finlandja, których 
produkcja wybitnie wzmogla cie 
za sprawą spadku walut, reduku- 
ją wyręby i ograniczają ilość 
drzewa, przeznaczonego ig CKS- 
port w roku 1933. 

Równocześnie Rosja sowiecka, 
po wytrzebieniu lasów  lużącyca 
nad brzegami najtańszych .dróg 
spławnych, zmuszona jest przy- 
stąpić do wyrębów w bardziej od- 
ległych od szlaków komunikacyj- 
nych rejonach, co tak znacznie 
ms 


Zanik kredytu hipotecznego 


„Wiadomości statystyczne“ o- 
głosiły dane, dotyczące udzielo- 
nych w 1933 r. przez instytucje 
w Polsce 
pożyczek długoterminowych w 
listach zastawnych i obligacjach. 

Z zestawienia powyższęgo oka- 
zuje się, że w r. 1983 wydano w 
Polsce łącznie zaledwie 281 poży- 
czek hipotecznych na ogólną su- 
mę 1.808.000 złotych, z czego na 
towarzystwa kredytowe przypa- 
da zaledwie dwie pożyczki na su- 
mę 414.000 zł, jedna pożyczka 
na Poznańskie Ziemstwo Kredy- 


73) 


nie chciał, by nie dawać 
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podrożyło koszta własne, 
zmuszona została do Saeco 
zmniejszenia ekspansji swego 
drzewa. 

Zmniejszona podaż ułatwia li- 
kwidację nagromadzonych zapa- 
sów drzewa; tak, że stan ich na 
głównych rynkach zbytu przy 
końcu r. 1932, osiąga rekordowo 
niski stan. 


Jest najzupełniej oczywistem, 
że w okresie wielkiego popytu, 
nikt wielkich zapasów nie czynił 
w obawie przed deprecjają, dc- 
piero zmniejszona podaż i zma- 
lenie zapasów wywołały tenden- 
cję do odbudowy normalnych za- 
pasów materjałów drzewnych. 


Dalszy ciąg jest już zupełnie 
zrozumiały: Zwyżka cen drzewa 
wywołała wzrost popytu, a 
wzrost popytu, spowodowai dal- 
szą zwyżkę cen drzewa. 


Lecz była i inna przyczyna która 
bardzo poprawiła sytuację prze- 
mysłu drzewnego, a mianowicje 
dewaluacja dolara. 


Dewaluacja dolara w sposób 
szczególnie silny przyczyniła się 
do wzrostu spożycia materjałów 
drzewnych na naszym rynku we- 
wnętrznym. Wydobyła z ukrycią 
stezauryzowane kapitały i skie- 
rowała je w znacznej mierze w 
kierunku budowy małych domków 
mieszkalnych, bądź to całkowicie 
drewnianych ze względu na ta- 
niość budulca, bądź też takich, w 
których konstrukcja drewniana 
gra dominującą rolę. To było naj- 
poważniejszym powodem umocenie 
nia pozycji drzewa na rynku we- 
wnętrznym. 

Przed 2 — 3 laty polski prze- 
mysł drzewny patrzył na Niemcy, 
jako na raj utracony. Było to w 
okresie bezpośrednio następują- 
cym po wygasłem w 1930 r. pa- 
roletniem prowizorjum, w czasie 
trwania którego około „60 proc. 
naszego eksportu drzewnego kic- 
rowało się do Niemiec. 

Dzisiaj wojna celna z Niemca- 
mi należy już do przeszłości, lecz 
HARZ nasz z tego tytułu żadnej 


towe na 354.000 zł., jedna na To- 


warzystwo Kredytowe Miejskie 
w Łodzi na 60.000 zł., reszta zaś 
na Bank Rolny — 275 pożyczek 
na sumę 894.000 zł. — i cztery 


na Bank Gospodarstwa Krajowe- 
go na pół miljona zł. 

Z porównania do r. 1931 okazu- 
je się, że ogólna liczba udzielo- 
nych pożyczek w listach zastaw- 
nych spadła z 6.529 na 281 czyli 
do 4 proc, suma zaś udzielonych 
kredytów spadła ze zł. 188.700.006 
do 1.8 miljona, a więc zaledwie do 
1 proc. 
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poprawy nie zaznał, na przeszko- 
dzie bowiem stoi stale zmniejsza- 
jący się zapas dewiz niemieckich. 
I co się okazuje? Że teraz nawet 
największe ułatwienia celne ra 
nie się nie przydadzą, skoro bra- 
kuje dewiz na zapłacenie wwożo- 
nych towarów. 


A mimo to, drzewo bije rekordy 
wywozowc. W pierwszym kwarta- 
le r. b. wywieźliśmy drzewa war- 


tości 55.820.000 zł. podczas gdy 
wartość wywiezionego węgla w 
tiymsamym okresie wyniosła 


53.278.000 zł. Pozornie może róż. 
nicy wielkiej na korzyść drzewa 
niema, ale to tylko pozornie, bo 
jeśli porównamy ceny uzyskane 
zagranicą za drzewo i węgiel, a 
co w tem idzie opłacalność eks- 
portu, wówczas okaże się wielka 
przewaga drzewa nad węglem. 
Dlatego też raczej musimy posłu- 
giwać się we współczesnej al- 
chemji drzewem, które bez strat 
zamienia się w złoto. 


Wies. 


Wzrost 


Obrotu towarowego 
w porcie gdańskim 


Przeładunek towarów w porcie 
gdańskim w maju r. b. bardzo 
znacznie wzrósł, wynosząc 
555,034,0 ton wobec 338,185,6 ton 
w maju r. ub. Wyładunek wyniósł 
46,256,7 ton (w maju r. ub. 
33.031,8 t.), załadunek zaś 
508,777,3 t. (S051538 TO 


Odpływ złota 
z Banku Włoch 


Bilans Banku Włoch za i-szą de- 
kadę czerwca przedstawia się w po- 
równaniu z biłansem za ostutnią de- 
kadę maja jak następuje: 

Zapas złota spadł z 6.667,1 milj. 
lir. do 6.627.2 milj. lirów. Zapas wa- 
lut zaliczonych do pokrycia spadł z 
55.2 milj. lir. do 33.7 milj. lir. O- 
biceg banknotów spadł z 12.888.8 
milj. lir. do 12,817.7 milj, lir. Na- 
tychmiast płatne zobowiązawia spad- 
ły z 311.5 do 252.6 milj. Vir. Depo- 
zyty na rachunku bieżącym zmniej- 
szyły się z 1.127.3 do 979.5 milj. 
lir. 


Stopa pokrycia w Banku Rzeszy 


Wynosi już tylko 2,9 procent 


Sprawozdanie Banku Rzeszy w | miljn. RM. do 327,6 miljn. RM. 


dn. 15 czerwca r. b. wykazuje na- 
stępujące zmiany w porównaniu 
z poprzedniem sprawozdaniem: 
Depozyty spadły o 34,2 miljn. 
RM. do 3,812,6 miljon. RM. Obieg 
banknotów oraz odcinków Banku 
Rentowego zmniejszyły się o 
229,7 miljn. RM. Zapas papierów 
wartościowych, 
skład pokrycia, 


wzrósł o 


wchodzących w! 
4,7| bec 3,4 proc. w dn. 7 


Zapas złota oraz dewiz zmniej- 
Szył się o 20 miłjn. RM do 100.6 
miljn. RM, w tem zapas złota 
spadł o 16,8 miljn. RM. do 94,5 
miljn. RM., zapas dewiz zaś 
zmniejszył się o 3,2 miljn. RM. 
do 6,2 miljn. RM. 

Stan pokrycia banknotów wy- 
nosił w dn. 15 b. m. 2,9 proc. wo- 
czerwca. 


Poprawa gospodarcza 


w dwóch trzecich świata 


„Deutscher Handeldienst* ko- 
niunikuje na podstawie ostatnie- 
go sprawozdania niemieckiego u- 
rzędu statystycznego, że sytuacja 
gospodarcza większości krajów 
Świata w dalszym ciągu polepszy- 
ła się w 1-ej połowie r. b. Prawie 
wszedzie produkcja przemysłowa 
mniej lub więcej wzrasta. Indeks 
światowy produkcji przemysło- 
wej w kwietniu stał o 1/4-tą wy- 
żej niż przed rokiem i o 1/8-ią wy- 
żej ponad najniższy poziom w 
1982 r. W Anglji, Niemczech, 
Szwecji, 
ryki i Japonji poprawa przybra- 
ła już poważniejsze rozmiary. Z 
54 krajów objętych omawianą 
statystyka 51 proc. wykazuje po- 
ważną poprawę, 14 proc. znajdu- 
je się w stadjum lekkiej popra- 
wy, względnie na poziomie utrzy 
manym, 32 proc. wykazuje jesz- 
cze depresję i tylko 2 proc. — da! 
sze procesy pogłębiania się kry- 
zysu. Niemiecki urząd statystycz- 
ny zwraca przytem uwagę. że po: 
prawa nosi charakter wewnętrz- 


St. Zjednoczonych Ame- | g 


dobna do owczej wełny. 


no - państwowy i jak dotychczas 
nie odbiła się jeszcze w poważ- 
niejszy sposób na obrotach mię- 
dzynarodowych. Jedynie między- 
narodowy handel surowcowy oży 


wił się dość wyraźnie. 
EO O O 


Ceny 


mięsa wołowego 
Podług urzędowych danych na 1 
b. m. odnotowano następujące deta- 
liczne ceny mięsa wołowego: Kato- 


a 


wice, Biclsko i Poznań — 1 zł. 60 


r, Wafszawa — 1 zł. 35 gr, Kra- 
ków — 1 zł. 40 gr., Łódź, Toruń i 
Gdynia — 1 zł. 30 gr., Radom, ży- 
rardów, Nowy Sącz, Białystok i Wil- 
no — 1 zł. 20 gr., Sosnowiec, Byd- 
goszcz, Lublin — 1 zł. 10 gr., Pińsk, 
Grodno, Tarmopol, Lwów, Droho- 
bycz, Tarnów, Włocławek, Kalisz i 
Kielce — 1 zł, Baranowicze — 95 
gr., Częstochowa i Brześć n/B. — 90 
Stanisławów Łuck i 
Przemyśl — 80 gr. Równe — 75 
gr., wszystko za kg. w sprzedaży de- 
talicznej. 


EA — 85 gr, 


do szału. Nie znajdował zadowolenia w czytaniu, a grać| tanem ubraniu, z którego wyłaziła brudna wata, po- 
złego przykładu żołnierzom 


Bosy był, na gołych stopach 


SYNO 


Powieść 

Wang Tygrys dla zabicia czasu nieraz zachodził do 
sali, w której urzędował mandaryn i przysłuchiwał się 
ferowanym tam wyrokom. Zazwyczaj siadał skromnie 
na boku, w otoczeniu zaufanych. Od pierwszej chwili 
niemile go uderzył nastrój, panujący w osobliwym są- 
dzie. Spoczątku mówił sobie, że nie będzie wtrącać się 
do spraw, dotyczących cywilów, że będzie się tylko trosz- 
czyć o swych żołnierzy, ale nieraz wpadał we wściek- 
łość, wychodził z sali i wyładowywał gniew na żołnie- 
rzach — w takich razach zmuszał ich do forsownych 
marszów i ćwiczeń wojskowych. Skoro jednak przekonał 
się, że nadużycia i niesprawiedliwe wyroki są zdarze- 
niem powszedniem, niemal codziennem — serce jego we- 
zbrało takim gniewem, żę nie był w stanie panować nad 
sobą. Czuł nienawiść do doradców mandaryna, wiedział 
jednak, że na nie się nie zda jnterwenjować u mandary- 
na, więc wychodził z sali mrucząc pod nosem: 

— Jeśli wiosna każe na siebie długo czekać, to ja tu 
w końcu kogoś zamo!r duję... 

Radcy darzyli go również niechęcią i kpili z niego, 
gdyż uważali go za prostaka. 

Pewnego dnia Wang Tygrys pofolgował złości. Za- 
częło się to od dość błahej sprawy. Największa burza 
zaczyna się nieraz od niewielkiego powiewu... Przed No- 
wym Rokiem dłużnicy bywają zwykle napastowani przez 
wierzycieli, którzy chodzą po ludziach, usiłując odebrać 
swoje pieniądze. Każdy dłużnik stara się mylić ślady i 
ukrywa się aż do pierwszego dnia Świąt, kiedy to już 
długów nie wolno od nikogo ściągać. Otóż stary manda- 
ryn miał właśnie ostatnią w starym roku audjencję i za- 
siadł pod baldachimem w otoczeniu doradców. Wang 
Tygrys był tego dnia wyjątkowo niespokojny. Nie mógł 


z coraz większą niecierpliwością wyglądał wiosny, tem- 
bardziej, że od szeregu dni lał ulewny deszcz, więc żoł- 
nierze pomstowali, gdy im kazano opuszczać kwaterę. 


Siedział tedy Wang Tygrys w honorowej sali pełen 
złych przeczuć i myślał, że niema na Świecie całym ani 
jednej duszy, któraby się troszczyła o jego los i pra- 
gnęła wiedzieć czy Wang Tygrys żyje, czy już umarł. 
I oto ujrzał wchodzącego na salę znajomego bogacza. 
Byt to pewien lichwiarz pochodzący z miasta, tłuścioch 
o wielkich żółtych rękach. Podczas rozmowy gestykulo- 
wał niemi, odwinąwszy jedwabne rękawy. Wang Tygrys 
nieraz obserwował te wymowne, ruchliwe ręce o dłu- 
gich palcach i spiczastych paznokciach. Owego dnia bo- 
£acz przyszedł w towarzystwie jakiegoś chłopa, który 
był tak wystraszony, że odrazu padł plackiem przed 
mandarynem i leżał tak bez ruchu, żebrząc o łaskę. 
Lichwiarz tymczasem wyłożył swą skargę. Okazało się, 
że pożyczył był wieśniakowi pewną sumię i otrzymał 
w zastaw jego ziemię. Stało się to przed dwoma laty — 
od lego czasu suma wraz z procentami przerosła war- 
tość ziemi. 

— Mimo to czcigodny mandarynie — krzyczał lich- 
wiarz — chłop nie chce mi oddać ziemi. 

Chłop nie odzywał się wcale. 

Klęczał z pochyloną głową, wsparlszy się na splecio- 
nych rękach. 

— Dlaczego pożyczałeś tyle pieniędzy i czemu ich 
nie zwróciłeś? — zapytał mandaryn. 

Wieśniak odparł nieśmiało, nic podnosząc oczu, na 
mandaryna: 

— Panie, jam prosty człowiek, nie wiem, jak się 
przemawia do takiego jak ty czcigodny panie, Nie mó- 
wiłem nigdy z wielkimi panami, znam tylko wójta w 
naszej wsi, a nie mam kim się dzisiaj wyręczyć, bo nikt 
nie zechce przemawiać w imieniu nędzarza... 

Stary mandaryn przemówił wówczas do niego la- 
godnie. 

— Nie bój się. Mów poprostu, o co ci chodzi. 

Chłop otworzył parę razy usta, ale głos mu uwiazł 


usiedzieć na miejscu, a bezczynność doprowadzała go| w gardle. Jego wątłe ciało trzęsło się w podartem i ła- 


` 


miał plecionki z sitowia, które mu się zsunęły ze stóp 
tak że twarde, zrogowaciałe palce opierały się na zim- 
nych, wilgotnych kamieniach posadzki. Zdawał się jed- 
nak nie odczuwać zimna. Po dłuższej chwili przemówił 
głosem niepewnym i słabym: 

— Panie, mam ja skrawek ziemi odziedziczonej po 
przodkach. Ziemia jest nędzna i nigdy nas nie mogła do 
sytości nakarmić. Ale rodzice odumarli mnie wcześnie, 
pozostałem z żoną sam jeden.  Spoczątku znosiliśmy 
cierpliwie niedostatek i głód, ale żona urodziła mi syna, 
a potem dziewczynę. Dopóki dzieci były małe, szło nam 
nienajgorzej, ale gdy podrosły musieliśmy ożenić syna, 
a jego żona wkrótce powiła dziecko. Panie, pomyśl tyl- 
ko — przybyło pięcioro osób do wyżywienia. Dopiero 
dwa lata temu zdarzyła się sposobność wydania zamąż 
dzitwczyny. Pewien wdowiec, zamieszkały w sąsiedniej 
wsi, potrzebował gospodyni. Ale wydając zamąż córkę 
musiałem sprawić jej wyprawę. W domu nie było ani 
grosza. Pożyczyłem tedy trochę pieniędzy — wszyst- 
kiego dziesięć srebrnych monet. Dla większości ludzi 
to byłby drobiazg, lecz dla mnie stanowiło to pokaźną 
sumę. Pożyczyłem od tego lichwiarza, tymczasem w cią- 
gu roku z dziesięciu sztuk zrobiło się dwadzieścia. Nie 
wiem doprawdy, jak się to stało, bo przecież pożyczyłem 
tylko dziesięć. Po dwóch latach zrobiło się z nieh 
czterdzieści. Panie, zechciej mi wytłumaczyć, jakim spo- 
sobem nieżywe srebro może tak rosnąć? Mam tylko 
moją ziemię. Lichwiarz żąda. żebym mu ją oddał i po- 
szedł sobie z rodziną w świat. Dokądże pójdę? „Przyjdź 
i wygnaj mnie* — powiadam do niego. Innego sposobu 
niema. 

Chłop umilkł. Wang Tygrys jal się w niego wnatry- 
wać. Twarz chłopa była blada i mizerna, świadczyła o 
tem, że ciało było od dzieciństwa źle odżywiane, ale 
stopy jego opowiadały całą baśń żywota. Było coś nie- 
zmiernie wymownego w tych bosych stopach, o pode- 
szwach stwardniałvck. jak wygarbowana skóra bawoła, 
i sękatych paleach. Przypatrując się stopom chłopa 
Wang Tygrys poczuł dziwny niepokój. Mimo to czekał 
jeszcze. co powie stary mandaryn. 

(D. e. n.). 


proc. Wzrost ten zawdzięcza się w 
dalszym ciągu  przedcwszystkiem 
wzrostowi cen rolnych. Wskaźniki 
poszczególnych grup przedstawiają 


W KILKU WIERSZĄCH 


t 


WZROST CEN W NIEMCZECH 

Wskaźnik cen hurtowych w Niem- 
czech wynosił w dn. 13 czerwca 97,2, 
a więc wzrósł w porównaniu z okre- 


sem sprzed tygodnia (96,8) o 0,4 


się następująco (w nawiasia wzrost 
w porównaniu z poprzednim tygod- 
niem): artykuły rolnicze 98,8 (plus 
0,9 proe.), surowce przemysłowe i 
półprodukty 90,7 (plus 0,1 proc.), 
wyroby gotowe 114,9 (bez zmian). 
NAWET PANAMA PROTESTUJE 

Plantatorzy kawy w Paaamie w 
obawie strat na skutek przewidzia- 
nego w Niemezech całkowitego mora- 
torjum, zażądali natychmiastowego 
wprowadzenia zakazów importu z 
Niemiec. Opierając się na tej proś- 
bie, władze miejscowe przewidują 
powzięcie decyzyj o charakterze re- 
presyjnym wobec Niemiec. Represje 
te mają się oprzeć na fakcie niedo- 
trzymania przez Niemcy klauzuii 
wzajemnej wolnej wymiany, zawar- 
tej w traktacie niemiecko-panamskim 
z 1930 r. 


DEWALUACJA KORONY CZE- 
SKIEJ NIE WZMOGŁA 
EKSPORTU f 


Bilans czechosłowackiego handlu 
zagranicznego wykazuje w maju w 
porównaniu z kwietniem wyraźny 
spadek importu (z 578 do 528 milj. 
kor.) oraz nieco mniejszy spadek 
cksportu (z 552 do 540 milj. kor.). 
Dodatnie saldo wyniosło więc 16,3 
milj. kor. W ciągu 5-miu miesięcy 
r. m. dodatnie saldo wyniosło 37,7 
milj. kor. wobec 9,7 milj. kor. w a- 
ualogicznym okresie r. ub. Ogólny 
obrót w handlu zagranicznym w o- 
kresie 5 miesięcy r. b. wyniósł 2.134 
milj. kor. wobec 2.144 milj. kor. w 
analogicznym okresie r. ub. Z liczb 
tych wyraźnie wynika, że dewalua- 
cja korony nie poprawiła wywozu 
czechosłowackiego. 

GDAŃSKI RYNEK ZBOŻOWY 

W tygodniu od 8 do 14 b. m. ten- 
dencja na gdańskim rynku zbożo- 
wym była nadal mocna, z wyjątkiem 
żyta, którego podaż była dość znacz- 
na. Natomiast podaż pszenicy była 
bardzo iikła. Na rynkach niemiec- 
kich tendencja była również mocna, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o owies i 
jęczmień. Podobnie i na rynkach za- 
morskich ceny zwyżkowały. 


Dziś na giełdzie A 
ZR e O oO O CZNA ROA. 


Waluty: Dolar 5.27 i trzy czwarte; 
frank francuski 34.97; frank szwajcar 
ski 171.65; funt szterling 26.71; mar- 
ka niemiecl:a 186.50; szyling austrjac 
ki 98.75; koron aczeska 21.80. 

Monety: Dolar złoty 8.91 i pół; ru- 
bel złoty 4.60. 

Dewizy: Berlin 202; Belgja 123.75; 
Holandja 359.35; Kopenhaga 112.35; 
Łondyn 26.73; Nowy Jork 5.29 i jed- 
na ósma; Nowy Jork (kabel) 5.29 i 
pięć ósmych; Paryż 34,97; Praga 
22,02; Szwajcacja 172.16; Sztokholm 
137.80; Włochy 45.68. 

Papiery procentowe: 3 proc. _Poż. 
Budowlana 43.70; 4 proc. Poż. Dola= 
rowa 53.40; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
na 112; 5 proc. „Poz. Konwersyjna 
64; 6 proc. Poż. Dolarowa 71; 6 proc. 
Poż. Dillonowska 84.50; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 66.37; 45 _ proc 
Listy Zast. Ziemskie 47; 4,5 proc. le 
Z. T. K. m. Warszawy 35; 8 proc. L. 
Z, T. K. m. Warszawy 56; 6 proc. ob- 
ligacje m. Warszawy VIII i IX em 
50.75. 

Akcje: Bank Polski 85; Lilpop 10; 
Starachowice 10.10; Warsz. Tow. 
Akc. Fabr, Cukru 19.50; Ostrowiec 
20.25; Modrzejów 3.50; Haberbusch 
38. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


WARSZAWA, 18. 6. — Giełda zbo 
żowa france Warszawa za 100 kg. 
Żyto jednolite 700 kg. 14.50 — 15.00; 
pszenica jedn. 748 gl. 21.50 — 22.00; 
pszenica zbierana 737 gl. 21.00 — 
21.50; owies jednolity 468 gl. 17.00— 
17.50; owies zbierany 438 gl. 16.50— 
17.00; jęczmień przemiałowy 632 gl. 
17.00 — 18.00; jęczmień browarowy 
bez obrotu; groch polny z workiem 
22.00 — 2400; groch Wiktorja z 
work. 35.00 — 38.00; wyka 14.50 — 
15,00; peluszka 15.50 — 16.00: sce- 
radela podwójnie czyszczona jet — 
9.50; tubin niebieski 6.75 — 7.25; 
bin żółty 8.75 — 9.25; mak niebieski 
z work. 52.00 — 57.00; ziemniaki fa- 
bryczne 3.75 — 4.00; mąka pszenna 
luksusowa wymiał 45 proc. 35.00 — 
39.00; mąka pszenna I gat. 65 proc. 
31.00 — 35.00: I gat. 20 proc. po luk- 


susowej 26.00 — 31.00; III gat. po- 
śledni 18.00 — 23.00; mąka żytnia 
pytlowa I gat. 55 proc, 2406 — 


25.00; I gat. 65 proc. 23.00 — 24.00; 
mąka żytnia sitkowa Il gat. po 55 
proc. 19.00 — 20.00: mąka żytnia ra- 
zowa 95 proc. 19.00 — 20.00; mąka 
poślednia 12.00 14.00; ' otręby 
pszenne szale 11.00 — 11.50; pszenne 
średnic 10.50 — 11.00; żytnie 9.25— 
9,75; kuchy lniane 18.00 — 18.50; 
rzepakowe 12.50 — 13.00; kuchy sło- 
necznikowe 42-44 proc. 1550 — 
16,00; śruta sojowa 19.00 — 19.50. 
Ogólny obrót 1224 tonn w tem żyta 
450 tonn. Usposobienie spokojne. 
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Powieść 
NI 


Wśród ostatnich nowości księ- 
garskich ukazało się kilka to- 
mów należących do typu t. zw. 
lekkiej lektury. 


Na czele trzech książek sensa- 
cyjnych należy postawić intry- 
gującą, niezwykła, a mimo to po- 
godną opowieść Huberta Adam- 
gar „Zemsta“ 1), Mimo pozorów 
niema tu ani kradzieży, ani mor- 
derstwa i akcja właściwa cały 
ezas stoi tylko na pograniczu po- 
wieści kryminalnej. Zaciekawia, 
a nie męczy tradycyjnemi okrop- 
nościąmi tego rodzaju książek. 
Tłem akcji jest życie arystokra- 
tycznego środowiska Anglji, wszy 
stko dzieje się w atmosferze 
luksusu, wśród pięknych kobiet, 
mężczyzn - gentlemanów, na tle 
zabaw ogrodowych. Zaletą ro- 
mantycznej historji o zemście na 
rodzie  Paultonów i dziwnych 
przygodach młodej, samodzielnej 
lady Urszuli Fisth jest humor 
angielski. Dzięki temu książka 
stanowi jakby wzór niefrasobli- 
wej lektury. 

Podobnie, jak i ..Zemsta”, w for 
mie opowiadania w pierwszej 
osobie, pisana jest powieść Saxa 
Rohmera „Zielone oczy *%). Re- 
porter wiełkiego dziennika, a za- 
razem 


o swym udziale w śledztwie pew- 
nej tajemniczej zbrodni. W ory- 
ginale powieść nosiła tytuł „Zie- 
lone oczy Bast“ ?). Bast była bo- 
ginią egipską. której poświęco- 
ne były święte koty. Łączy się z 
tem fantastyczne tło zbrodni: 
kilkakrotnie zauważono postać 
kobiety o zielonych oczach, świe- 
cących w nocy, jak u dzikiego 
zwierzęcia. Całość opiera się o 
legendę egipską, jest nieprawdo- 
podobna w założeniu, ale rozwój 
wypadków jest zręcznie przed- 
stawiony. 

Wreszcie trzecią powieścią, mo 
że najsłabsza, choć z niezwykłem 
zawiązaniem akcji, jest francu- 
ska powieść z typu t. zw. policyj- 
nych — „Podwójna śmierć Fry- 


1) Hubert Adams: „Zemsta“. Prze 
kład dr. J. P. Zajączkowskiego. Str. 
320. Warszawa, 1934. „Rój“. 

2) Sax Rohmer: „Zielone oczy“. 
Przekład J. P. Zajączkowskiego. Str. 
285. Warszawa, 1934. Rój. 

3) Claude Aveline: „Podwójna 
śmierć Fryder. Belot“. Przekład Ste 
fanji Skarżyńskiej. Str. 192. Warsza- 
wa, 1934. Rój, 


Z muzyki 


zamiłowany badacz sta 
rożytności wschodnich, opowiada 


deryka Belof**). Claude Aveline 
rozpoczyna powieść od sceny wy- 
krycia morderstwa. Zabito wyż- 
szego urzędnika brygady  śŚled- 
czej. W mieszkaniu jego policja 
znajduje dwa trupy jednego i te- 
go samego człowieka. 


Egzotyczne powieści „Roju“ — 
to dwa nowe tomy popularnych 
już przekładów  Marlicza z Ja- 
mesa Olivera Curwooda. Curwo- 
od zajął dziś u czytelników miej- 
sce Londona. Jego powieści z 
życia północnej Ameryki, z po- 
larnych okolic Kanady, z tere- 
nów Indjan, z okolic kopalń zło- 
ta, są  odświeżającą lekturą. 
Przynosza powiew dalekiego świa 


ta. Apoteozują wysiłek, twarde| R 


życie, bohaterstwo, przyjaźń, wier 
ność i miłość. 

Dotychczas znamy już cały 
szereg książek Curwooda, takich, 
jak: „Władca skalnej doliny“, 
„Włóczęgi północy”, „Łowcy wil- 


ków“, „Łowcy złota“, „Szara 
wilczyca”, „Bari“, „Tajemnica 
Johna Keitha“, „Płonący las“. 


Pies Bari występuje właśnie w 
nowej książce: „Dziewczyna spo- 
za szlaku“ *). Akcja toczy się na 
Dalekim Zachodzie, w fermis 
francuskiej Thoreau. Na tle zma- 
gań z przyrodą i współżycia z 

4) James Oliver Curwood: „„Dziew- 
czyna Spoza szlaku“. Przekład J. 


Marlicza. Str. 237. Warszawa, 1934. 
ój. 


Z nauki i sztuki 


Literatura 

— Otwarcie Kongresu Pen-Kiubów 
w Edynburgu. W Edynburgu odhy- 
ło się dziś otwarcie dorocznezo taic- 
dzynarodowego kongresu Penu-Klu- 
bów. Przemówienie powitalne wygło- 
sił prezes Międzynarodowego Zwiaz- 
ku Pen-Klubów i prezes Pen-Klu- 
bu Augielskiego, znakomity pisarz 
Wells. 

Delegatami Pen-Klłubu Polskiego 
są Zofja Nałkowska, Anicla Zagór- 
ska i Jan Parandowski. 

— „Temps*ć o Mickiewiczu. Na- 
wiązując do uroczystości od:slonięeia 
tablicy pamiątkowej na domu, w 
którym mieszkał Mickiewicz w o- 
kresie tworzenia „Pana Tadeusza“, 
André Pierre zamieszcja w jednym 
z ostatnich Temps" 
artykuł, poświęcony paryskim m.c- 
szkaniom Miekiewicza. Aulor arty- 
kułu omawia przy tej sposobności 
działalność poety w Paryżu. 

— Francuska nagroda muzyczna. 
Nagroda muzyczna z fundacji Bla- 
menthala wysokości 20 tys. ír. 
przyznana kompozytorowi 


numerów „Lo 


= 

została 
Piotrowi Ferrand, autorowi szeregu 
utworów symfonicznych. 


Muzyka 

— śpiewaczka polska doktorem 
honorowym. PLiludelijski (U.5.A.) 
Curtis Institute ol Music nadat ho- 
norowy doktorat muzyki Marcelinie 
Scmbrich - Kochańskiej. Sembrich- 
IKochańska w swoim czasie miała w 
Ameryce olbrzymi rozgłos, następ- 
-e 


Konserwaterium 


W niedzielę, 17 czerwca odbył 
się w sali Filharmonji popis ab- 
sołwentów Państwowego Konser- 
watorjum Muzycznego w Warsza- 
wie. Popis zgromadził liczną pu- 
bliczność, co trzeba położyć na 
karb zrozumiałego zupełnie za- 
interesowania, jakie wzbudzać 
musi praca i przegląd wyni- 
ków przodującej uczelni muzycz- 
nej w Polsce. 

Klasę kompozycji prowadzoną 
przez prof. Rytla reprezentowali: 
Laks  (symfonja klasyczna), 
Guttry (Missa Solemnis) i 
zmarły w maju r. b. Koryciń- 
ski (poemat symfoniczny „Król 
Lear“). Wszystkie powyższe u- 
twory znamionował poważny wy- 
siłek twórczy. Oczywiście — wi- 
docznym był nieunikniony zreśsz- 
tą i zrozumiały wpływ szkoły, 
trzymający swą ręką każdy bar- 
dziej zdecydowany przejaw indy- 
widualności i nadający im zna- 
mię poprawności, nieuniknioną 
towarzyszkę studjów, mniej jed- 
nak. pozwalający już na wyczu- 
cie krystalizujących się odrębno- 
ści. Szkoda młodego talentu Ko- 
.rycińskiego, którego poemat sym- 
foniczny dający przykłady nale- 
życie pojmowanej instrumenta- 
cji, mówił o zapowiadającej się 
przyszłości. 

Guttry wyraźnie oddzielił cha- 
rakter dwóch wyjątków ze mszy - 
Kyrie i Gloria, w śpiewie jednak 
nie uniknął zbytniego podobień- 
stwa, jeśli idzie o charakter, z or- 
kiestra symfoniczną. Cecha ta o- 
becnie spotykana świadczy o zja: 
wisku natury ogólnej. Partje so- 
lowe na tle chóru Konserwator- 


jam wykonane zostały przez 
Wespechowską. I zyg- 
rym, Tzaęzaiwa „41. O Lic hos 
wego. Klasę śpiewu prof. 


U 
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Heintzego reprezentował 
sak śpiewając arję Leporella 
„Don Juana“ Mozarta i arję o 
plotce z „Cyrulika Sewilskiego“ 
Rossiniego. Trudne swoje zada- 
nie pokonał dużą umiejętnością 
interpretacji. 

Wigdorowicz z klasy 
skrzypcowej prof. Wacława Ko- 
chańskiego wykonał pierwszą 
część koncertu Czajkowskiego. 
Klasy fortepianowe reprezento- 
wali: prof. Drzewieckiego N a d- 
gryzowski i Kranc, prof. 
Turczyńskiego Kopciowska 
i Sukiennicka. 

W programie koncert Prokofje- 
wa, pierwsza -część koncertu 
T= *msa, dwie sonaty Scarlattie- 
go, preludjum es moll Szymanow - 
skiego, Jeux d'eaux Ravela i 
dwie części koncertu b moll Czaj- 
kowskiego. Wykonania dawały cie 
kawy przykład wybijających się 
różnic indywidualnych, rysują- 
cych zupełnie już własne drogi. 
Wszystkim możnaby zarz'.cić 
(gdyby to był istotnie zarzut;, nie 
wyczuwanie skali sali, wskvtek 
czego gra była nieco +n cicha. O- 
czywiście, powtarzam, nie jest to 
wcale zarzut; wyczucie to przyjść 
może i musi dopierosz czasem po 
pewnym okresie zbliżenia się i 
zżycia z estradą i salą koncerto- 
wą.  Subtelnemu  dyrygowaniu 
prof. Bierdiajewa zawdzięczamy 
najzupełniej, jeśli idzie o natę- 
żenie, zgodność gry solowej z or- 
kiestrą, która nigdy nie wjbijała 
się niepotrzebnie na plan pierw- 
szy i nie zagłuszała wykonywują- 
cych. 

Popis klasy operowej odłożony 
został do grudnia. 

W popisie wzięła udzia! orkie- 
stra filharmoniczna. 

W. N. 


nie zaś w wieku podeszłym zajęła się 
nauczaniem śpiewu i uchodzi w tym 
zakresie za najwybitniejszą specja- 
lstkę w Stanach Zjednoczonych. (b) 


— Feliks Nowowiejski w Paryżu. 
W Paryżu bawi obecnie znany kom- 
pozytor i dyrvgent polski, Feliks 
Nowowiejski. Dyrygował on ostatnio 
w Radio-Paris wykonaniem swego u- 
tworu svmfonieznego p. t. „Polskie 
wesele". Radio-Paris zaprosiło obec- 
nie Nowowiejskiego do poprowadze- 
nia koncertu symfonicznogo, złożo- 
nego wyłącznie z muzyki polskiej. 
Pozatem organizowany jest publiez- 
ny koncert symfoniczny oraz prowa- 
dzone są pertraktacje z impresar- 
jem Toseaniniego w sprawie kon- 
cortu w „Champs-Elysées“, Ponadto 
Marcel Duprè ma wykonać symfonję 
organową Nowowiejskiego w obceno- 
ści. m. in. Głazunowa i Ducasse'a. 

(b) 


— Francuska nagroda literacka. 
Nagroda im. Claire Virenanc w wy- 
sokości 8 tys. fr, przeznaczona za 
dzieło literackie o walorach etyvez- 
nych, przyznana została Tanowi Nes- 
my za całokształt jego twórczości li- 
terackiej. 

— Międzyrarodowy konkurs wal 
ca. Wczoraj w nocy ukończony zo- 
stał międzynarodowy konktts waica 


wiedeńskiego. Z amatorów wzyskali 
tytuły mistrzów świata poma Good 
i inż. TToellel. Z zawodowećw Fran- 
cuz Chapoul z małżonką, 


Film 


— Otwarcie międzynarodowego fe- 
slivalu filmowego w Wiedniu., Pre- 
zydent związkowy Miklas dokonał o- 
twarcia międzynaródowego foslivalu 
lilmowego. W wygłoszonem przemó- 
wienia prezydent zaznaczył, że „ce- 
luloza stała się dziś ważniejsza od 


NAUKA i SZTUKA 


CC 


sensacyjna i egzotyczna 


owości ksiegarskie 


Indjanami, kreśli 
stać księdza, ojca Rollanda, tra- 


perskiego „proboszcza wśród 
biedaków“. Powieść kończy się 


wzruszającem odnalezieniem ko- 
chających się ludzi i ich szczę- 
ściem, takiem samem w skalnej 
pustyni dalekich szlaków, jak i 
wszędzie na całym świecie. 

Druga książka Curwooda jest 
bardziej sensacyjna. „Kwiat da- 
lekiej północy) przedstawia wal 
kę o bogactwo, tajemniczy napad, 
porwanie, zagadkowy „Fort Bo- 
ży“, a na tle ludzkich zbrodni i 
zawiści czystą miłość. 


5) J. O. Curwood: „Kwiat dalekiej 
północy*. Przekład J. Marlicza. Str. 
256. Warszawa, 1934. Rój. 


farby drukarskiej. Tem większą też 
odpowiedzialność ponoszą przedsta- 
wiciele przemysłu filmowego". Na- 
stępnie wygłosili przemówienia re- 
żyser filmowy Asquith, syn b. pre- 
mjera angielskiego, i dyrektor Kauer 
z Hollywood. Jutro rozpoczyne ją się 


rozgrywki eliminacyjne w konukut- 
sie filmowym. 
Medycyna 

— Kurs mikrobiologji. Państwo- 
wy Zaklad  Higjeny organizuje 


wspólnie z Towarzystwem Mikrobio- 
logów i Epidemjologów Polskich w 
porozumienin z Departamentem 
Zdrowia Min. Spraw Wojsk. oraz 
Związkiem  UVbezpieczalni Społecz- 
nych 10-dniowv kurs uzupełniający 
mikrobioloceji, który odbędzie się w 
czasie od 1 do 11 października r. b. 
Kurs ten ma na eelu zapoznanie słu- 
chaczy z najnowszeni zdobyczami w 
dziedzinie mikrobiologji oraz nauki 
odporności nietylko ze strony teore- 
tycznej, Jeez i metodologicznej. W 
poczet słachaezy przyjęci będą w 
pierwszym rzędzie  bakterjolodzy, 
którzy zajmują stanowiska w służ- 
bie państwowej (wojskowej lub ey- 
walnej), samorządowej lub Ubezpie- 


xalni Śpołceznych. Zgłoszenia skic- 


rowywać należy do Kierownictwa 
Kursu Mikrobiologii, Państwowy 


Zakład Higjeny, Warszawa, Chocim- 
ska 24, Wykładowcami będą: doc. 
dr. Ludwik Anigstein, dr. Bronisła- 
wa Feiginówna, prof. dr. Napoleon 
Gąsiorowski, prof. dr. Ludwik Hirsz- 
feld, doc. dr. Stanisław Kapuściński, 
dr. Zenon Karłowski, doe. dr. Leon 
Karwacki, doe. dr. Aleksander Éa- 
wrynowież, prof. dr. Henryk Pale- 


ster, doc. dr. Feliks DPrzesmycki, 
doc. dr. Stanisław Sierakowski, 
prof. dr. Zygmunt Szymanowski, 


inż. Aleksander Szniolis. 


Królestwo Saby 


Po wyprawie lotniczej A. Malraux 


Zajęcie Hodeidy przez wojsk: 
Wahabitów, wyprawa lotnicza p. 
Corniglion - Molinier'a i A. Ma- 
raux do południowej Arabji, wy- 
warły wielkie zainteresowanie w 
sferach archeologicznych krajem 
Saby. 

Pierwsze wiadomości o legen- 
darnym tym kraju znajdujemy w 
pierwszej Księdze Królów, w któ- 
rej jest opis przybyłej z Arabji 
królowej Saby, celem spotkania 
się z królem Salomonem. Z bie- 
giem czasu legenda o królowej 
Sabie wzbogaca się nowemi szcze 
gółami Historyk Flawjusz twier- 
dzi, że królowa ta nazywała się 


Nicaulis i przybyła z Etjopji. 
Oprócz danych Starego Testa- 
mentu. istnieje szereg epigra- 


fów himjaryckich i kilka asyryj- 
skich z VIII w. przed Chr. 
W epigrafach tych jest mowa o 
królu Saby, Iti - Amara (715 r. 
przed Chr.). Od r. 115 przed Chr. 
do 279 r. naszej ery. władca Sa- 
by zwany jest królem Saby i Dii- 
Raidanu. w Ill-cim i IVw. po Chr. 


istnieje król Saby, Du Raida- 
nu, Hadramautu i  Dżamna- 
tu. Państwo Saby podbite jest 


ostatecznie przez 
570 po Chr. Pierwsze próby od- 
nalezienia legendarnego króle- 
stwa datuja się z XVIII w. W r. 
1712 Francois de la Grelaudiere 
i Jean de la Rocque odbyli pod- 
róż przez południowa Arabję. W 
r. 1760 wyprawa złożona z pię- 
ciu osób z Carstenem Niebuhrem 
udała się do Jemenu. Wrócił je- 
dynie Carsten  Niebuhr, reszta 
zaś wyprawy zginęła podczas po- 


Abisynję w r. 


dróży. 

W r. 1843 odkrywa znaczenie 
cywilizacji sabańskiej T. Arnaud, 
który zwiedza Sabę i Marib i od- 
najduje szereg epigrafów saban- 
skich. Z następnych wypraw na 
wyróżnienie zasługują: J. Hale- 
vy'ego (r. 1870), który dotarł 
przez Dżauf aż do Nedżranu i 
przywiózł 685 epiyrafów, Glasera 
(r. 1880), Burchardta (r. 1907 — 
1908), Rathjensa i von Vissma- 
na. Dotychczasowe wykopaliska z 
kraju Saby wykazują, że sztuka 
sabańska była dość prymitywna. 


Wykopaliska te znajdują się w Lu, 


wrze. Obecnie przygotowywana 
jest ekspedycja naukowa francu- 
ska, mająca na celu przeprowa: 
dzenie gruntownych badań kraju 
Saby. Ekspedyeja ta specjalnie 
zajmie się miejscowościami, znaj- 
dGującemi się na północ od dro- 
gi, obranej przez J. Halevy'ego. 


Odn2lezie 


Curwood po-į 


Mówią... PISZĄ 


ABC Nr. 167 = 


Proza zinemanowska 


Krwawe wypadki w Austrji, za 
kończone likwidacją socjal - de- 
mokracji, przyniosły już dosyć 
obfity plon na niwie publicysty- 
: ki. Ogłosił swoje pamiętniki po- 

bity wódz powstania socjalistycz- 
nego, Otto Bauer, w niedalekiej 
przyszłości pojawi się w Pradze 
| książka drugiego przywódcy Deu- 
tscha. Mogą pisać Bauer i Deu- 
czegoś kropnąć — powiedział so- 
bie bliżej dotychczas nieznany p. 
J. Zineman. Rezultatem tej decy- 
zji jest broszura, zatytułowana 
dość pompatycznie: „Dzieje jed- 
nej rewolucji“ (tytuł na czerwo- 
no), która pojawiła się niedawno 
w Warszawie nadkładem wyd. 
„N. Życie”. P. Zineman prezentu- 
je się z kart swej broszury, któ- 
rą we wstępie nazywa skromnie 
„przekrojem opisowym”, jako stu 
procentowy entuzjasta  socjaliz- 
mu  austrjackiego. Warszawski 
„Robotnik“ powitał „Dzieje jed- 
nej rewolucji“ równie entuzja- 
styczną recenzją, nie znajdując 
nie do przygany w niesłychanym 
nawet jak na Zinemanów sposo- 
bie opisu i stylu ksiażki. 

P. Zineman uważał przedewszy- 
stkiem za konieczne opisać znane 
już wszystkim dzieje ostatnich 
chwil wielkiej wojny i narodzin 
rewolucji. Grafomańska elokwen- 
cja święci tu niebywałe triumfy. 


tsch, dlaczegóż i ja nie zc 


„-.jak spadający w górach kamień, 
który porywa za sobą lawinę, tak po- 
toczyły „się wypadki na froncie. Ma- 
sy żołnierzy przez cztery lata trzy- 
mane w żelaznych karbach wojennej 
karności, odrazu zerwały ze siebie 
wszelkie pęta i rzuciły się naoślep do 
gościńców, prowadzących spowrotem 
do sadyb ojczystych. Ustała jakkol- 
wiek dyscyplina, rabowano magazy- 
ny, rzucano broń, maltretowano znie- 
nawidzonych zwierzchników”. 

Styl, to człowiek — powiedział 
ktoś kiedyś, a więc mniej więcej 
możemy sobie wyobrazić, kto zacz 
pan Zineman. 

Aby nieco ożywić broszurę, na- 
szpikowaną taniemi i banalnemi 
uwagami o charakterze politycz- 
no - społecznym, p. Zineman od 
czasu do czasu przeplata swe roz 


wążania sentymentalnemi wizja- 
mi, w których główną rolę odgry- 


wają cesarze, królowie, genera- 
łowie. Jeden z tych opisów 


wprost prosi się o zreproduko- | 
wanie: 
„Złamany na duchu, blady jak chu 


Na ekranach 


sta. siedział skulony w szerokim fo 
telu ostatni z cesarzy austro-węgier- 
skich Karol Habsburg. C. i K. armia 
poszła w rozsypkę lub w niewolę wło- 
Ska, narody odeszły (ale dokad, panie 
Zineman ?...), Budapeszt zdradził, 
Wiedeńczycy wygrażają się cesarskim 
pałacom. Cesarz oparł rękę o kra- 
wędź okna, mimochodem (a jakże!) 
ujrzał złote wyłogi swego general- 
skiego rękawa i odrazu prysły marze 
nia, wróciła smutna rzeczywistość. A 
więc — finis Austriae — szepnął 
sam do siebie. Wzrok błądził po je- 
siennym krajobrazie. 

Wciąż jeszcze biły dzwony kościel- 
ne. Skądinąd (ale skąd?!) wyjełzły 
nagle, jak gady z trupiej czaszki bo- 
lesne słowa  Ukrzyżowańego „Eli, 
Eli, lama azawtani'... Ciepłe łzy Spły 
nęły po twarzy Habsburga i owia- 
ne chłodem listopada, jakby zasty- 
gły. Po chwili Karol wstał i nerwo- 
wo przechadzał się w nawpół już cie- 
mnym pokoju. 

— Czyżbym ja był najgorszy z 
Habsburgów —- powiedział cichaczem 
(a niechżecię wszyscy djabli!) — dla 
czego to mnie spotkało ? 

Miarowym krokiem zbliżył się do 
ściany w głębi pokoju, stanął przed 
olbrzymim portretem Franciszka Jo- 
zeta I-go, mimo ciemności pochwycił 
zły wzrok starego monarchy i pra- 
wie że głośno krzyknął: 

— Na Boga! Jam niewinien — ja 
dobrze chciałem (ale czego, proszę 
pana?) — czemuście mnie wszyscy 
opuścili ?“ 

Karol przeżywa 
tragedje, któremi 
Zineman wzrusza 
tu nagle: 

„Ww pokoju dały się słyszeć twar- 
de kroki. Buchnęły fale światła elek- 
trycznego. Cesarz zdziwiony, jakby 
ze snu wyrwany, szukał intruza za- 
mglonym wzrokiem. Zbliżyła się ce- 
sarzowa Zyta. Stanęła przy oknie o- 
bok męża i szybkim rzutem oka zmie 
rzyła jego posępną, skurczoną po- 
staba. 

Szanowni Karolostwo rozma- 


wiają przez jakiś czas o spra- 
wach państwowych, poczem: 
„Zegar ścienny wydzwonił godzi- 


jeszcze różne 
czerwony p. 
się do łez, aż 


nę siódmą. — Czas na kolację, Karce- 
lu! 

I cesarzowa kazała podać wiecze- 
rzę', 


Na zakończenie trudno jeszcze 
nie zacytować rozmowy, którą w 
książce p. Zinemana prowadzą 
robotnicy wiedeńscy o jednym z 
nieudanych wieców Fryderyka 
Adlera; oto jak sobie wyobraża 
tę rozmowę p. Zineman: 

„— Niechno Bela Kuhn przyjdzie, 


a będa wisieli „bonze”! 
-L Rychtyk, co ma wisieć nie uto- 
nie! 
—  Pouciekałv, 
znajdziemy ich! 
— A to ci psubraty! Wciąż naród 
ino cyganią!'.. 
Chyba to wystarczy! (Z.). 


psiakrewy! Ale 


„Wybuchowa blondynka" (Bombshell) 


w kinie 


Bardzo amerykański i bardzo do- 
bry film. Temat tym razem nie ba- 
nalny. Film Hollywoodu o Hollywoo- 
dzie, film o Jean Harlow i reklamie, 
będący reklamą dla Jean Harlow. 
Ten trick scenarjuszowy budzi w nas 
zainteresowanie, szczególnie, że jest 
tak dobrze zrobiony pod względem 
reżyserskim i technicznym, i że głó- 
wną rolę gra Jean Harlow, jedna z 
najzdolniejszych obecnie gwiazd. Jej 
prymitywizm. i wulgarność mają ca- 
łą wartość prawdy i szczerości — tę 
samą wartość posiada cały film. O- 
ko, przyzwyczaiwszy się nieco do eg- 
zotycznej dla nas atmosfery amery- 
kańskiej, spostrzega, że więcej tu 
;bezpośredniości, niż istotnej wulgar- 
ności i że cała rzecz nie jest tak głu 
pia, na jaką wygląda. Ci ludzie po- 
|kazują nam tym razem rzeczy, któ- 
re dobrze znaja — nie tekturową Ro- 
sję, czy Europę, ale siebie samych i 


Atlantic 


odkrywamy w nich wiele cech zupeł. 
nie nam nieobcych. Dlatego wycho- 
dzimy z kina pełni sympatji dla no- 
wych znajomych i zadowoleni, że 
wszystko się dobrze skończyło. 

Dla miłośnika nadprogramów — 
raj w Atlanticu. Jest i doskonała ko- 
medyjka rysunkowa, jedna z lep- 
szych, jakieśmy oglądali i tygodnik 
Foxa i niema Pata (!). Zastępuje go 
dodatek Szczepaników w barwach 
nienaturalnych, który przekonuje nas 
że technika filmu kolorowego jest w 
dalszym ciągu w powijakach. W tem, 
co nam pokazano, jest więcej sensa- 
cji, niż prawdziwej wartości i wię- 
cej jest patrjotyzmu w ogólnym za- 
chwycie dla „genjalnego wynalazku 
rodaków", niż prawdziwego przeko- 
nania. Możliwe zresztą, że niemało 
przyczynia się do tego efektu wad" 
wa odbitka, lub projekcia. 

ami. 


Gwiazdy Broadwayu 
(Broadway to Hollywood) 


w kinie Majestic 


O filmie właściwie nie warto pisać: 
należy on do trzeciorzędnej produkcji 
Metro Goldwyn z odpowiednią obsa- 
dą. Sentymentalna  historja jakiejś 
rodziny aktorskiej, wysoce zresztą u- 
moralniająca, trochę łezki, troszkę 
humoru, wszystko w niezłym nawet 
gatunku, ale stare, seryjne, z drugiej 
ręki. Słabi aktorzy kopjuja dobrych 
aktorów (Frank Morgan w roli ojca 
rodziny kopjuje chwilami do złudze- 
nia Lionela Barrymore). Film jest sta- 
ry, to też udźwiękowienie pamięta 


nie grobu 


Tadeusza Reytana 


Sewoga czasu powoałno w Ba- 
ranowiczach specjalny komitet, 
który miał się zająć odnalezie- 
niem prochów Tadeusza Reytana. 
Po szeregu poszukiwań natrafio- 
no na grób bohatera, przyczem 
przeprowadzone badania antro- 
połogiczne stwierdziły autentycz- 
ność odkrycia. Obecnie, w obec- 
ności komisji, w majątku Hru- 
szewka, gminy |lachowickiej, do- 
konano przeniesienia prochów 
Reytana do urny, zrobionej z dę- 
bowego drzewa z lasu rodziny 


Reytanów. 

Urnę opieczętowano pieczęcia- 
mi urzędowemi starostwa barano 
wickiego i umieszczono w kryp- 
cie, wmurowanej w miejscowej 
kaplicy. Przy akcie tym obecni 
byli z rodziny Teadeusza Reyta- 
na: Henryk hr. Grabowski i Ali- 
cja Reytanowa. 

Oficynka, w „której spędził 
ostatnie lata i popełnił samobój- 
stwo Tadeusz Reytan, jest bar- 
dzo zniszczona. omitet zamierza 
zająć się jej konserwacją. - 


jeszcze czasy Al Jolsona i aktorzy, 
zamiast mówić, dudnią. 
Nadprogramów mnóstwo. Z tego 
dwa polskie i dwa amerykañskie. 
Pat oczywiście ten sam, co w kilku 
innych kinach, z odsłonięciem pomni- 
ka Bema i dowcipnemi napisami, po- 
zatem pierwsza część „naukowego” 
filmu pp. Petersile i Vlassaka, nakrę- 
canego przy poparciu Ministerstwa 
Przemysłu i handlu, Film ma tytuł 
„Siła mięśni”, gloryfikuje postęp tech 
niczny (Druga część do obejrzenia w 
kinie „Adria“) i składa się z obraz- 
ków różnych modeli narzędzi, prze- 
platanych obrazkami obłoków (3). 
Wczasie pokazu modeli gada tępym 
głosem speaker, w czasie «obłoków 
zaś orkiestra gra „Trzmiela* Rimskij 
Korsakowa dla wznowienia podnio- 
słego nastroju, wywołanego wido- 
kiem cudów genjuszu ludzkiego 
Rzeczywiście nastrój nudy wywołany 
zostaje po mistrzowsku, bo film jest 
spóźniony ze swą treścią o dobre 50 
lat. Szkoda naprawdę Vlassaka (jed- 
nego z najlepszych operatorów w Eu- 
ropie), na takie głupstwa, które ni- 
kogo nie nie nauczą. Dalsze dwa nad- 
programy „to przeciętna komedyjka 
rysunkowa. jedyna interesująca po- 
zycja w przedstawieniu i widoczki 
regat motorówek na jakiemś jezio- 
rze w Ameryce, również odgrzewane. 
Jednakże program wypełnia równo 
dwie godziny, podczas których jest 
ciemno. amL 


== ABC Nr. 167 


TEATRY 


WIELK:: Dziś opera Czajkowskie- 
go „Eugenjusz Onegin”. Jutro operet- 
ka Lehara „Giuditta”. 

TEATR NARODOWY: Dzi i jutro 
komedja Scribe'a „Szklanka wody” 
z Ćwiklińską, 
czyńskim, 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro ko- 
medja Heinrichsa „Awantura o Jolan- 
tẹ” z Eichlerówną i Daczyńskim. 

TEATR NOWY: Dziś i jutro ko- 
medja Acharda „Migo” z Jarkowską i 
Kurnakow.czem. 

TEATR LETNI: Dziś 
komedja muzyczna „Domek z kart" 
z Malicką i Maszyńskim. Jutro prem- 
iera komiedji Vulpiusa „Zwyciężyłem 
kryzys" z Maszyńskim. 


TEATR MAŁY: Dziś nieczynny. 
Jutro premjera komedji muzycznej 
„Szczęście na poddeszu z Brochw.- 


czówną. 

KAMERALNY: Dziś premjera sztu 
ki Wacława Grubińsk.ego „Kochanko- 
wie” z Grywińską. 

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA $W. 
KRZYŻA: Dziś o g. 7.15 wiecz. 
misterium Calderona _„Tajeminca 
Mszy świętej”. 

HOLLYWOOD: Dziś rewja 
Hożej nienajgorzej”, 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
Kl: Wystawa graliki reklamowej, o- 
raz prac W. ŻZawadowskiego, k. 
Rutkowskiego, E. Sch.mapla. 


ZACHĘIA: Wystawa ś. p. Feliksa 
Jasińskiego, Ś. p. Stanisława Jaku- 
bowskiego, grupy „Al fresco“, Marji 
Rogowskiej, Marjana  Szymanow- 
skiego i Czesława Znamierowskicgo. 

MUZEUM NARODOWE (Podwate 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
18,15: W środy, piątki, soboty, me- 
dziele — wystawa sztuki zdobniczej. 


KONCERTY 


S. į M. (Królewska 1). P. Bogucka 
(śpiew), p. Dobrzyński (fort.). Lan- 
cing. 


„Na 


KINA 


ADRIA: „Spełnione marzenia”. 

AMOR: „Tancerki z Buenos Aires”, 
film poiski. 

ANIINEA: „Zamarłe echo”, 4 do- 
datki. 

APOLLO: „Csibi”, 


ATLANTIC: „Wybuchowa blon 
dynka”, > 

AS: „Niewidzialny człowiek”, „Bia- 
ły sad”. 


~ CAPITOL: „W twoich ramionach“, 
„Noc w hairze*. 
CASINO: „Pozwól się kochać”, 


COLOSSEUM: „Sprytna dziewczy 


a's 
COLOSSEUM: (mala sala): „Chan 
du” i dwa dodatki. -- - mą A 
COKSU: „ZAlupycć Cię muszę” i re- 
wia. 

CZARY: „Precz z teściową”, „Mi- 
łość bez słów”, , 

EURUPA: „Przygoda o północy“. 

ERA: „Fortancerka”, „Ostatnia es- 
kapada”, i 

FAMA: „Życie jest piękne”, 
woczesny Kuvmzon”. 

FORUM: „Szpieg w masce”, „Ma- 
ski Ur. Fu Manchu’. 

GLURJA: „kod szubienicą”, 

MĘWA: „Pocałunek „ przed 
strem”, „Węgierska nułość 

MAJESTIC:  „Uwiazdy 
waya”, ; 

MASKA: „Człowiek małpa” i „Em- 
ma“. 

MARS: „Zaledwie wczoraj“. 

MIEJSKIE: „Znańviona”, „Kurza o 
brzasku” 

NOWA TOMBOLA: „Skandal 
Buaapeszcie”, „Zia dziewczyna”. , 

NOWY SPLENDID: „„symionja 
życia“ i rewja. 

UKO PRASKIE: „Moje marzenie 10 
ty”, „Więzien z Kajenny”. 

PAN: „W niewoli dżungli”, 

PETIT TRIANON: „ksytem ci wier 
ny”, „10 kochanek”. 

PROMIEŃ: „Dolina trwogi“. 

PRAGA: „Pod pręgierzem ', „Ostat 
ni z Gołowiewych '. 

RAJ: „Moskwa bez maski”, „Dzi: 
kie pola”, 

ROXY: „Sprawca 
cien.u krzyża’. 

RIVIERA: „Ustatnia carowa”, „Nie 
damy ziemi”. 

SIYLUWY: „Otchłań życia“. 

śWIATOWID: „Hopla“, 

SOKÓŁ: „A. L. 14 zatonęła”. do- 


datki. 
S 1 AROMIEJSKI: „Generał Czeng”, 
dodatki dźwiękowe. X 
TON: „Hrabia Zarow . 
UCIECHA: „Powrót 
Holmesa”. 
UNJA: „Grzech miłości”, rewia. 
VARIETE: „Tancerka z Chicago » 
nowe atrakcje. 
k E E 


ŚWIATOWA WYSTAWA 
w CHITA (GOD 


Wycieczki od zł. 1.215.— 


Informacje i zapisy 


WAGONS-LIT5/COOK 
Krak.-Przedm. 42 4 
E TEE O 


Zmarli 


Stefan Grodzicki, obyw. ziem., lat 
64, w maj. Borucin; Zofja Golit344, 
w Warszawie; Nikodem Budny, 055- 
watel ziem., W Lublinie; Marja z 
gowskich Zalewska, emer, naucz. 57K- 
powsz., w Warszawie; Jadwiga z Ku 
charskich Adamska, w Warszawie. 
charskich Adamska, w Warszaw:e; 
Zygmunt Bróel - Plater, w maj, Bia- 
łaczów. 


n 


„No- 


lu- 


Broad- 


w 


nieznany”, „W 


Sherlocka 


i- 


Pancewiczową i Lesz-, 


ostatni raz 


| i Il ciągnienie 
Główne wygrane 
Zł, 15,000 — Nr, 66326, 


Zł 5.000 —. Nr 41001, 
Z]. 2,000 —— Nr 59958 


Zł. 1.000 — Nr. 16934 28634 120524 | 565 


Zł. 500 —— 59813 


112717 120505 
124618, 
Zł 400 __ Npr 5276 17869 22441 


23468 25971 40394 71943 72684 116865 
122654, e 

Zł. 200 __ Nr. 21412 36012 80666 
32325 85415 93513 162924, 

ZŁ 150 „.— Nr. 3172 7867 8897 
14625 19198 22459 23535 24164 26215 
37308 39614 42509 43091 44674 45588 
52152 52904 55843 58856 61458 65870 
72719 75590 82349 90430 95332 97471 
102250 106155 108320 109602 110141 
111035 113117 113127 113197 119478 
152781 155736 162768 165806 


Stawki 


11 23 62 330 93 1050 108 236 516 
763 852 912 8B 2173 218 94 544 50 61 
957 76 3145 220 643 84 841 953 4031 
202 335 407 645 5038 432 526 666 6723 
7047 48 538 736 71 83 8000 70 162 518 
80 692 716 43 57 810 77 909 29 79 
9085 101 11 268 328 820 034. 

10009 100 222 393 95 416 741 914 
11068 100 308 522 657 746 929 34 87 
12080 312 42 615 900 13009 104 97 368 
485 833 37 48 14008 15 68 193 221 63 
BB 568 629 81 721 58 72 848 15702 22 
816 990 16058 289 95 595 729 621 934 
97 17014 223 487 723 814 963 18134 81 
468 611 33 19117 42 226 83 415 512 736 
838 78 932, 

20123 258 300 525 41 613 41 707 14 
21146 357 434 57 800 22653 982 23077 
113 219 825 53 89 24215 366 658 712 
47 809 25133 327 93 637 26084 164 66 
396 477 594 652 817 67 922 27080 197 
207 47 51 548 649 797 810 915 71 
28030 165 331 35 417 57 733 863 906 
89 29045 104 84 235 59 374 483 610 
787 88 845 99 938, 

30121 220 41 97 531 60 611 44 68 
724 26 35 60 98 901 31093 114 491 867 
32271 442 524 826 55 33002 185 244 54 
351 443 504 665 713 34001 99 102 5 251 
18 739 70 845 35058 80 268 516 612 28 
3% 711 816 31 36041 46 141 409 86 528 
702 21 37063 122 232 329 546 48 

38068 131 272 444 762 820 54 919 
BEE "1 GRA, a "| LORE" — ZI CZAI: 


Komunikaty teatrów - 


DZIŚ PO RAZ OSTATNI „DO- 
MEK Z KART“. JUTRO PREM. 
JERA „ZWYCIĘŻYŁEM KRY 

ZYSI i 


Teatr Letni gra, dziś poraz Ós-ty +i 
nigodwoalnic ostatni uroczą komedję 
muzyczną „Domek z kart", która spo- 
wodu wyjazdu na urlop p. Malickici 
schodzi z af.sza, ustępując miejsca ju- 
trzejszej środowej premjerzc lekkiej 
komedji „Zwyciężyłem kryzys". 

Węgierski autor komęedji „Zwycięży- 
łem kryzys“ Vutpius w lekkiem, kome- 
djowem ujęciu porusza tak aktua.ny 
dzi$ na calym: świecie problem bezro- 

ocia intcligencii. — Rzecz dzicje się 
w wilkiem mieście współczesnem w 
środowisku przemysłowo - handlowem, 
a żywa i barwna akcja biegnąca w 
rytmie nowoczesnego życia, obfituje 
w szereg emocjonujących momentów 
i żywych, plastycznych figur. dających 
pole popisu wykonawcom. Główne ro- 
le grają w środowej premejerze: M. 
Maszynski, Lubieńska, Nakoneczna, ©- 
raz Z. Chmielewski, janusz, Krzewiń- 
ski Łapiński, Myszkiewicz, Rapacki, 
Strzelecki, Znicz, Zejdowski, Bukow- 
ski i inni. Reżyserja karola Borow” 
skiego, dckoracje St, Jarockiego. 
PREMJERA „SZCZĘŚCIA NA 
DZISIAJ PREMIERA PRASOWA 

W TEATRZE POLS41M. 

Naznaczona pierwotnie premjera 
prasowa „Awantury o Josantę* w 
eatrze Foisk.m na poniedz.aiex, da 
18 b. m., przeniesiona została na dzi: 
siaj, we wtorek, dn. 19 czerwca, wo- 
bec czego zaproszenia oznaczone da~- 
tą 18 czerwca ważne są dzisiaj. Pre- 
mjera dla członków Towarzystwa 
Krzewiema  Ku:tury ' Teatralnej w 
Polsce została odwołana. 


' PODDASZU" W TEATRZE 
MALYM 


Jutro, we środę d. 20 b. m. odbędzie 
się w Teatrze alym premjera kome- 
dji muzycznej Jana de Létraz p. t. 
„Szczęście na poddaszu', jan de Letra: 
nie sili się w swoich utworach ma 
zgłębianie problemów etycznych, nic 
prowadzi analitycznych dociekań, ko- 
medje jego odznaczają się powabem, 
lekkością formy i specyficznym wdzię- 
kiem paryskim, ; 

„Szczęście na poddaszu“ po wielkira 
sukcesie europejskim powędrowało do 
wiedeńskiego Teatru Reinhardta gdzie 
postanowiono komedję uzupełnić ilu- 
stracją muzyczną, a tekst dopełnić pio- 
senkami. Pomysł ten okazał się bar- 
dzo szczęśliwy. Muzyka utalentowa- 
nego kompozytora wiedeńskiega Stein- 
brechera podniosła bardzo znacznie wa 
lory „Szczęścia”. m 

Przemiłe postacie komedji odtwo- 
rzą w Teatrze Małym: pp. Janma 
Brochwiczówna, Irena Popielska, Woj- 


ciech Ruszkowski, Ziemowit  Karpiń- 
aR Ludwik Fritsche, Henryk Mał- 
kowski, Stanisław Grolicki, Franci- 


szek Prodnicwicz i Roman Dercń. Dla 
Tcatru Małego przetłomaczył komedję 
Teofil Trzcinski, -któremu dyrekcja 
powierzyła realtzację utworu. Teksty 
piosenek napisał Jerzy Paczkowski. 
Stronę muzyczną opracowuje Tadeusz 
Mueller, który wraz z Wiladysławem 
Walentynowiczem grać będzie na 
dwóch fortepianach. Rozwiązanie de- 
Lnrasyjne opracował Wł Daszewski, 


40485 597 621 758 964 
300 15 491 592 693 706 84 97 864 
12133 60 85 272 692 817 20 955 57 
61 43197 349 55 813 44107 15 ål 
282 655 841 47 942 45137 218 394 
401 38 88 636 781 892 958 46298 324 
427 613 894 904 47313 39 45 427 82 
87 859 48153 273 312 649 68 
977 49117 202 54 474 547 52. 

50032 216 446 549 75 637 57 705 
25 863 51021 94 185 94 318 32 416 
515 27 733 53 804 964 52522 702 
58010 139 253 57 318 33 563 663 809 
99 54038 58 408 13 36 36 784 855 
45 55000 15 202 84 363 v59 749 57 
926 56041 64 76 659 748 90 985 89 
57191 90 287 97 321 43095 596 734 
58229 420 628 94 98 708 6 977 96 
59204 S02 478 602 48 720 891. 

60046 170 226 357 627 45 64 97 
167 894 610380 426 77 525 48 717 841 
927 62020 262 809 38 459 562 816 
88 63054 60 110 52 49 262 46 425 
68 64064 134 365 443 540 77 196 
867 94 97 65164 829 as C9 90 94 
516 760 880 54 982 97 66300 484 751 
829 37 978 83 67077 158 89 335 411 
580 82 602 707 31 847 90 68318 497 
513 69 629 725 815 20 Tt 908 18 49 
97 69067 186 224 389 501 4ż 609 25 
759 95 997. 

70201 17 39 330 35 38 548 95 
71014 154 423 46 527 89 950 88 
72179 466 592 614 844 72012 222 336 
62 65 652 62 886 945 81 74454 18 
8% 577 721 807 75053 57 165 92 211 
BG 385 854 935 41 76007 280 315 
502 630 889 982 77016 93 314 98 
486 810 KG 76 78156 219 74 379 566 
739 990 79150 67 95 258 76 447 099 
731 893 964. 

80054 64 334 44 771 74 955 RIMAR 
124 94 334 813 CB 82nn1 200 449 529 
95 805 25 95 83059 259 518 866 91 
81008 88 127 68 24) 2385 458 593 
625 43 85094 125 R% 267 212 18 412 
72 532 53 837 68 86168 85 496 53I 
643 815 9 957 77 87059 96 98 201 65 
425 641 721 851 79 909 85 839119 41 
81 278 335 400 44 506 650 73 841 62 
RA048 178 321 427 522 617 706 82 
E52 90003 37 130 780 852 980 86 
91260 3832 97 483 511 15 27 683 794 
R99 02102 6 44 56 309 13 427 526 
77 80 697 R82 9%0a3 192 75 294 300 
48 77 472 RA7 95 645 850 94089 126 
95 590 642 869 

95064 247 300 27 981 92 96069 194 
855 405 79 80 692 609 76 83 711 903 
67093 298 335 75 439 604 7iT 61 sy 
908 35 98181 85 782 44 853 927 35 
99010 15 272 632 8380 

100255 668 947 101142 447 505 6 43 
726 102029 93 116 27 211 371 642 65 
828 927 46 75 fu 103171 283 539 86 
1.1 802 979 89 104005 119 754 394 
451 92 570 92 612 42 722 72 105093 
113 215 648 829 926 106134 21v 343 
91 443 626 42 761 96 898 94 930 41 
71 107016 246 77 81 284 493 557 781 
65 988 108005 135 96 250 358 80 421 
24 66 604 819 48 904 26 109120 40 
272 340 60 68 74 469 522 /13 810 953 

1103831 97 417 94 515 99 6853 843 
«4% 111095 120 415 58 J5 b24 80y 
112116 75 222 63 316 51 b24 634 40 
61 118020 83 121 89 657 727 48 88 
d8v 114120 208 93 407 642 $10 96 923 
115086 185 228 452 552 605 42 823 37 
45 925 116188 226 455 767 817 Sb 907 
16 117004 177 97 278 441 95 b82 Ta2 
541950 118347 442 82 522 28 81 702 
10 2u 27 88 119022 193 209 692 709 55 
827 25 55 975 

120140 882 475 515 34 638 82 90 
066 121148 84 313 66 423 605 49 
122233 81 322 52 522 694 128 41 852 
38 976 128005 19 46 94 104 440 586 
704 33 38 854 124149 378 565 99 687 
485 812 125086 317 431 61 150 74 502 
© 126045 555 743 12%012 74 94 189 93 


ŻYLIE STOLICY 


Pelna tabela Ic 


1-szy. dzień ciągnienia I-ej klasy 


39052 232 365 544 94 687 787 811, 
51114 239 


308 742 74 25089 135 341 566 751 96 
870 26217 440 600 41 G7 77 27274 
422 28087 191 739 2u487 98 97. 
30659 76 821 63 81147 45: 813 82069 
714 88015 595 735 885 88 979 24444 
25391 529 TOZ 36189 406 672 822 49 
37191 293 904. 

38072 248 467 72 532 707 70 9w 
393872 784 952 40501 946 41175 70 604 
42308 574 868 975 43296 939 4439 
837 905 45409 975 46025 705 77 4180 
43225 98 311 562 656 706 30 &3 49321 
680 

50070 365 652 51306 3% 56 £6 637 
52881 699 53874 76 671 54094 572 

55876 464 56220 493 574 651 819 68 
57024 69 559 58073 149 514 50460 85 
624 05 782 988 

60038 309 655 823 6155) 674 969 
76 62339 872 680242 48 361 829 541 
68 64083 186 242 658 65093 750 66202 
7 751 60 68 67110 42 910 55655 69123 
461 568 643 70187 288 310 414 71347 
401 586 653 72002 83 292 518 83 423 
947 73072 271 89 604 861 74037 350 
61 86 836 86 75137 531 

16105 370 92 454 753 77 
308 517 79014 641 87 746 813 20 80 
30873 942 ©1177 325 840 82583 793 
804 6 83593 94 746 84025 204 443 
85133 642 71 741 838 86738 45 87213 
88321 979 R9582 864. 

90002 148 564 91557 933 92682 996 
93082 635 738 94065 103 418 549 571 
897 962 95027 254 97285 300 750 98 
810 986 99382 475 640 811 99300 414 
100180 310 651 102330 546 90 624 49 
51 103065 496 573 783 $882 951 92 
104709 105896 106073 193 318 496 667 
810 68 107182 409 615 734 108098 215 
60 399 412 32 709 933 66 84 109286 
438 66 81 612 717 9%62 110685 760 854 
9s8 111231 93 582 894 112750 113136 
67 79 278 705. 

114382 424 691 763 115438 554 
696 726 116091 221 51 627 811 45 84 
99 1171738 118405 563 723 119221 67 
370 474 520 48 615 872 

120000 136 210 350 63 532 407 
601 763 949 121017 117 538 122727 
123008 68 181 299 519 32 77 816 41 
124073 311 421 98 837 125292 429 


157096 
805 70, 
77270 359 508 753 926 48 78194 239] 


teriji 


Str. r == 
RADJO 


Wtorek, dn. 19 czerwca 
16,00 Fragmenty dramatów muzycz- 


-nych R. Wagnera (płyty z objaśn. B. 
.Elsnerówny). 17,00 Skrzynka P. K. 


12474 686 149 906 56 13150 493 761 
393 14335 603 69% 783 902 FO 17916 
16116 22 494 571 784 61 313 58 17110 
466 655 749 18017 664 916 47 29131 

20087 439 21086 443 563 174 814 
44 929 22476 98 534 871 22036 465 
528 931 24392 493 25111 $603 6) 
26159 563 738 73 949 87 27083 565 
28125 208 398 743 29786 v20 30128 
47 663 741 87 637 54 75 934 31447 
571 644 80 706 828 939 52022 887 
56 652 95 38021 252 586 729 34498 
28% 385242 468 T47 36069 76 630 906 
31015 352 768 

38567 811 29068 375 608 719 40143 
237 599 41139 699 42013 48 92 339 
40 585 618 43137 670 804 35 959 
44077 953 45478 784 808 917 49 
46249 869 940 47084 228 Su 363 974 
48221 321 531 49 651 49024 158 331 
307 59 694 834 99 J00. 

50294 670 701 964 51411 501 693 
789 52015 144 651 57 839 53130 246 
806 24 53 76 54000 126 668 762 895 
55159 401 539 97 630 56492 930 
152 55 347 58039 106 621 
59102 46 216 588 644 61 90. 

60214 81 348 588 635 710 61058 
193 819 28 73 62128 624 61 758 809 
965 63084 678 802 64277 510 715 83 
65u09 90 281 630 44 746 66293 443 
67623 68367 439 796 835 69238 502 
18 620 42 796 859 927, 

103868 601 92 70u 380 58 76 897 
938 72 92 71152 221 304 9721 492 
580 713 72021 813 73253 522 601 11 
74047 179 238 58 411 999 75094 213 
28 798 76044 767 71 77153 786 861 
78010 134 281 341 895 79115 295 358 
644 797. 


| 80588 63 682 827 990 81481 601 


816 972 82174 703 807 83055 210 556 
84553 57 735 85088 169 369 548 


86323 57 410 87381 822 88117 49 364 
j946 89185 22 232 352 519 605 22 J 
90053 166 725 876 98 903 91008 101 


49 264 472 593 868 987 92079 744 
8386 93004 15 76 959 94112 272 392 
571 795 989. 

95074 716 96411 515 25 97181 222 
499 829 917 98262 361 413 73 670 nS 
99603 33 729 95 100229 327 636 739 
101416 801 102069 938 103008 327 633 


4 25 0 27201 12 475 41 51 792 104087 468 83 690 890 923 
ea 25 BZ BA 87 981 129054 105262 367 554 744 949 86 106087 154 
225 609 913 79. 1350 639 812 107390 549 828 914 108084 

120648 51 788 882 994 131137 328 121 273 351 471 84 818 58 109044 362 
41 502 618 806 28 946 182029 121 14 483 767 817 993 110146 363 443 613 
226 68 322 627 848 135686 134645 961 111062 131 906 112815 52 59 947 
155 69 135162 84 480 584 606 92 113080 207 636 114110 67 97 528 766 


702 92 136297 481 92 607 774 821 

137586 38 641 789 188209 47 441 669 

712 83 905 139685. 
140078 206 307 417 


815 142465 539 605 930 58 143453 


115106 53 201 729 30 908 116057 110 
375 412 29 95 546 772 956 117229 549 


|055 700 97 118097 477 795 119288 365 
141069 783 586 915 64 90, 


120196 837 121382 740 868 122143 


927 144022 212 925 145111 83 88 262|396 400 719 34 123021 38 379 912 67 


10 492 698 724 146200 337 536 695 
805 943 147006 382 525 982 148020 
148 245 506 149073 420 727 836 914. 

1150561 151028 138 207 398 653 
152039 142 557 718 51 153205 578 
678 508 44 55 154133 88 658 800 955 
155037 293 547 820 76 156446 719 
934 157444 641 817 158343 540 674 
873 943 159087 656 797. 

160232 506 688 743 161303 945 97 
163121 296 300 87 715 168072 966 
164089 659 304 732 166242 375 
167592 168097 495 540 698 169060 
207 737 41 70. 


IV ciągnienie 
Wygrane pocieszenia 
Zł. 15,000 na Nr. 121442. 

ZŁ 10,066 na Nr. 163470, 

Zł 2.000 na N-ry 122792 154136, 

Zł. 1,009 na N-ry 129900 144737 
167697. 


Zł. 500 na N-ry 43926 92865 114789 
ZŁ 400 na N-ry 68005 v4380 104616 


247 306 87 787 69 888 128013 Y. 97 137255, 


114 32 303 49 876 932 123183 50 70 
571 305 

130070 182 224 602 31 703 643 955 
131002 11 29 346 76 713 977 18200: 


125 240 51) 40 60 908 133047 74 298; 
368 557 96 C56 83 773 914 39 134005; 


22 161 370 430 626 135201 46 88 96 
333 48 456 539 84 609 724 7 801 
136039 80 193 231 800 518 45 T9 627 


117 812 29 78 137020 254 52u 92 669 | 
180 66 964 138140 286 428 613 Yb 7881160752 161690 163621 


oś 76 909 139022 386 8u 471 552 690 
41 

140367 526 45 77 844 952 141033 
122 56 536 672 T74 142136 v25 87 11 
„69 768 143230 78 375 436 534 85 625 
36 923 144280 404 579 712 568 145016 
233 336 430 81 547 728 58 62 146203 
312 74 510 48 693 768 147081) 102 214 
536 835 148564 668 71 824 44 940 Ba 
149062 251 60 566 75 660 

150304 10 15 71 640 Buu 351635 65 
165 88 557 85 96 613 18 25 749 883 
8-16 76 

152011 208 381 449 642 743 61 72 
350 153133 42 95 868 154003 200 < 43 
360 436 504 787 867 903 155003 228 
„5 340 589 93 722 875 69 156144 37 
124 875 925 45 157136 298 332 40 93 
133 38 611 51 879 158128 292 351 97 
573 159080 102 66 633 782 914, 

160054 301 31 521 739 39 879 80 
161001 39 118 327 59 476 770 94 810 
162149 356 574 742 925 43 163029 190 
371 444 504 33 By 608 30 893 164063 
27, 825 903 95 165058 185 381 106082 
135 304 521 37 648 750 907 167259 95 
382 480 575 821 168048 281 312 81 494 
363 73 81 622 92 793 818 169UU5 46 
126 44 90 95 211 42 431 64 641 94 733 
34 862, - 


ill ciągnienie 
Stawki 


707 1064 499 622 824 39 2724 37 
49 1008 6 116 528 747 857 944 4659 
5101 208 41 444 593 937 55 6066 440 
528 810 61 969 81 7230 350 446 561 
760 948 8397 426 881 9089 112 45 79 
436 42 81 88 10161 749 867 11240 
887 12269 560 864 965 77 12647 
14030 90 425 577 15218 481 609 
16143 49 70 495 531 779 17108 222 
506 717 18869 19079 343 612 742 

20048 89 309 78 538 617 21106 41 


Zł, 290 na N-ry 29310 33128 34655 
40982 59904 96261 105138 123634 
138275, 7 l 

Zi. 150 na N-ry 2210 4023 14340 
12842 17733 21921 27422 23429 34517 
35333 36648 39271 42297 48028 55459 
58775 60631 61696 63313 70585 71437 
19070 83339 87472 91873 95318 96378 
99692 102746 103372 104709 107300 
126482 133796 131038 134872 143669 
164131 168210 
169621 169395. 


Stawki 


168 489 544 1024 96 190 401 2498 
554 604 854 3005 170 448 4034 94 
136 48 453 905 508 161 286 356 595 
749 s28 6124 37 806 225 409 817 64 
997 7009 68 339 77 460 591 648 748 
6084 520 747 9284 329 594 799 992 


124312 535 692 125230 359 447 530 851 
127261 82 556 715 826 55 128443 514 
9v2 126009 246 69 495 593 639 710 976 
16 129062 906 130603 11 873 952 131079 
245 320 473 768 132077 386 452 76 916 
123087 403 29 510 816 25 986 134623! 
862 933 135340 499 629 800 136010 147 | 
87 291 698 800 921 137168 24? 535 71 
8: 728 899 138333 B26 139148 596 720 
317 936 43 73 

1402357 478 921 141050 142 247 Eo 
723 37 14203 172 271 455 728 143001 
239 544 126 880 144166 310 530 55 609 
145045 68 74 110 98 423 602 48 951 
146083 765 868 148553 859 149534 76U 
130509 50 91 151316 27 420 550 623, 
* 152365 476 616 82 970 153051 605 
864 154140 417 24 555 124 981 155326 
707 892 136646 157204 306 14 93 425 
903 153168 295 453 615 159242 368 
422 160033 299 379 694 813 161098 219 


25 37 488 162062 424 303 31 528 77 | 


163447 67 641 49 56 164200 89 643 761 
973 165777 166171 257 569 769 864 
167054 378 512 657 77 702 1685194 
257 973 16L1U0 395 596 600 856, 


Kto zechce pomóc? 


Polak — powróciwszy po dwuna- 
stoletnim pobycie w Afryce do Kra- 
ju, znalazł się w skrajnej mędzy. Po 
szukuje jakiegokolwiek zajęcia. Po-| 


O. 1745 Konce. solistów — Wanda 
Kalenkiewicz (m. sopr.) i F. Sznaj- 
derman (skrz.). 18,06 Odczyt tu- 
ryst.: Poznajcie Poznań — J. Kilac- 
ski (Tr. z Pozn.). 18,15 Muz, lekka 
z kaw, Gastronomja. 18,45 Stosunki 
palsko niemieckie w oczach Anglika 
— St Poraj. 18,55 Kron. harcerska. 
19,15 Skrz. muzyczna. 19,30 Płyty 
(„coś ciekawego”). 19.45 Pogad. a 
Funduszu Obr. Morskiej. 20,02 Re- 
cytacje poezyj. 20,12 „Dziewczyna z 
fijołkami*, operetka J. Helmesber- 
ga. W przerwach: I-szej Dzien. 
wiecz., Il-giej Wiad. rol. 22,20 Re- 
portaż z warszawskiej Wytwórni 
Papierów Wartościowych — M. Stę- 
powski. 22,380 Muz. tan. z danc. Oaza. 
23,05 Koniec aud. 


Środa, dn. 20 czerwca 


6.30 Pocz. aud. 12,10 Konc. zesp. 
salon. T. Serzdyńskiego (Tr. ze Lw.). 
13.05 Drobne urwory ra zesp. man- 
dolinistów i na organy (pł.). 16.00 
Piesni — C. Thill (pł.). 16.15 „Instru-' 
menty i giosy w jazzie” — zesp. re- 
wellersów kobiecych „Te cztery” i 
zesp. solistów jazz, p. d. W. Eigera. 
17.00 Aud. dla dzieci: Pogad. „Irwa 
wpada do Ikwy” — H. Ładosz. 17.15 
Recital fortcp, E. Feinsteinówny, 17.40 
Recital śpiew. Heleny Wertheim 
(sopr.). 18.00 „Książka i wiedza”. 
18.15 Wie!cy kompozytorzy, jako wy- 
konawcy własnych utworów (płyty z 
objaśn. E. Elsnerówny): Szymanow- 
ski, Strawiński, Rachmaninow, Ho- 
negger, Prokofiew i de Falla. 18.45 
Organizacja nowego samorządu w 
rzemiośle — E. Idzikowski. 18.55 Ży- 
cie kult, * art. stolicy, 19.15 Recitai 
skrzypce. W. Kochańskiego. 20.02 
Felj. akt. 20.12 Muz. lekka — chór 
rewellersów „Eryano” (Tr. ze Lw.) i 
. Żyńsk: (jazzowe przeróbki na 
fort). 2102 Skrz. poczt. rol. 21.12 
Konc. solissów — M. Rońska (sopr.), 

Woliński (ten, tr z Pozn.) i K. 

iłkomirski (wiol.). 20.00 Kwadr. 
liter.: „Wsi spokojna, wsi wesoła”, 
humoreska Z. Starowiejskiej - Mor- 
stinowej. 22.15 Muz. tan. i salon. z 
rest, hot. Bristol. 23.05 Koniec aud. 


DZIAŁ LEKARSKI 
WENERYCZNO 


-skórna iecznica 

CZACKIEGO 2 

front m. 6, tel. 205-30 — przyjęcia od 
8 r. do 9 wiecz. 


Jak usuwać 
nieczystości 


Na ostatnicm posiedzeniu w Wy- 
dziale Zdrowia Zarządu Miejskiego 
omawiana była sprawa usuwania 
śmieci i nieczystości z posesyj. U- 
chwalono rezolucję stwierdzajycą, że 
zebrani lekarze sanitarni, po zbada- 
niu tej kwestji, doszli do przekona- 
nia, że jedynym sposobem usuwania 
nieczystości z  nieskanalizowanych 
posesyj, o ile niema możności połą= 
czenia ich z kanałem miejskim, jest 
wywożenie tylko w  beczkowozach, 
hermctycznie zamkniętych, i wpu= 
szeżanie nieczystości do studzienek 
kanalizacyjnych w sposób, dający 
gwarancję, że teren dookoła studzie- 
nek nie będzie zanieczyszczony i że 
nie będzie to uciążliwe w żadnym 
razie dla otoczenia. 

Pozatem rezolucja stwierdza, że 
sprawa usuwania śmieci winna być 


rozstrzygnięta na konferencji z u- 


działem wszystkich zainteresowanych 
wydziałów Zarządu Miejskiego. Kon- 
ferencja ta ma się odbyć już w naj- 
bliższym czasie, 

Dodać należy, że na terenie Sta- 


siada 7-klasowe wykształcenie c tostwa Prasko- Warszawskiego czyn- 
nazjalne), włada pięciu językami, go nę są już dwa tabory, wywożące nie- 
tów przyjąć najcięższą pracę, aby ozystości z domów nieskanalizowa* 
nie zginąć śmiercią głodową. 


Prosi o pomoc w naturze, lub o- 
dzieży (nie ma marynarki), 

Wszelkie oferty proszę składać do 
administracji A.B.C. Zgoda 1 dla J. 


10110 309 22 883 88 986 11083 Sżu! B. 


Strajk 10.000 robótników 


budowlanych 


Przeważająca większoś; budowli 
w Warszawie wznoszona jest z fum 
duszów państwowych (B. G. K., M. 
S. Wojsk. ete.). Podług oceny przed- 
siębiorców budowlanych, na pod- 
Wwyżkę płac strajkujących potrzeba 
w bieżącym sezonie od 4 do 5 mil. 
jonów zł. W związku z ostatnio od- 
bytą dwustronną konferencją w In- 
spekeji Pracy, przedstawiciele pra- 
codawców obiecali postarać się o u- 
zyskanie różnicy z tego tytułu w ko- 


| sztorysąch. Strajkujący natomiast 
|utrzymują, że wyżej podana różni- 


ca w robociźnie jest zbyt wygóro- 
wana. 

Tymczasem od 1 Ib. m. strajkuje 
około 10.000 robotników na wszyst- 
kich budowlach. Strajk objął nietyl- 
ko robotników budowlanych w ści- 
słem tego słowa znaczeniu, ale 
wszystkie pokrewne zawody (mala- 
rzy, posadzkarzy itp.). Przebieg 


259 458 22001 175 211 23220 24067|strajku jest zupełnie spokojny. Spo- 


kój nie został nigdzie dotąd zakłó- 
cony. Na ostatniem zebraniu straj- 
kujących postanowiono kontynuować 
strajk. Dalszą dwustronna konferen- 
cja w Inspekcji Pracy oczekiwana 
jest dopiero w Środę. 


Ceny w Warszawie 


Na wtorek, 19 b. m., obowiązu- 
ją następujące najwyższe ceny pod- 
stawowych artykułów spożywczych 
na rynku warszawskim: chleb pytlo- 
wy 88 gr, sitkowy i razowy 24 gr. 
za kg., bułki pszenne 5 gr., jajka 
świeże 7 gr. za sztukę, mleko na mia- 
re 20 gr. za litr, słonina 1 zł. 90 gr. 
mięso uboju warszawskiego: wołowi- 
na 1 zł 50 gr., wieprzowiną 1 zł. 
GO gr, cielęcina 1 zł. 75 gr., mięso 
uboju zamiejscowego: wołowina 1 zł. 
80 gr., cielęcina 1 zł. 50 gr., masło 
deserowe II gat. 2 zł 20 gr., osceł- 
kowe 1 zł. 70 gr., wszystko za kg. 
w sprzedaży detalicznej. 


nych, zupełnie odpowiadające wymo- 
gom higjeny. 


Pobór 


W środę, 20 b. m., w kolejnym 
dniu poboru w Warszawie mężczyzn, 
ur. w r. 1913 oraz tych spośród ur. 
w latach 1912 i 1911, którzy przy 
poprzednich przeglądach nznani by- 
li za czasowo niezdolnych do służ- 
by wojskowej, winni stawić się: 1) 
zamieszkali w 10 i 11 dzielnicach 
4-go komisarjatu — w komisji po- 
borowej Nr. 1, 2) zam. w 7 i 8 
dzielnicach 23 kom. — w komisji 
poborowej Nr. 2, 3) zam. w 10 i 11 
dzielnicach 5-go kom. — w komisji 
poborowej Nr. 3, wreszcie 4) zam. 
w 10, 11 i 12 dzielnicach 8-go kom. 
w komisji poborowej Nr. 4. 

Wszystkie powyższe komisje po- 
borowe urzędują przy ul. Stalowej 
Ńr. 78. 


Popierajcie 
wyroby 
Krajowe 


= Str. 8 


O puhar Dawisa w tenisie 


Francja =- Austra! 


ja w Paryżu 


Sensacyjna porażka Crawforda. — Zwycięstwo Australji w grze podwójnej 
(Od własnego korespondenta ABC) 


Paryż, w czerwcu. 

Pod palącemi promieniami czer 
wcowego słońca piękny stadjon 
Rolland Garros wypełnia się 
już zawczasu tłumami publiczno- 
ści, ciekawej wrażeń ze spotka- 
nia swych faworytów: Boussus i 
Merlin, z pierwszemi rakietami 
Australji: słynnym Crawfordem 
i pogromcą Tłoczyńskiego na mi- 
strzostwach tenisowych Francji: 
Mac Grath'em. 


Boussus — Mac Grath 

Punkiualnie o godz. 15-ej wkra 
czają na kort, witani oklaskami: 
wielka nadzieja Francji, Boussus 
i leworęki australijczyk Mac 
Grath. Po próbnych piłkach ser- 
wuje pierwszy Mac Grath i wy- 
grywa game'a, potem druziego. 
Boussus jest jakby zdenerwowany 
i speszony; nic mu nie wychodzi. 
Po chwili jest już 4 : 0. W pią- 
tym gamie piękny zryw Boussus 
przynosi mu game'a. W następ- 
nej grze walka jest zacięta, wy- 
grywa ją ostatecznie Mac Grath. 
Boussus walczy coraz lepiej, wy- 
ciąga na 5 : 2,5 : 8, 'ale seta 
"przegrywa W drugim secie 
JjFrancuz coraz lepszy, prowadzi 
już 2 : 01838 : 0, po ślicznej wy- 
mianie długich, plasowanych pi- 
łek. Następny game jest suchy 
dla Boussus; równie szósty, pie- 
czętujący seta. Set trzeci zaczy- 
ina się prowadzeniem Mac Gra- 
'4ha: 1 : 0, 2 ;: 0, 3 : 0. Boussus 
odpoczywa. 4 : 0, potem 4 : 1,5: 
$1. Francuzom miny rzedną: jeśli 
ich rodak przegra — Francja zo- 
'stanie z pewnością wyeliminowa- 
na! Pierwszego setballa Boussus 
ratuje, zdobywa przewagę, trąci 
ją, znów odzyskuje i wygrywa 


puje. Jest 6 : 6, 7 : 6 dla Bous- 
sus, który wygrywa 8:6 po pierw- 
szym setball'u. 

Po przerwie serwuje Boussus, 
przegrywa game's, za nim dru- 
glego. Wkrótce jest 3:1, Boussus 
znów jakby się oszczędzał. Au- 
stralijczyk doprowadza, grając 
silnemi drajwami, które nie znaj- 
dują należytej riposty u nieregu- 
Jlarnego w tym okresie Francuza, 
do stanu 5 : 2 i wygrywa czwar- 
tego seta suchym game'm. Roz- 
poczyna się set decydujący, obie 
strony skupiają siły do rozgryw- 
ki. Grath wygrywa pierwszego 
game'a z serwisu przeciwnika, 
prowadzi 2 : 0,3 : 0,4 :0,5:0. 
Widownia oczekuje jeszcze cudu: 
zwycięstwa. Boussus zrywa się, 
walczy jak lew. Zdobywa game'a, 
«w następnym „wyciąga“ dwa 
mecz-ball'e przeciwnika i wygry- 
wa go również. W ósmym gamie 
Grath ma znów mecz - ball, tra- 
ci go, ale za następnym wygry- 
wa, obalając wszystkie teoretycz- 
ne przewidywania i zapewniając 
Australji 100 proc. szans wygra- 
nia całego meczu. Wielu Francu- 
zów ma łzy w oczach: Francja 
wyeliminowana po drugiem spot- 
kaniu! Jakże to bolesne dla dłu- 
goletnich triumfatorów walk o 
puhar Davisa! 

Stanowczo, Boussus grał dziś 
poniżej zwykłej formy. Nawet 
kondycja fizyczna, wczoraj jesz- 
cze chwalona w wywiadzie pra- 
sowym przez kapitana drużyny 
francuskiej, Rénė Lacoste'a, za- 
wiodła zupełnie w ostatnim secie. 
Może też poczucie wielkiej odpo- 
wiedzialności przygniotło barki 


młodego gracza i nie pozwoliło 
mu na wykazanie wszystkich 
umiejętności. Jakkolwiek było, 


wynik tego 110-minutowego spot- 
kania jest dla tenisu francuskie- 
go tragiczny. 


Merlin — Crawforć 


O godz. 17.10 zjawia się na 
korcie, ostrzeliwana przez bate- 
rję fotograficznych aparatów 


game'a, poczem wśród entuzjaz- 
mu widowni wyciąga na 5 : 5, 
6 : 5, ale australijczyk nie ustę- 


następna para zawodników: ma- 
ły, czupurny Merlin i słynny as, 
pierwsza rakieta świata: Craw- 
ford. Szanse Merlina są właściwie 
żadne. Francuz serwuje, tańczy 
niemal po korcie w przeciwsta- 
wieniu do olimpijskiego spokoju 
Crawforda, który wkrótce prowa- 
dadb 3 0: 

Przy stanie 2:0 Merlin wygry- 
wa game'a ku radości trybun, 
nawet wyrównuje. Piatego wy- 
grywa Crawford, po skandalicz- 
nej decyzji sędziów, którzy uzna- 
li za dobrą piłkę jego, conaj- 
mniej 10 cm. za linię. Potem 
znów jest po trzy, ale przewaga 
Crawforda wystarcza mu do wy- 
grania seta w stosunku 6:4. W 
drugim secie Australijczyk robi 
wrażenie zniechęconego. Merlin 
prowadzi 2:0, 3:0, jednak Craw- 
ford skupia się w sobie, wyrów- 
nuje, ale traci siódmą grę. Jak 
na mistrza świata robi stanow- 
czo za wiele błędów, zato Fran- 
cuz przechodzi siebie. Świetnie 
smeczuje, męczy przeciwnika dłu 
gimi drajwami i prowadzi 5:4, 
ma setball'a, wygrywa seta 6:4. 
Trzeci set zaczyna się niezwykle 
zażartym gemem, wspaniale przez 
obu granym. Zdobywa go Craw- 
ford. Walka wciąż zacięta. 2:2, 
potem 8:3. Siódmy gem przypada 
w udziale Merlinowi po kilkuna- 
stu przewagach z obu stron. Na- 
stępna gra, również wyrównana, 
nalęży do Crawforda, potem Mer- 
lin w znakomitej formie uzyskuje 
przewagę 5:4 i 40:15 dla siebie, 
ale Crawford odbija wspaniale 
smecza. 40:30, potem z pewnej 
sytuacji przy siatce Francuz da- 
je auta. Równowaga; znów prze- 
waga Merlina, Crawford bije w 
siatkę i set należy do 


zdobywa prowadzenie w stosun- 
ku 5:5, aby oddać seta 7:5. 

W czwartym secie, przy stanie 
5:3 na swoją korzyść Francuzi 
mają dwa set - ball'e, których nie 


| wykorzystują, oddając gem'a, w 


następnym powtarza się to samo 
z tą jednak, różnicą, że udaje się 
im zdobyć set'a po kilku zmien- 
nych przewagach. W tym okresie 


a; gra staje się naprawdę piękna. 


Świetne voley'e przeplatane wspa 
niałemi drajwami, witane są rzę- 
sistemi oklaskami licznie zebra- 
nej publiczności. Set piąty zaczy- 
na się prowadzeniem  Australij- 
czyków, ale Francuzi wyrównują 


„Prince charmant‘: 


Królewicz z bajki ma 40-ci lat 


dzięki świetnym serwisom Brug- 
non. Znów okres zażartej walki i 
Australja prowadzi 3:1, potem 
4:1, przyczera Borotra psuje pa- 
rę łatwych piłek. Brugnon zdo- 
bywa następną grę, skracając 
Ślicznie piłkę przy siatce. Borotra 
wciąż psuje i po chwili jest 5:2 
dła Australji. Już zdaje się, że 
wyspiarze wygrali, bo prowadza 
20:0, ale Borotra budzi się i od- 
La gem'a, aby oddać nastepne- 
go i mecz dla Australji, która 
w ten sposób prawdopodobnie 
wyjdzie zwycięsko z całego spot- 
kania. 

A, R. 


Za kilka dni — 23 czerwca —| szy rangę pierwszego oficera, mło 


Edward Albert 
książe Walji, następca tronu, 
przyszły władca Wielkiej Bryta- 
nji i Eominjów, obchodzić będzie 
czterdziestą rocznicę urodzin. 
W słodkim birthday cake ozdo- 
bionym świecami zabłyśnie czter- 
dzieści świeczek... 


„Prince charmant* 

„Tout a Vous“, tygodnik go- 
niący za sensacją zrobił z tego 
sensację i poświęcił całą kolum: 
nę angielskiemu „prince char- 
mant“. Na licznych fotografjach 
oglądamy księcia Walji we wszel 
kich postaciach, w koronie i w 
cyklistówce, w admiralskim mun- 
durze, w cylindrze i w hełmie 
lotniczym, ba — nawet w krót- 
kiej sukience, gdy jeszcze był, 
jak to się mówi, dziewczynką i 


Merlina, [siedział na kolanach babci Wik- 


który galopem pędzi do szatni na| torji. 


odpoczynek. 

Czwartego seta zaczyna serwi- 
sem Merlin i wygrywa na sucho 
1:0, 2:0, 3:0. Crawford załama- 
ny, jest cieniem siebie, zdobywa 
wprawdzie game'a, ale traci na- 
stępnego. Tasama historja powta 
rza się jeszcze raz. Jest 5:2. 
Pierwszy mecz - ball dla Merlina 
idzie na aut, drugi pakuje 
Crawford w siatkę. Mecz wygra- 
ny! Entuzjazm ogarnia tłumy, 
czerwone poduszki lecą chmara 
na kort. Zwycięstwo! Zwycięstwo 
ambicji i siły woli nad przewagą 
techniczną przeciwnika! 

Czy jednak pomimo to Francja 
zdoła wygrać całe spotkanie? To 
jeszcze bardzo wątpliwe. Oj, Bou- 
ssus, ile zaszkodziłeś swoją prze- 
graną! 


Borotrą Brugnon — 
Crawford Quist 

Raz jeszcze znakomita para 
francuska ma rozegrać mecz, pra- 
wdopodobnie decydujący o losie 
całego spotkania. Gra podwójna, 
ach'llesowa pięta wszystkich pol- 
skich reprezentacyj tenisowych, 
jest dla Francji atutem. Nic też 
dziwnego, że liczne zastępy pu- 
bliczności przybyły na stadjon 
Rolland Garros, aby oglądać grę 
swych faworytów. Punktualnie o 
16.30 wchodzą na kort znakomici 
tenisiści Francji oraz ich austra- 
lijscy przeciwnicy. 

Pierwszy serwuje Brugnon i 
Francja prowadzi 1:0, ale potem 
po kiłku kiksach traci prowadze- 
nie: 1:2, 2:8, 3:5, i pierwszego 
seła 3:6 w ciągu zaledwie 20 mi- 
nut. W drugim secie Australij- 
czycy prowadzą już 4:1. Francja 
znacznie poniżej zwykłej formy. 
W dalszych gemach gra przybie- 
ra na ostrości, ale set należy do 
Australji 6:4, pomimo kilku pięk 


nych zagrań pary francuskiej, z|jca w Axademji 


której Borotra jest wyraźnie 
słabszy. W trzecim secie szczęś- 


; o n + . . O z . aj 
cie w dalszym ciągu nie dopisuje| Uśmiecha się 


parze francuskiej, która mimo to 


. 


aa 
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Dziwną ma twarz ten książe 
Walji — nie wiele się zmieniła 
od czasu gdy był dzieckiem, tyle, 
że posmutniała — nie jest to jed- 
nak twarz dojrzalego mężczyny, 
ale zmęczonego chlopca. Pozory 
mylą. Wtajemniczeni twierdzą, 
że książe Walji ma silny charak- 
ter i wybitną indywidualność. 
Zresztą przypomina bardzo swe- 
go dziadka Edwarda  Vll-ego, 


tktóry łączył frywolność z powagą 


i potrafił przedzierzgnąć się z 
wesołego eleganta w poważnego 
władcę, gdy trzeba było chwycić 
ster rządów. O księciu Walji siy- 
szy się przeważnie, że świetnie 
tańczy, dużo podróżuje, często 
spada z konia i nię chce się że- 
nić — mniej natomiast mówi się 
o tem, że przyszły król Anglji 
masę czyta, pracuje i przygoto- 
wuje się do trudnej roli, którą 
będzie musiał w przyszłości wy- 
pełnić. 


Marynarz — wróg 
morza 

Książe Edward Albert Dawid 
Patryk był od dzieciństwa zapra- 
wiany do trudnego królewskiego 
rzemiosła. Bardzo krótko prze- 
bywał w „nursery“ pod okiem 
matki (matka nauczyła go czy- 
tać), skoro tylko podrósl, oddano 
go do szkoły morskiej, odbywał 
praktykę na okrętach, jako „mo- 
usse“. Podobno skarżył się czasa- 
mi, że zbyt lekkomyślnie wybrał 
zawód marynarza... Gdy go zapy- 
tał dziadek Edward, dlaczego 
chce być marynarzem, odrzekł — 
„bo to najłatwiej i nie potrzeba 
być bardzo mądrym... 

Otóż książe Walji ma wstręt 
do morza. Nienawidzi podróży 
morskich, gdyż przy silniejszym 
kołysaniu ulega chorobie mors- 
kiej. Pomimo to wytrwał do kon- 
Morskiej, a rok 
rocznie bierze udział w regatach 
w Cowes na ojcowskim jachcie. 
przytem, co już 
graniczy z heroizmem... Zdob w: 
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Dawid Patryk, dy książe wstąpił skolei, na uni- 


wersytet Oxford. Koledzy prze- 
padali za nim. Gdy jakiś parwen- 
jusz przypomniał mu nietaktow- 
nie jego chodzenie, książe od- 
ciął się „Masz rację, udało mi 
się, że jestem najstarszym sy- 
nem. Przynajmniej nie potrzebu- 
ję nosić starych maj:ck moich 
braci.4%, z 

W dniu wybuchu wojny miał 
lat dwadzieścia. Nie mogł pojąć 
dlaczego rodzice nie chca go wy- 
słać na front. Sprzeciwiał się te- 
mu Kitchener — „Naucz się naj- 
przód rzemiosła żołnierskiego, — 
mawiał do niego — W tej chwili 
nie będziemy mieli z ciebie żad- 
nej korzyści“. Jednakże musiano 
ustąpić młodemu księciu, wysła- 
no go do sztabu. Zwierzchnicy 
mieli z nim kłopot — wymykał 
się do Żołnierzy pełniących służ- 
bę na wysuniętych odcinkach, 
nosił im papierosy, nieraz pod ku 
lami. Gdy mu zwracano uwagę, 
że naraża się na śmierć, odpo- 
wiadał „Mam tyłu braci — 
zastąpią mnie“... 

Po wojnie odbył szereg podró- 
ży w celu zapoznania się z obce- 
mi krajami, podłegającemi wła- 
dzy króla Anglji. Zwiedził do- 
kładnie Kanadę, Australję, Afry- 
kę. W Kanadzie wiódł egzysten- 
cję cowboya, ujeżdżał dzikie 
mustangi, mieszkał w prymityw- 
nych fermach i studjował spra- 
wy ekonomiczne i polityczne. 


W kobiecem przebraniu 

Książe Walji podobnie, jak je- 
go dziadek Edward VII, łączy we 
sołość z powagą. Potrafi płatać 
psie figle, nicraz sprawia wraże- 
nie lekkomyślnego sztubaka uży- 
wającego swobody, ale pod temi 
pozorami kryje się człowiek my- 
ślący, świadomy obowiązków, ja- 
kie na nim ciążą. Opinja jednak 
bardziej się interesuje „wesołym 
księciem Walji* — aniżeli mę- 
żem stanu. Dużo pisano o tem, 
że na okręcie „Resolute“ wystę- 
pował w stroju kobiecym, że na 
pokładzie „Kenilworth“, podczas 
przekraczania linji równika prze- 
dzierzgnął się w balwierza i ogo- 
li} pięćdziesięciu pasażerów, wiel 
ką drewnianą brzytwą. Każdy je- 
go dowcip powtarzany jest sto 
tysięcy razy, każdy nieco ryzy- 
kowny żart — wejście na bal w 
stroju niewieścim, czy {taniec 
murzyński — budzi sensację w 
Londynie i Sidney, w Kapszta- 
dzie i Paryżu any. 

Był taki okres w życiu księciu 
Walji, kiedy cały świat mówił o 
jego pechu do koni. lle razy zle- 
ciał z konia, prasa opowiadała o 
tem „wielkiem zdarzeniu”, jak © 
katastrofie kontynentu. Tymcza- 
sem podczas ulubionych przez 
Anglików „steeple*, gdy się ga- 
lopuje naprzełaj przez łąki i la- 
sy nie ma nie łatwiejszego, jak, 
przewrócić się razem z koniem. ! 
Na to nie poradzi najlepszy jeź- 
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Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr, w re 


Druk, Literacka S. z o. o. Warszawa, Nowy Świat 22. tel. 666.64 
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Wpływ hormonów 


na uwłosienie 


W. czasopiśmie „Hormon“ znaj- 
dujemy ciekawą publikację, dotyczą- 
cą wpływu na uwlosicnie gruczołów 
dokrewnych, to jest takieh, które 
wydzielają do krwi wyprodukowjy- 
wane przez, siebie swoiste substan- 
cje, zwane hormonami. Związek po- 
między niektóremi gruczołami do- 
krewnemi a porostem włosów dzięki 
najnowszym badaniom został usta- 
lony i nie wzbudza żadnej watpli- 
wości. 


Charakter uwłosicnia stanowi jed- 
ną z t. zw. drugorzędnych ceci płcio- 
wych organizmu ludzkiego. Okres 
dojrzewania objawia się między in- 
nemi wystąpieniem zwiększonego u- 
włosienia pod pachami, na wzgór- 
ku łonowym, a u płci męskiej na 
twarzy (broda, wasy), kończynach 
i piersiach, czasem nawet na brzu- 


dziec. Na drodze piętrzy się nie- 
jedna zasadzka. Ale „zwykły 
śmiertelnik“ może kilka razy na 
dzień spadać z konia, nie to ni- 
kogo nie obchodzi, podczas gdy 
spadający „na łeb i szyję“ następ 
ca tronu staje sie natychmiast 
tematem salonowych i kawiarnia 
nych plotek. Toteż rodzina kró- 
lewska uprosiła księcia, by sie 
przestał narażać na kpiny i — kar 
rykatury. Zmienił tedy konia na 
camolot. Przynajmniej raz na ty- 
dzień odbywa podniebnąa przejaż- 
dżkę, sam pilotując najnowszej 
marki aparat. 


Tortury 

Obecnie książę Walji, ukończy- 
wszy pouczające podróże naokoło 
świata, poświęca więcej czasu 
sprawom państwowym. Przebywa 
większą część roku w Londynie, 
ranki spędza w swoim gabinecie, 
zapoznaje się z aktualnemi zaga- 
dnieniami, czyta raporty, czyta 
prasę zagraniczna, prowadzi nara 
dy z ministrami. Popołudnia po- 
święcone są występom ; oficjal- 
nym — jest to najcięższa praca... 

Gdy lord Borotra wystąpił na 
jakimś meczu w baskijskim bere- 
cie, nikt na to nie zwrócił uwagi, 
gdy to samo zrobił książe Walji, 
na drugi dzień wszyscy lordowie 
przyszli w beretach na kort teni- 
sowy. Podczas pamiętnej dysku- 
sji na tebat stroju tenisowego, 
kiedy tak zwane „shorts“ (krót- 
kie majteczki) pań wywołały o- 
burzenie na dworze, książę zade- 
cydował, że „shorts“ są praktycz- 
ne i przyzwoite, co wystarczyło, 
by przekonać nawet pastorów 
anglikańskich, że tak jest w iste- 
cie. Raz tylko nie zrozumiano je- 
go intencyj.. W. Le Touquet nie 
wpuszczono księcia do kasyna, 
gdy się zjawił wieczorem w spor- 
towem ubraniu, Oświadczono mu 
sucho, że wieczorem obowiazuje 
smoking albo frak, dżemper jest 
niedopuszczalny. Książę musiał 
wrócić do hotelu i przebrać się. 
Ale to było... we Francji. 


Czy się ożeni? 

Opinja interesuje się żywo kwe 
stją ożenku księcia. Zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że książę jest 
wrogiem małżeństwa. Pomimo, że 
fama zaręczała. go sto razy .ze 
wszystkiemi. księżniczkami euro- 
pejskiemi, były to jednak zwykle 
plotki i przedwczesne wnioski. 
Książe nie był ani razu zaręczo- 
By. 

Królowa Marja postawiła syno 
wi za warunek, że z chwila prze- 
kroczenia rubikonu czterdziestki, 
ustatkuje się i spełni obowiązek, 
ciążący na nim — założy rodzinę, 
Oto dlaczego rocznica urodzin, 
przypadająca w bieżącym roku, 
stała się sensacją dnia. W Ame- 
ryce już się ludzie zakładają © 
Żywe dolary, czy i kiedy, i z kim 
zwiąże się książę Walji dozgon- 
nym węzłem małżeńskim. Ale owe 
zakłady idą o niewielkie stawki. 

Ryzyko jest zbyt wielkie. 
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za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zł. 


r e] klamach (wśród ogłoszeń) — 50 pr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł, lekarskie — 30 gr. Nekrologja po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy 
a tłusty druk — podwójnie. Notatkireklamowe oznacza się cyfrą (N.), a f 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


chu i plecach. Obserwacje, dotyczące 
eunuchów — t. zw. skopców, człon- 
ków sckty religijnej, lieznie repre- 
zentowanej w Rosji carskiej jeszcze 
ua początku bieżącego stulecia, do- 
wodzą, że kastracja u mężczyzn 
wpływa na zmianę charakteru uwło- 
sienia, właściwego płci męskiej. 
Podczas gdy uwłosienie na głowie 
u takieh jednostek jest silnic roz- 
winięte i zachodzi daleko na czo 
ło, zarost twarzy ogranicza się do 
podbródka i zewnętrznych odcinków 
wargi górnej. Kończyny i tułów sa 
pozbawione uwłosienia, jedynie pod 
pachami i na wzgórku łonowym ist- 
nicje ono, ale jest rozwinięte słabo. 
To dowodzi, że obeeność i normalny 
rozwój gruczołów płciowych warun- 
kuje prawidłowe uwłosienie ciała. 
Wyjątek pod tym względem u męż- 
czyzn stanowi uwłosienic głowy — 
łysienie jest cechą prawie wyłączniu 
męską i bardzo często idzie w pa- 
rze z obfitem uwłosieniem *'pozosta- 
łych części ciała. 

U kobiet w okresie dojrzewania, 
prawdopodobnie pod wpływem wy- 
dzielania wewnętrznego gruczołów 
płciowych żeńskich zjawia się rów- 
nież nwłosienie w miejscach typo- 
wych. Zauważono również, że ciąża 
wpływa na zwiększony porost wło- 
sów. W wypadkach patologicznego 
wypadnięcia funkcji lub usunięcia 
wewnętrznych narządów płciowych 
może u kobiet również wystąpić sil- 
ne owłosienie w miejscach typowych 
dla meżczyzn. Znane są kobiety-bro- 
dacze. Zresztą w okresie przekwita- 
nia u kobiet owłosienie występuje na 
twarzy. 

Jednakże nietylko gruczoły płcio- 
we wpływają na zmianę charakte- 
ru uwłosienia u ludzi. Inne gruczo- 
ły dokrewne, a w szczególności — 
nadnercza, przysadka mózgowa 
tarczyca — odgrywają w tym wy- 
padku poważną rolę. Stwierdzono 
bowiem, że guzy nadnerczy, najczę: 
ściej spotykane u kobiet, wpływaja 
na zwiększenie uwłosienia, przyczem 
nabiera ouo charakteru męskiego. 
Nowotwory przedniego płata przy- 
sadki również wywołują, zarówno u 
mieżczyzn, jak i u kobiet, nadmierny 
rozwój uwłosienia, tułowia, a czę- 
Ściowo i twarzy, przy jednoczcznóm 
lysieniu głowy- Nieprawidłowe 
(zmniejszone) wydzielanie wewnętrz- 
ne tarczycy w stanuch, zwanych o- 
brzękiem śluzakowatym  (myxocde- 
ma), przy których gruczoły płciowe 
rozwinięte są niedostatecznie, powo 
duje wypadanie włosów wszędzie, z 
wyjątkiem głowy. Zbyt intensywne 
wytwarzanie i wydzielanie do krwi 
przez tarezycę specyticznych hormo- 
nów prowadzi do wyłysienia ogól- 
nego. 


i 


Dr. A R. 


Nowy dyrektor 
wydziału opieki 
społecznej 


Dotychczasowy dyrektor wy 
działu Zdrowia 1 Opieki Społecz- 
nej Zarządu Miasta dr. Wroczyń- 
ski przestał pełnić swe obowiąz- 
ki. Tymczasowe kierownictwo te- 
go wydziału objął p. Starczewski, 
delegowany do Zarządu Mia- 
sta z Ministerstwa Opieki Spole- 
cznej. 


Wypadki i kradzieże 


WYPADEK TRAMWAJOWY. 

Przed domem Czerniakowska 20, 
został potrącony przez tramwaj li- 
nji „2 drukarz, 24-letni Ajzyk Sza- 
franowicz, (Mila 9). Doznał on po- 
tłuczenia lewego uaa i ramienia. Po- 
szwankowanego opatrzyło Pogotowie 
i przewiozło do domu. 

ZAGADKOWY ZGON. 

Przy ulicy Rybaki 7, zasłabł nā- 
gle 55-letni Szezepan Wasiak, woźni- 
ca, lokator tegoż domu. Lekarz Po- 
gotowia stwierdził śmierć z nieusta- 
lonej przyczyny. Zwłoki przewieziono 
do prosektorjum. 

W PRZYSTEPIE SZAŁU. 

"Przy ulicy Puławskiej 68, 
Szajnbergowa, w przystępie 
rzuciła się na sąsiadkę, Fajgeę 
czową i zaczęła tłuc głową jej 
ne. Nadbiegli sasiedzi stanęli 


Laja 
szału 
Rawi- 
o ścią 
w o- 


bronie Rawiczowej, którą przewiezio 
no na opatrunek na stację Pogoto- 
wia. 


komunikaty specjalne cyfrą 
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